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M łodzież polska łączy się iu uialce o pokój
Młodzi Patrioci 

Bojownicy Pokoju 
do Prezydenta R. P.

K ra jow a Konferencja M łodych Pa- 
trio tów -Bojow ników  Pokoju wystoso­
wała lis t  do Prezydenta RP, w którym

in. czytam y:
Obywatelu Prezydencie!

.M y , uczestnicy K ra jow e j Konferen­
c ji M łodych Patrio tów -Bojow ników  
Pokoju, zwracamy się do Ciebie, n a j­
wyższy Gospodarzu naszej Ojczyzny. 

Wśród nas są m łodzi ZMP-owcy.
W raz z ZMP-owcami l is t  ten piszą 

do C iebie O byw ate lu  Prezydencie ju -  
Uacy i  junaczki Służby Polsce.

Piszemy ten lis t  również m y, m ło ­
dzi robotnicy, chłopi, nauczyciele, p i­
sarze, artyśc i, nie należący do żadnej 
organizacji.

Idziem y razem z młodzieżą ZMP-ow 
ską bo przyszłość Polski jes t przyszło 
ścią całej m łodzieży, bo zadania na­
sze w  walce o pokój i  w pracy dla 
k ra ju  są wspólne. Piszemy ten lis t i  
m y, m łodzi działacze kato liccy i  człon 
kowie stowarzyszeń re lig ijn ych . Cie­
szymy się pe łnym  poszanowaniem 
Wolności sumienia i  p ra k tyk  re n g ij-  
nych w dziesiejszej Polsce. W idzim y 
wspan ia ły rozw ój naszej o jczyzny i 
pragniem y dla n ie j poświęcić swe m ło ­
de s iły , idąc razem z całą młodzieżą
polską. . . .  , , , . .

N ie  ma na swiecie serc, k tóre tak  
ża rliw ie  um ieją kochać swoją O jczy­
znę, ja k  młode serca. N ie ma na świę­
cie ludzi, k tó rzy  um ieją tak  gorąco 
pragnąć, ja k  pragnie każdy m łody czło 
w iek zw yc ięs tw ^ prawdy, spraw iedli­
wości i  dobra.

V/ naszej O jczyźnie trw a  w ie lka  p ra­
ca nad urzeczywistnieniem tych p ra­
gnień młodego pokolenia. D latego my, 
polska młodzież jesteśmy zjednoczeni, 
jesteśmy razem w pracy dla Polski Lu  
do w ej.

Każdy z nas jes t przeciw zaborczej 
wojnie. Jednoczymy swe s iły  w obro­
nie niepodległości i  całości granic na 
szaj O jczyzny. Jednoczymy się w w a l­
ce o trw a ły  pokój. W  te j walce nie je ­
steśmy sami. Z nam i są bohaterskie 
narody Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
pokonał faszyzm, przyn iósł nam wol- 
ilość i  k tó ry  obecnie stoi w pierwszym 
szeregu w a lk i o pokój. Z nam i są kra 
je  dem okracji ludowej. Z nam i - m i 
liony pracujących ludzi całego świata. 
Jedna jest nasza sprawa, choć różny 
jes t ko lor naszej skóry, choć inna mo 
wa i  różne wyznania. Naszej sprawie 
na im ię : n igdy więcej napastniczej woj 
n y ! N igdy  więcej n iewoli narodów!

M y, m łodzi patrioci-bojownicy o po 
kó j, m łodzi robotnicy i  chłopi, studen­
c i i  żołnierze, uczniowie i  naukowcy, 
a rtyśc i i  rzem ieślnicy, składamy To­
bie, O bywatelu Prezydencie, uroczyste 
ślubowanie, że będziemy ze wszystkich 
s ił wzmacniać jedność młodego poko­
lenia w  pracy dla Polski Ludowej i w 
walce o pokój.

Louis Aragon 
gościem stolicy

P rz y b y ły  do P o lsk i znakom ity  p i­
sarz i  poeta fra n cu sk i Lou is Aragon 
z żoną, w y b itn ą  poetką Elzą T rio le t 
z w ie d z ił w  p ią tek  Warszawę.

W ieczorem  Lou is A ragon z malżon 
ką  b y li obecni na przedstaw ien iu 
„W esele na K u rp ia c h “  w  Ludow ym  
Teatrze M uzycznym .

W sobotę goście francuscy _ zw ie­
d z il i Żelazową W olę i N ieborów , po 
czym  b y l i podejm ow ani obiadem 
przez Zarząd Gl. Zw . L ite ra tó w .

Gości p o w ita ł k ró tk im  przem ów ie­
niem  Prezes Związku —  Leon K rucz­
kowski, podnosząc zasługi lite rack ie  
A ragona i  podkreślając jego postawę 
jako pisarza walczącego o postęp i  
wolność F ra n c ji i  dlatego prześladowa 
nego przez reakcję am erykańsko-fran- 
cuską.

W  im ieniu Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju m ów ił Jerzy B ore j­
sza, a następnie przem aw ia li Louis 
Aragon i  E lza T riftle t.

I i  r  a j  o tu a n a ra d a  
Młodych Patrioto oj lu W arszaw ie

ST O L IC A  P O L S K I, in a u g u ru ją c  M ię d zyn a ro d o w y  D zień  W a łk i o 
P o k ó j odśw ię tn ie  u d eko row a na  i  ożyw ion a  —  o d d a ła  p ie rw sze ń ­

s tw o  m ło dz ie ży  w  w ie lk ie j m a n ife s ta c ji p o k o jo w e j.
G łos m ło d ych  p a tr io tó w  —  b o jo w n ik ó w  p o k o ju  za b rzm ia ł donośnie 

na wielkiej naradz ie  k ra jo w e j i  na im p o n u ją c y c h  zgrom adzen iach 
w  w yższych  ucze ln iach , na  k tó ry c h  —  w  im ię  h a s ła : N a u k a  w  w a lce  
o postęp i p o kó j, po łączono rozpoczęcie now ego ro k u  akadem ick iego  
z m ię dzyn arod ow ą  a k c ją  p o k o ju .

Na K ra jo w ą  K onferencję  M łodych 
P a trio tów  — B o jo w n ikó w  o Pokó j, 
p rzyb y ły  se tk i p rzedstaw ic ie li m ło ­
dzieży z całego k ra ju , rep rezen tu ją ­
cych młodzież zorganizowaną w  przo­
dującej o rgan izac ji m łodego pokole­
nia  — ZM P, m łodzież z SP, ZHP, z 
ugrupow ań ka to lick ich , p rzedstaw i­
ciele studentów  wyższych uczeln i, 
Z A M P -u , m łodzieżowych p rzodow ni 
kó w  pracy i  rac jon a liza to ró w  p ro ­
d u k c ji.

Obok o fice rów  i  żo łn ie rzy W ojska 
Polskiego zasiedli m łodz i naukow cy 
i  junacy  „S łużby Polsce“ . W śród m ło 
dych gó rn ików  i  h u tn ik ó w  —  m ło ­
dzi księża, P rzyb y li on i ze w szystk ich  
zaką tków  k ra ju , aby radz ić  nad 
wspólną sprawą pokoju w  m yśl ha­
seł, zdobiących salę obrad:

„Cała m łodzież polska jednoczy się 
w  walce o pokój i  w  p racy d la  O j­
czyzny“ ! — „M łodz ieży! Łącz się w  
walce o trw a ły  pokój, dem okrację, 
niezależność narodową w szystk ich  lu 
dów, o lepszą przyszłość!“  S krzyd ła 
nad n im i roztaczał b ia ły  gołąb — 
sym bol pokoju.

Na naradę p rz y b y li ja ko  przedsta 
w ic ie le  Polskiego K o m ite tu  O broń­
ców P oko ju  — m in is tro w ie  Rapacki 
i  M atuszewski oraz członkow ie w ładz 
naczelnych ZM P, FPOS i  Z A M P  oraz 
kom endant g łów n y  „S łużba Polsce“ 
i  przewodniczący ZHP.

Oczy w szystk ich  zw raca ją  się na 
p rzybyw a jących  p rze ds taw ic ie li m ło 
dueży zagranicznej.

D łu g o trw a ły m i i  serdecznym i okla  
skam i w ita ją  zebrani delegację boha 
terskiego Kom som ołu oraz delegacje 
m łodzieży R u m un ii, Czechosłowacji, 
W ęgier, W łoch i In d ii,  M a la jó w  i  A r  
gentyny, Ira n u  i  F ra n c ji oraz W ol­
nej M łodzieży N iem ieck ie j.

Po odegraniu przez o rk ies trę  m ło ­
dzieży H ym n u  Narodowego, obrady 
zagaił prezes ra d y  naczelnej ZM P 
Stefan Igna r, poczem przem ów ił im ię 
n iem  Polskiego K o m ite tu  Obrońców 
P oko ju — m in . Rapacki.

PR ZE M Ó W IE N IE  
M IN . R A P A C K IE G O

W  dalszym ciągu swego przemówie­
nia delegat radziecki wskazał na po­
ko jow ą p o litykę  rządu radzieckiego, 
k tó ry  choć o d k ry ł ta jem nicę bomby 
atomowej —  w ie rn y  zasadom hum a­
n izm u  b ro n i i  b ron ić  będzie nada l swe 
go stanowiska w  spraw ie zakazu uży 
cia bom by atomowej.

„N a rody  św iata —  podkreślił —  
mogą być spokojne, ponieważ Z w ią ­
zek Radziecki jes t w iernym  i  konsek­
wentnym  obrońcą pokoju.

Po d ług o trw a łe j o w a c ji na cześć 
p rz y ja ź n i narodu polskiego z na ro ­
dam i Z w iązku  Radzieckiego, na 
cześć Kom som ołu I boha te rsk ie j m ło  
dzieży radz ieck ie j, na cześć W KP(b) 
i  Generalissim usa Józefa S ta lina , ze 
b ra n i in to n u ją  „M iędzynarodów kę“ .

W im ie n iu  m łodzieży M a la jó w  i  
m łodzieży państw  ko lon ia lnych  prze 
m aw ia ł następnie w ita n y  serdecznie 
Hong Beo L im , po czym  zabra ł głos 
przewodniczący Zarządu G łównego 
ZM P —  W ładysław  M a tw in :

„W  w a lce o losy św iata, ja ka  się 
toczy m iędzy podpalaczam i w o jenny  
m l a b o jo w n ik a m i pokoju, ogrom ną 
ro lę  — m ó w ił — ma do odegrania 
młodzież. Dlatego też jednocząc się 
w  walce o pokój m łodzi Polacy w in ­
n i oddać w szystk ie  swoje s iły  w  p ra  
cy dla O jczyzny“ .

Przodujące m iejsce w śród naszej 
m łodzieży za jm u je  m łodzież Z M P - 
owska k tó ra  dow iodła, że zdolna jest

Dzień w alki o ookói
do w ie lk ie j pracy, że p o tra f i pod­
nosić na coraz to w yższy poziom 
swoją ro lę  w ie lk iego  organizatora 
m łodzieży. A le  obok m łodzieży ZM P 
są jeszcze znaczne g ru p y  n iezo rgan i- 
zowanych. M. in . są g ru p y  m łodzie­
ży k a to lick ie j, k tó re  stoją jeszcze na 
uboczu żywego n u r tu  życia społecz­
nego naszego k ra ju . W alka o pokój, 
k tó rą  p row adzi nasz naród wspóln ie 
z in n y m i narodam i, wym aga, aby ca 
ła  polska m łodzież zjednoczyła wszyst 
k ie  swoje s iły  do te j w a lk i.

W naszym  k ra ju  wa lczyć o pokój 
tzn. przede w szys tk im  um acniać s iły  
naszego państwa. W alka o pokój 
to jest w a lk a  o przed te rm inow e w y  
konanie p lanów  gospodarczych, o V° 
nad p lanowe oszczędności, o szeroki 
rozw ój w spółzaw odn ictw a pracy.

Nam, m łodym  — kończy przem ó­
w ie n ie  M a tw in  — przypad ła  w  udzia 
le ciężka ale zaszczytna ro la : d la  do­
b ra  naszego i  przyszłych pokoleń 
m usim y okiełznać podżegaczy w o jen 
nych i  ob ron ić św ia t przed ka tas tro ­
fą. P raw da jest po naszej stron ie . 
S iły  naszego w ie lk ieg o  fro n tu  bez 
p rze rw y  rosną. D latego też bez lęku 
pa trzym y w  przyszłość“ .

IN N E  P O W IT A N IA

Następnie w ita l i  K on fe renc ję  przed 
staw icie le  zagranicznych organ izacji 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ü O N G 1 V É S  M O N  D i  A  E
D ES  PA RTT S A N S  D E !.A P A lAC

Przemysł naftow y  
w y k o n a ł 

p la n  trzyletn i
T rzy le tn i p lan p ro du kc ji ropy 

•w Przedsiębiorstw ie Państwowym  
K opa ln ic tw a  Naftowego osiągnię­
ty  został w  dn iu  28 września rb.

T rz y le tn i plan odbudowy go­
spodarczej na odcinku Centra l­
nego Zarządu Przem ysłu N a fto ­
wego w ykonany został w  dn iu  29 
w rześnia rb .

A fisz  światowego Kongresu Obrońców Pokoju w  Paryżu. (Rys. Pablo Picasso)

Mi ę d z y n a r o d o w y  dz ień y a i -  
k i  o p o k ó j odbędzie się w 

c h w ili, g d y  ch iń sk ie  m asy ludow e 
m a ją  ju ż  s w o ją  re p u b likę , w o ln ą  
od u c is k u  k a p ita łu  zagran icznego 
i  w ła s n y c h  w y z y s k iw a c z y . M ię d z y ­
n a ro d o w y  dz ień  w a lk i o p o k ó j o d ­
będzie się w  c h w ili,  g d y  ju ż  w ia ­
dom o je s t  św ia tu , że Z w iązek  R a ­
dz ieck i, o s to ja  i  g łó w n a  ob rona 
p o k o ju  —  pos iada  bom bę a to m o­
wą. M ię d z y n a ro d o w y  dzień w a lk i 
o  p o k ó j odbyw a  się w reszcie  w  m o ­
m encie, g d y  k ra je  k a p ita lis ty c z n e  
grzęzną w  coraz w ię kszych  sprzecz- 

■ nościach.
M il io n y  b e z ro b o tn ych  w  S tanach

c io w e j m as p ra c u ją c y c h  w  A n g li i,  
k rw a w a  in te rw e n c ja  im p e r ia liz m u  
am e rykań sk ieg o  w  G re c ji, p rze w le ­
k ła  w a lk a  im p e r ia lis tó w  fra n c u ­
s k ic h  z lu de m  v ie tnam ,sk im  —  o to  
cechy c h a ra k te ry z u ją c e  ' obecny 
ś w ia t k a p ita lis ty c z n y . Im p e ria liz m  
a m e ry k a ń s k i rozp acz liw ie  szuka 
ś ro d kó w  oca len ia  d la  skazanego na 
zagładę k a p ita liz m u . S fe ry  rządzą­
ce w  E u ro p ie  zachodn ie j, p rz e ra ­
żone p e rs p e k ty w ą  u t r a ty  w ła d zy  
i  s ta n u  pos iadan ia , zd ra d za ją  in ­
te re s y  w ła sn ych  n a ro d ó w  i  podpo­
rz ą d k o w u ją  s ię  d y k ta n d u  a m e ry ­
ka ń sk ie g o  D e p a rta m e n tu  S tanu. 

W b re w  in te re so m  setek m ilio n ó w

G otow ość naw iązan ia  stosunków  
dyp lom atycznych  z in n ym i państw am i 
deklaru je  rząd Chińskiej Republiki Ludow ej 

N o u i a  e r a  h i s t o r i i  C h i n
P E K IN  (P A P ). Przewodniczący rządu centralnego Chińskiej Republi­

k i Ludowej Mao Tsc-Tung odczytał w dniu 1 października na o lbrzym im  
wiecu w Pekinie proklam ację o utw orzen iu  rządu.

P roklam acja stw ierdza m. in.

E g z e k u c j a

D e n ic s te n e s a  Georgiu
M O SKW A (P A P ). Agencja TASS 

donosi z A ten o wykonaniu tam  egze­
kucji na w yb itnym  działaczu związko 
'yyui, przewodniczącym związku zawo 
nowego e lektryków  —  Demostenesie 
Georgiu. W yrok śm ierci wykonano na 
specjalne^ zarządzenie m in is tra  spra­
wiedliwości rządu faszystowskiego.

„Bez was m łodych i  bez waszego 
entuzjazm u —  m ó w ił —  n ie  można 
niczego w ie lk iego na świecie doko­
nać. Na m łode s iły  lic z y  obóz poko­
ju .

Bez m łodzieży —  m ó w ił da le j — 
im p e ria liz m  n ie  poprow adzi do w o j­
ny. — Im p e ria liś c i cofną s ię  prędzej, 
je ś li będą m ie li p rzeciw ko sobie zje 
dnoczony f ro n t  m łodzieży św iata. N ie  
w ysta rczy jednak  sam entuz jazm  — 
dodaje m ówca —  i  sama gotowość 
do czynu. Potrzebna jest m ądrość i 
czujność zwłaszcza w  obecnym  o k re ­
sie, k ie d y  w rogow ie  poko ju  n ie  cofa 
ją  się przed żadną zbrodnią, in try g ą  
i  podłością.

M in  R apacki stw ie rdza następnie, 
że m łodzież po lska jedyn ie  w  powią 
zan iu  z klasą robotniczą, przez zwa 
czanie nacjona lizm u i  n ie  dopuszcze­
nie  do w aśn i re lig ijn y c h , k tó re  chcą 
w yw ołać im p e ria liśc i —  skutecznie 
może b ron ić  św ięte j sp raw y pokoju.

Być p a trio tą  —  zakończył m in . Ra 
pack i —  to znaczy do trzym yw ać w ie r 
ności obozowi poko ju  i  trw a ć  niezłom  
nie  u  boku Z w ią zku  Radzieckiego. 
Być pa trio tą  —  to znaczy wzm acniać 
bezpieczeństwo i  przyszłość O jczyz­
ny _  wzm acniać s iły  obozu pokoju.

P O ZD R O W IE N IA  Z ZA G R A N IC Y

W im ie n iu  Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży D em okratycznej, przekazu 
je  K o n fe ren c ji gorące i  bojowe po­
zdrow ien ie  Frances Damon — w ice ­
przewodnicząca SFMD, działaczka de 
m okratycznego ruchu  m łodzieży ame 
ry  kańskie j.

Po przem ów ien iu  je j rozbrzm iew a 
hym n Ś w ia tow ej Fed. M łodz. P®1™ ' 
kra tyczne j, p rzy którego dźw iękacn 
wstępuje na m ów nicę przewodniczą- , 
cy de legacji radz ieck ie j — sekretarz 
C K  Kom som ołu A leksander Szelepm

_________ __________________  że na
ród chiński pogrążony został w  o- 
tch łań najcięższych cierpień od chw ili, 
gdy Czang K a i Szek i  reakcyjny rząd 
Kuom intangu zdradz ili ojczyznę spi­
skując z im peria lis tam i i  rozpętali 
kon trrew o lucyjną wojnę.

Jednakże arm ia ludowo - wyzwoleń­
cza popierana przez ca ły naród chiń­
sk i i  walcząca bohatersko w  obronie 
praw  ludu oraz niezależności ojczyzny 
obaliła  reakcyjny rząd kuom intangow- 
ski. Dzięki zwycięstwom a rm ii ludo­
wej, większość narodu chińskiego zo­
stała wyzwolona.

Polityczna Konferencja  Konsulta­
tyw na ludu chińskiego, reprezentująca 
wszystkie pa rtie  i  organizacje demo­
kratyczne oraz wszystkie narodowo­
ści zamieszkujące Chiny i  Chińczyków 
rezydujących zagranicą w yb ra ła  cen­
tra ln y  rząd ludowy Chińskiej Republi 
k i Ludowej z Mao Tse-Tungiem na 
czele.

O Z B Ś  W  ą ią j iM E P # £ E :

A K A M IE N N Y
T rzy zjazdy pod w łoskim  nie­

bem

IR E N A  K R Z Y W IC K A
N ieśm ierte lny Balza!

PR ZE M Ó W IE N IE  
D E L E G A T A  KO M SOM O ŁU

Delegat Komsomołu, składając u 
czestnikom narady pozdrowienia w
im ien iu  w ielom ilionowego leninowSKO- 
stalinowskiego Komsomołu i  w  inP® 
niu  bohaterskiej młodzieży radziec­
k ie j, zobrazował reakcyjno 
peria lis tów , przedstaw ił ka tas tro fa ln  
sku tk i planu M arshalla i  agresywne 
cele paktu  atlantyckiego.

Młodzież radziecka należy do tego 
szczęśliwego pokolenia obywateli ra ­
dzieckich, k tó rzy  urodz ili się, rozw ija  
ją  się i  uczą się w k ra ju  radzieckim.

Rząd ten ob ją ł władzę w  dniu 1 
października w  sto licy C hińskie j Repu 
b lik i Ludowej Pekinie i  postanowił 
jednomyślnie przy jąć program  uchwa­
lony przez Polityczną Konferencję 
Konsu lta tyw ną za podstawę p o lityk i 
rządu.

Rząd m ianował L in  Po-Czu sekre­
tarzem  generalnym Rady Centralnego 
Rządu Ludowego, Czu E n-La i przewód 
niczącym Państwowej Rady A dm in i­
s tracy jne j oraz m in is trem  spraw za­
granicznych. Rząd m ianował Mao Tse- 
Tunga przewodniczącym Ludowej Ra 
dy Rewolucyjno-W ojskowej i  Czu 
Tcha dowódcą naczelnym  a rm ii ludo- 
wo-wyzwoleńczej.

Jednocześnie rząd postanowił oświad 
czyć rządom wszystkich innych 
państw, że jest jedynym  legalnym  rzą 
dem, reprezentującym  wszystkie naro 
dy Chińskiej Republiki Ludowej. Rząd 
Chińskiej Republik i Ludowej gotów 
jest nawiązać stosunki dyplomatyczne 
ze wszystkim  rządam i obcymi., na Za­
sadach równości oraz wzajemnego po­
szanowania suwerenności i  in teg ra l­
ności te ry to ria ln e j każdego z państw.

P E K IN . (PAP). —  Pierwsza plenar 
na. sesja P o litycB iie j Konferencji 
K onsu lta tyw ne j C h in  Ludow ych  uch 
w a liła  dekla rac ję  w  k tó re j czytamy 
*n. in .:

L u d  ch ińsk i pob ił swego w roga i 
założył R epub likę  Ludow ą. 475 m ilio  
nów C h ińczyków  kroczy ku  jasnej 
przyszłości.

Od te j c h w ili rozpoczęła się nowa 
era h is to r ii Chin.

Rodacy! P rok lam ow a liśm y u tw o ­
rzenie R e p u b lik i Ludow e j i lu d  chiń 
s k i ma sw ój w łasny cen tra ln y  rząd.
Rząd ten będzie spraw ow ał dyk ta tu - 
dę ludow o -  dem okratyczną w  obrę­
bie g ra n ic  C h in  zgodnie z naszym 
w spólnym  program em . Rząd ten po­
prow adzi a rm ię  ludow o -  w yzw oleń 
czą do końca rew o lucy jne j w o jny, 
zniszczy resz tk i w o jsk  n iep rzy jac ie l 
skich, w y z w o li całe te ry to r iu m  k ra ­
ju  i  dokona w ie lk ie g o  dzieła zjedno 
czenia Chin.

Rząd ten będzie k ie row a ł pracą lu 
du w  ca łym  k ra ju , by przezwyciężyć 
w szystk ie  trudności, przeprowadzić 
na w ie lk ą  skalę, budow nictw o gospo 
darcze i  k u ltu ra ln e , z likw id ow a ć  ufoó 
stwo i  ciem notę, pozostawione _ w 
spadku po starych Chinach, podnieść 
stopniowo stopę życiową ludu i  jego 
poziom  k u ltu ra ln y . Rząd ten będzie 
ch ro n ił in te resów  lu du  i  lik w id o w a ł 
wszelkie sp isk i elem entów k o n trre ­
w o lucy jnych .

Rząd ten wzm ocni arm ię ludową, 
m aryna rkę  i  lo tn ic tw o , skonsolidu je 
obronę narodową, będzie b ro n ił ca ­
łości te ry to r ia ln e j i  suwerenności 
Chin oraz p rzec iw s taw i się w sze lk ie j , 
ag resji ze strony k ra jó w  im p e r ia li-  j gowskiej bandy 
stycznych. * Ł—! - - -

Rząd ten zjednoczy się ze w szyst­
k im i m iłu ją c y m i pokó j i  wolność k ra  
ja m i i  na rodam i, a przede w szystk im  
ze Z w ią zk ie m  Radzieckim  i  z no w y­
m i k ra ja m i dem okra tycznym i  ̂ jako 
sojuszn ikam i, by  p rzec iw staw ić  się 
razem  spiskom  im peria lis tycznym , 
zm ierza jącym  do sprow okow ania  w o j 
ny i  dążyć do trw ałego poko ju  świa 
towego.

O DEZW A DO CAŁEGO Ś W IA T A
P E K IN  (P A P ). Polityczna Konfe­

rencja K onsu lta tyw na Chin Ludowych 
ogłosiła uroczystą odezwę narodu 
chińskiego do całego świata.

Odezwa stw ierdza, że centra lny 
rząd Chin Ludowych zwrócił się do 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych 
z oświadczeniem, że Chińska Republi­
ka Ludowa została utworzona i  że cen 
tra ln y  rząd ludowy jes t jedynym  rzą­
dem, mogącym reprezentować naród 
chiński oraz, że delegaci wysłan i na 
Zgromadzenie ONZ przez fikcy jn y  
rząd niedobitków s ił reakeyj‘nych w 
Kantonie nie m ają praw a reprezento­
wania narodu chińskiego.

N ankiński rząd kuom intangowski 
przesta ł istnieć jeszcze w  kw ietn iu

Z jednoczonych , obniżenie s to p y  ż y - lu d z i im p e r ia liś c i ang losascy chcie-
1 l ib y  w c iągn ąć ś w ia t w  now ą w o j­

nę św ia tow ą , sk ie ro w a n ą  p rzec iw  
Z w ią z k o w i R adzieck iem u, p rzec iw  
k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j, p rze ­
c iw  eu ro p e jsk ie m u  ru c h o w i ro b o t­
n iczem u i  p rze c iw  n a ro d o w o -w y ­
zwoleńczem u ru c h o w i k o lo n ia ln e ­
m u. K ró tk o  m ów iąc, p la n y  w o je n ­
ne a w a n tu rn ik ó w  p o lity c z n y c h , 
p rz y g o to w u ją c y c h  now ą w o jnę , 
w ym ie rzone  są p rze c iw  p rz y g n ia ­
ta ją c e j w iększośc i na ro d ó w  św ia ta .

P la n y  w o jenne , opracow yw ane 
na zachodzie, w ym ie rzone  są nie  
ty lk o  p rze c iw  pańs tw om  obozu de­
m okra tycznego , ale też p rzec iw  
m ilio n o m  F rancuzów , W łochów , 
A n g lik ó w , B e lgów  czy A m e ry k a ­
nów. S tąd też  rzeczyw iśc ie  m ię ­
d zyn a ro dow y  c h a ra k te r dn ia  w a lk i 
o p o kó j. W  pa ńs tw a ch  w chodzą­
cych do obozu dem okra tycznego  
dzień w a lk i o p o k ó j będzie dn iem , 
w  k tó ry m  m asy ludow e zam an ife ­
s tu ją  sw o je  poparc ie  d la  p o lity k i 
sw ych  rządów , d la  p o l i t y k i p o k o ­
ju  i  po rozu m ien ia  m iędzy n a ro d a ­
m i, je s t  to  dzień m o b iliz a c ji s ił 
m as p ra c u ją c y c h  do w a lk i o po d ­
niesienie p o te n c ja łu  gospodarczego 
k ra ju , je s t to  dz ień w a lk i o w zm o­
żenie czu jno śc i m as lu d o w ych  na 
w sze lk ie  p rz e ja w y  i  p ró b y  d y w e r­
s j i  w  obozie de m okra tyczn ym . Jest 
to  dzień, w  k tó ry m  m asy, lu d o w e  
k ra jó w  w yzw o lo n ych  spod ja rz m a  
k a p ita liz m u  za m a n ife s tu ją  sw o ją  
so lida rno ść  z m asam i p ra c u ją c y m i 
k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h . N a ro d y , 
k tó re  w k ro c z y ły  na d rogę  p ro w a ­
dzącą do soc ja lizm u , w iedzą bo­
w iem , że w rogość pom iędzy n a ro ­
dam i je s t  podsycana przez g rupę  
w yzysk iw a czy  d la  odw rócen ia  u w a ­
g i m as lu do w ych  od ich  w a lk i w y ­
zwoleńczej.

M asy  ludow e w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis ty c z n y c h , ro b o tn ic y , c h ło p i i  in ­
te lig e n c ja  s k u p ia ją  się co raz  m oc­
n ie j w o k ó ł p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h . 
P a rt ie  ko m u n is tyczn e  n a  ca łym  
św iecie s k u p ia ją  w o k ó ł hase ł w a l­
k i  o p o k ó j, w o lność  i  d e m okra c ję  
coraz szersze m a sy  ludow e . M ię ­
d zyn a ro d o w y  dzień w a lk i o p o k ó j 
będzie dn iem , w  k tó ry m  m asy lu ­
dowe n a  zachodzie pod p rzew od­
n ic tw e m  p a r t i i  k o m u n is tyczn ych  
w y ra ż ą  s w o ją  p rz y ja ź ń  d la  Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego , k ra jó w  dem okra ­
c j i  lu d o w e j i  C h in  Ludow ych . 
W  ty m  d n iu  na c a ły m  św iecie  m i­
lio n y  lu d z i ośw iadczą s iln ie  i  do ­
b itn ie  podżegaczem  w o jennym , ża 
nie  dopuszczą d> ro c J w rs ji ien
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wojsk lcuomintangowskich, które  zbie 
g ły  do Chin południowych będą w kró t 
ce całkowicie zniszczone przez kroczą 
ce naprzód oddziały a rm ii ludowej. 
Resztki bloku reakcyjnego w  Kanto­
nie, na Formozie i  w innych m iejsco­
wościach nie stanowią już  rządu, lecz 
są ty lko  garstką  bandytów, nie m ają­
cych absolutnie żadnego prawa repre 
zentowąnia narodu chińskiego.

Obecność delegata bandy kantoń- 
sk ic j Czian T in -F u  na Zgromadzeniu 
ONZ jest hańbą dla narodu chińskie 
go a jednocześnie przynosi uszczerbek 
au toryte tow i samej O rganizacji N a­
rodów Zjednoczonych powołanej do 
popierania pokoju powszechnego _ i 
bezpieczeństwa narodów po drugiej 
wojnie światowej.

Bandyta Czang K a i Szek nie m ają­
cy prawa reprezentowania Chin śmiał 
wykorzystać Zgromadzenie ONZ dla 
oszczerstw, us iłu jąc wprowadzić w 
błąd opinię publiczną i  oczernić naród 
chiński oraz Związek Radziecki będą­
cy przyjacie lem  Chin. Śmiał on żądać, 
żeby Zgromadzenie ONZ „zbadało sy­
tuację w  Chinach“ , usiłu jąc skłonić 
państwa im peria listyczne zajmujące 
w ONZ pozycję dominującą do inge­
renc ji w  wewnętrzne sprawy Chin. 
Naród chńiśki tego nie ścierpi.

Naród chiński żąda ,by Zgromadze­
nie ONZ położyło natychm iast _ kres 
zbrodniczej działalności Czian T in-Fu 
i  innych przedstaw icie li kuom intan- 
„ jw s k ie j bandy oraz pozbawiło ich 
natychm iast praw delegatów do Zgro­
madzenia ONZ.

P E K IN . (PAP). —  Ne p lenum  Po 
lityczn e j K o n fe re n c ji K o n s u lta ty w ­
nej w yb rano  jednom yśln ie 180 człon 
ków  Narodowego K om ite tu  Ludu  
Chińskiego. Będzie to organ k ie ru ­
jący pracą Demokratycznego Z jedno­
czonego F ro n tu  L u d u  Chińskiego. K o 
m ite t N arodow y będzie też przedsta­
w ia ł rządow i Ludow em u propozycje 
dotyczące żyw o tnych  sp raw  państwo 
wych. 18 m andatów  w  K om itec ie  za 
rezerwowano dla czołowych osobistoś 
c i z obszarów ch ińsk ich , k tó re  m ają 
być jeszcze wyzw olone.

Zw ycięstw a  
A rm ii Ludowej

N O W Y  JO R K . (P A P ). D z ienn ik i 
am erykańskie  donoszą z Chin, że 
w o jska  ludow e za ję ły  ju ż  1/3 p ro w in  
c j i  K w a n tun g ; k tó re j sto licą jest 
K an ton. P ro w in c ję  tę zam ieszkuje 
13 m ilio n ó w  lu dz i.

C h ińska a rm ia  w yzw oleńcza zaję 
ła  ju ż  całą p ro w in c ję  Kansu w  p ó ł­
nocno-zachodniej części k ra ju . W;oiui ioiuuuu ”  .......  . . .  , -i i

br. gdy Ludowa arm ia wyzwoleńcza p ro w in c ji tc i zna jdu ją  się na jboga t- 
sforsowała rzekę Jang Tse. N ie d o b itk i! sze złoza rop y  na fto w e j w  C mnąc a.
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Młodzież — razem
T )R Z Y B Y Ł O  ich do sali Polskiego N ie  om aw iam y tu ta j szczegółów 

Radia w  W arszaw ie ponad p ię - w y n ik ó w  ko n fe re n c ji. Zosta ły  one 
ciuset. P rzy je cha li z całej Polski, dostatecznie jasno  sprecyzowane w  
W śród zebranych by ło  w id a ć  b a rw - końcow ej re z o lu c ji ,a o w ytycznych  
ne s tro je  ludow e, m un du ry  w o jsko - w  p racy  nad u trw a le n ie m  poko ju  
we, u n ifo rm y  górnicze, w ie lu  z n ich  m ów iono  dużo z tryb u n y , 
nos iło  czerwone k ra w a ty  na sta ło - Jest na tom iast do zanotow ania pe- 
w ych  koszulach ze znaczkiem  ZM P, w ien  n iezw ykle  w ażny fa k t, będący 
w ie lu  in nych  p rzyb y ło  w  zw yk łych , na tychm iastow ym  sku tk iem  wczoraj- 
codziennych ub ran iach bez żadnych szej ko n fe re n c ji ,a nawet u jaw n io ny  
odznak organ izacy jnych . ju ż  podczas je j trw an ia . To powsta-

O rgan iza to r K ra jo w e j K o n fe re n c ji jąca w  ob liczu  prób zagrożenia po- 
M ło dych  P a trio tó w  -  B o jo w n ikó w  o ko ju , świadom a, spontaniczna wola 
P okó j — Zw iązek M łodzieży P o l- m łodzieży po lsk ie j. W ola jedności 
sk ie j n ie  og ran iczy ł się do zapro- ideow ej, jedności wobec n ie p rzy ja - 
szenia na obrady samych ty lk o  człon c ió ł po ko ju  i  postępu, w ro gó w  na- 
lió w  ZM P. Znaczna część w czo ra j- szej p racy nad odbudową i  rozw o- 
szych uczestn ików  ko n fe re n c ji, to je m  k ra ju .
n iezorgan izowana m łodzież ze środo- P ierwsze słowa, naw o łu jące do te j 
w is k  ka to lick ich , to up o lityczn ione  jedności, pad ły  z ust re fe ren ta  w czo- 
g rupy , jednoczące się w o k ó ł czaso- ra jsze j ko n fe re n c ji, przewodniczące- 
p ism , w ydaw anych  przez k a to lic k ic h  go ZM P, W ładysław a M a tw in a  i  spo
działaczy, to  d a w n i cz łonkow ie  k ą - tk a ły  się z gorącym  p rzy jęc iem  odby ła  się uroczystość w ręczen ia K o
to lic k ic h  stowarzyszeń m łodzieżo- w szystk ich  bez w y ją tk u  zebranych, 
w ych , cz łonkow ii „C a rita s u " itp . S łowa te b rzm ia ły  ja ko  w ezw an ie  

Do w szys tk ich  tych g ru p  d o ta rły  do ściślejszej w spó łp racy w  walce 
zaproszenia, a p rze ds taw ic ie li te j o u trw a le n ie  poko ju , 
m łodzieży w id z ie liś m y  w czo ra j na M yś l tę ro z w in ę li i  u z u p e łn ili póź- 
sali, w  prezydium , na m ównicy... s ły- n ie j m łodzieżow i działacze ka to lic - 
szeliśm y ich  w yp ow ied z i z try b u n y , cy, a g łów n ie  p ie rw szy  p rzem aw ia - 
rozm ow y w  ku lua rach , dyskusje jący  w  dysku s ji, pu b licys ta  ka to lic - 
podczas obiadu... k i,  M icew sk i. M ó w ili w ięc o koniecz

Cel k o n fe re n c ji b y ł zupe łn ie  ja -  ności ideowego sojuszu ca łe j po lsk ie j 
sny. W  przeddzień M iędzynarodow e- m łodzieży wobec sp ra w  poko ju  
go D n ia  P oko ju  m łodzież po lska bez i  s tw ie rd z ili,  że chociaż m łodzieżowe 
różn icy  w yznan ia  i  poglądów p o li-  g ru p y  k a to lic k ie  różn ią się św ia to - 
tycznych  chcia ła  om ów ić m etody poglądem  od m łodzieży, zorganizo- 
skutecznej w a lk i 0 pokój, n ie  poprze- w ane j w  ZM P  — jednoczy ich trw a  
sta jąc na w yg łaszan iu  haseł i  uczest le i  co dzień jedność tę um acnia 
n iczen iu  w  m asowych obchodach, w o la  w spó lne j w a lk i o  zachowanie 
Toteż wczorajsze ob rady w arszaw - pokoju, o rozw ó j k u ltu ra ln y  i  gospo- 
sk ie  n o s iły  cha rak te r robo tn icze j darczy P o lsk i i  w o la  pop ie ran ia  s ił 
ko n fe re n c ji, bardzo rzeczowej i  o - postępowych na ca łym  św iecie

ZSRR za natychm iastow ą  
n ie p o d le g ło ś c ią  L ib ii

O brady Kom isji O N Z

Wręczenie podarunku 
Komitetowi Słowiańskiemu 

w Z S R R
M O S K W A . (P A P ). 1 paźdz iern ika  

br. w  K om ite c ie  S ło w ia ńsk im  ZSRR

w ocnej w  sku tk i. Uchwalono jednom yśln ie  rezo lucję  ¡na rod ów  ZSRR —  w ie lk ie g o  S talina .
Na kon fe renc ję  p rz y b y ły  delegacje i w spó ln ie  postanowiono, że cała poi I ----------- -----------

m łodzieży z zagran icy z delegacją ska m łodzież, bez w zg lędu  na ró ż -1 K om unikat
K om som ołu na czele. T rzy  przem ó- n ice po lityczne  czy re lipP ne, s ta n ie j n  . * t /n  r
w ie n ia ,  wygłoszone przez naszych go- do w a lk i o pokój, gdyż to co łączy. B i u r a  .T O t ltJ J C Z n e g O  i i i  f  
ści, b y ły  n iezw ykle  serdecznie przy- w szystk ich  m łodych, jest o w ie le ! p a u y ż  łP * P i  R in ro  P o liK -rzoe 
jęte a owacjom  na cześć p rzy jac ió ł ważnie jsze od tego, co ich dzisia j K c  F r an m s k ie j P a r t i i K o m u n is ty «  
me by ło  końca. dzie li. ______  (*n*l 1

NO W Y JORK (P A P ). Związek Radziecki przedłożył K om is ji P o li­
tycznej Generalnego Zgromadzenia O NZ pro jek t rezo lucji, wzywający do 
natychm iastowego przyznania niepodległości L ib ii, wycofania stam tąd wszy 
s tk ich  obcych wojsk okupacyjnych i  z likw idowania w L ib ii w przeciągu 
3 miesięcy baz wojskowych obcych państw.

Związek Radziecki wypowiada się 
jednocześnie za przyznaniem  niepodle 
głości w łoskiem u Somali i  E ry tre i w 
ciągu 5 la t. Do tego czasu oba kra je  
by łyby adm inistrowane w  ramach sy­
stemu powierniczego ONZ. Wschodnia 
część E ry tre i ma być włączona do 
E tiop ii.

Delegat b ry ty js k i Mac N e il oświad 
czył, iż jego rząd nie uważa nadal, że 
system pow ierniczy jes t „p ra k tycz ­
nym  rozw iązaniem “  problemu b. kolo­
n ii w łoskich. Dlatego W ie lka B ry tan ia  
proponuje przyznanie niepodległości 
narodom zamieszkującym tc  kolonie w 
„m ożliw ie  wczesnym te rm in ie “ . Mac 
N e il pow strzym ał się jednak, ostrożnie 
od określenia tego term inu. W ielka 
B ry tan ia  wypowiada się w  dalszym 
ciągu za podziałem E ry tre i pomiędzy 
E tiop ię  i  anglo-eg ipski Sudan oraz 
zarządu W łoch nad w łosk im  Somali.Ta 
ostatn ia koncepcja została już odrzu­
cona większością głoEÓvi na ostatn ie j 
sesji Generalnego Zgromadzenia.

Stany Zjednoczone podtrzym ują za­
sadniczo stanowisko b ry ty jsk ie . W y­
powiadają się one za niepodległością 
E ib i i  w ciągu 3 do 5 ia t, Do tego cza­
su L ib ia  ma pozostawać pod zarzą­
dem b ry ty jsko -francusk im .

Delegat E tio p ii domagał się przy łą  
czenia do jego k ra ju  wschodniej czę­
ści E ry tre i.

m ite to w i przez d y re kc ję  w ys taw y  
p rzem ys łu  po lskiego w  M oskw ie  
sym bolicznego poda runku  — m ak ie ­
ty  warszawskiego pom nika wdzięcz­
ności d la  A rm ii R adzieck ie j.

S ekre tarz K o m ite tu  S ło w ia ńsk ie ­
go ZSRR p u łk o w n ik  M ocza łow  po­
dz ięko w a ł serdecznie za podarunek, 
w y ra z ił g łęboką radość z im p o n u ją ­
cych sukcesów osiągnię tych przez 
Polskę Ludową budującą socjalizm  
i  w y ra z ił prześw iadczenie, że w iecz 
na p rzy jaźń  po lsko -radz iecka  w zm o­
cn i ś w ia to w y  f ro n t  w a lk i o pokój 
oraz o zw yc ięstw o dem okracji, i  so­
c ja lizm u .

P u łk o w n ik  M ocza łow  zakończył 
sw o je  p rzem ów ien ie  o k rz y k a m i na 
cześć prezydenta  B ie ru ta  i  wodza

Tog lia tti przedstairia program  
uzdro irien ia  gospodarki W io ch

R Z Y M  (PAP). W  drug im  dn iu  debat parlam entu nad wnioskiem kom uni­
stycznym  w sprawie p o lity k i finansowo-gospodarczej rządu w związku 
z dewaluacją fun ta  i  lira , przem awiali m in is te r skarbu Pella oraz sekretarz 
w ło s k ie j p a r t i i kom unistycznej T o g lia tt i.

nadzieję,M in is te r skarbu w y ra z ił 
że rząd am erykański „zechce włączyć 
W łochy do ka tegorii k ra jów  zacofa­
nych i  pó łko lon ia lnych i  że w  ten spo 
sób zwiększy się pomoc am erykań­
ska“ .

Następnie zabrał głos sekretarz ge­
nera lny w łoskie j p a r ti i kom unistycznej 
P a lm iro  T o g lia tt i. S tw ie rdz ił on, że 
Pella n ic dał odpowiedzi na pytanie, 
zawarte we wniosku komunistycznym, 
n ic  przedstaw ił konkretnego planu rzą 
dowej p o lity k i gospodarczej w  nowo 
w y tw o rzon e j sy tua c ji ekonomicznej. 
N ie  zostało też wykazane ja k  rząd 
chce bronić w artości w a lu ty  w łoskie j. 
O ptym izm ow i ofic ja lnem u m in is tra  
skarbu zaprzecza fa k t  zamykania co­
raz to nowych zakładów pracy i  wzrost 
bezrobocia.

T o g lia tt i s tw ie rdz ił możliwość po­
kojowego współżycia obu św iatów : so 
cja listycznego i  kap italistycznego 
przeciwstaw ia jąc plan współpracy 
m iędzynarodowej wysuwany przez 
k ra je  postępu planom wojennym  obo­
zu im peria listycznego. Jednym z na­
rzędzi opanowania św iata przez Am e­
rykę  je s t plan M arshalla. Z powodu 
fiaska  planu M arshalla, Am erykanie 
przez sztuczne obniżenie kursu walut 
europejskich, inwestycje kap ita łu  oraz 
obniżenie poziomu życia mas pracują­
cych chcą opanować k ra je  Zachodniej 
E uropy, aby w ten sposób ratować się 
przed kryzysem . W śród państw Za­
chodniej Europy, W łochy są krajem  
najsłabszym . M ają one najw ięcej bez­
robotnych, na jbardzie j zacofaną go­
spodarkę rolną, na js łab ie j rozw in ię ty  
przem ysł, dlatego —  zaznaczył To­
g l ia t t i  należy zerwać z po lityką , k tó ­
ra  pogarsza ten stan. K ra j domaga 
się re fo rm , k tó re  zostały zresztą prze 
w idziane przez konstytucję  włoską.

T o g lia tt i przedstaw ił parlam entow i 
p rogram  uzdrow ien ia gospodarki 
k ra ju .

P rogram  ten przew iduje:
1) Ustalenie m in im um  płac robo tn i­

czych obowiązującego w  całym  kra ju .
2) Ograniczenie oraz kon tro la  zy­

sków grup kap ita lis tycznych. K on tro ­
la  powinna należeć do rad zakłado­
wych, utworzenie k tó rych  przewiduje 
Konstytuc ja .

3) Opracowanie i  rea lizacja p rogra ­
m u inwestycyjnego, k tó ry  by łby  zapo 
czątkowaniem ogólnego planu odbudo 
w y k ra ju .

4) Nacjonalizacja w ie lk ich  zakła­
dów monopolistycznych, w  pierwszym  
rzędzie zakładów przem ysłu elektrycz 
nego.

T o g lia tt i podkreślił również, że dla 
dobra W łoch konieczne jes t znaczne 
zwiększenie w ym iany handlowej z kra  
ja m i Europy Wschodniej.

Sekretarz generalny w łoskie j pa r­
t i i  kom unistycznej s tw ie rdz ił, w  za­
kończeniu, że proponowany przez par 
t ię  kom unistyczną program  jest jedy­
ną drogą w yjśc ia  z ciężkiej sy tuac ji 
ekonomicznej.

N eohitlero iucjj działają
N O W Y JO RK (P A P ). Do Stanów 

Zjednoczonych pow rócił z Niemiec by 
ły  oskarżyciel am erykański w  proce­
sach norym berskich d r Kempner. 
Oświadczył on, że w Niemczech za­
chodnich nazizm przeżywa swój rene­
sans.

Grupy m ilita rys tyczne  i  nacjonali­
styczne w yszły z ukryc ia  i w yw ie ra ją  
nacisk na „rząd “  zachodnio-niemiecki, 
domagając się przywrócenia im  w  pe ł­
n i praw . Neohitlerowcy żądają^ rów-

O ROZYyIĄ Z A N IE  „K O M IS J I 
K O R E A Ń S K IE J“

NO W Y JO R K (P A P ). W czasie dy 
■ skusji na tem at Kore i, toczącej się o-

ne j og łosiło  kom u n ika t, w  k tó ry m

czytam y. . ! becr.ie w  Specjalnej K om is ji l  o litycz-
B iu ro  P o lityczne  stw ie rdza , ze Zw . I Genera ineg0 Zgromadzenia, Zwią 

R adziecki oddał w ie lk ą  usługę spra (zek Radziecki p o d s ta w i ł  p ro jek t re ­
w ie  poko ju , po tęp ia jąc  p rzyg o tow a - zolucJi> zalecajacy natychmiastowe 
ma w o jenne  im p e ria lis tó w  ang lo­
saskich oraz p roponu jąc w O NZ za­
kaz b ro n i a tom ow ej i zaw arcie pak' 
tu  d la  zabezpieczenia po ko ju  m iędzy 
5-m a w ie lk im i m ocarstw am i.

B iu ro  P o lityczne  stw ierdza, iż pre 
zydent T rum an  ogłaszając z 2 - le tn im  
opóźnieniem  w iadom ość o posiadan iu 
b ro n i a tom ow ej przez Zw . R adziecki 
u s iło w a ł s tw orzyć  sy tuac ję  so rzy ja - 
jącą w zm ożen iu w yśc igu  zbro jeń, co 
oznacza w zros t w y d a tk ó w  w o je n ­
nych  i  n iebezpieczeństwo w o jny .

W  ob liczu ta k ie j sy tu a c ji w a lka  w 
obron ie po ko ju  pow in na  ro z w ija ć  się 
ze wzm ożoną siłą, by  udarem nić  
zbrodnicze p la n y  im p e ria lis tó w  i 
podżegaczy w o jen nych  oraz ich lo ­
k a l — p ro w o ka to ró w  sp isku T ito .

B iu ro  P o lityczne  stw ie rdza , iż od 
czasu de w a lu a c ji fra n k a  nie  podjęto 
żadnych k ro k ó w  w  celu zw iększenianież reh ab ilita c ji w szystkich niemiec 

k ich zbrodniarzy wojennych i  odwala zdolności nabyw czej mas p ra cu ją - 
nia wydanych na nich wyroków . ¡cych.

rozwiązanie tzw . „k o m is ji koreań­
sk ie j“ , ponieważ stanowi ona przeszko 
dę na drodze zjednoczenia obu części 
Kore i, czego domaga się naród koreań 
ski.

S tanowisko radzieckie poparte zo­
stało przez delegata polskiego Żebrów 
skiego. Oświadczył on, że w op in ii de 
lcgac ji po lskie j jest już  najwyższy 
czas zlikw idowania uciskającego lud­
ność południowej K o rc i reżimu L i- 
Syn-Mana, rozw iązania kom is ji kore­
ańskie j ONZ craz w yco fan ia  m s ij iw o j 
skowej U S A  z południowej Kore i.

Opisując sytuację w południowej Ko 
re i, delegat po lski p rzy toczy ł obszer­
nie głosy prasy am erykańskiej, nie u- 
k ryw a jące j, iż  tam te jszy rząd jest re ­
żimem po licy jnym  . i to ta lita rn ym , po­
zbawionym poparcia mas koreańskich. 
Mówca zw rócił uwagę, że rządząca k ii 
ka L i-Syn-M ana nie cieszy się popar­
ciem nawet tzw. parlam entu i  a rm ii

ański, bo jkotowany przez wszystkie 
samodzielne pa rtie  polityczne, k ilk a ­
kro tn ie  domagał się dym is ji gabinetu, 
na którego czele sto i znany faszysta 
koreański, nie ukryw a jący podziwu 
dla h itle ryzm u. A rm ia  koreańska bun 
tu je  się nieustannie i  je j oddziały prze 
chodzą na te ry to riu m  Ludowej Repu­
b lik i Koreańskiej.

Rząd poludniowo-koreański —  pod­
k re ś lił delegat po lski —  powinien ja k  
najszybcie znik ąć z powierzchni te ­
go k ra ju .

DY S K U S JA
W K O M IS JI PO W IE R N IC ZE J

NOW Y JO R K (P A P ). Kom isja Po­
w iernicza Generalnego Zgromadzenia 
ONZ rozpoczęła dyskusję nad sprawoz 
daniem Rady Powierniczej ONZ, w 
k tó re j skład — poza 6 państwam i kolo 
n ia lnym i — wchodzą Związek Radzie­
cki, Ira k , Meksyk i ¿ 'ilip iny.

W  dyskusji zabrał glos amb. Nasz- 
kowski, k tó ry  oświadczył, że —  ja k  
w yn ika  z raportu  —  kra je , zarządzają 
ce te ry to ria m i pow ierniczym i, nie uczy 
n iły  w ciągu ostatniego roku nic, aby 
popraw ić polityczną, gospodarczą, spo 
leczną i  oświatową sytuację miejsco­
wej ludności.

Delegat polski przytoczył dane ze 
sprawozdania Rady, świadczące o na ] 
der ciężkim  położeniu ludności tere­
nów powierniczych.
Ludność żyje w kom pletnej _ nędzy _ i  
ciemnocie. W  b ry ty js k im  Kamerunie 
dzieci ludności tubylczej oddawane są 
na spłatę długów.

Am b. Raszkowski napiętnow ał rezo­
lucje Rady jako m gliste, ja łowe i  dają 
ce wolną rękę państwom, zarządzają­
cym te ry to ria m i powierniczym i. Zażą­
dał on energicznej akc ji ONZ, aby 
wpłynąć na państwa adm in istru jące ty  
m i te ry to ria m i w  k ie runku poszanowa 
nia  ducha i li te ry  K a r ty  ONZ.

„S K A R G A  C H IŃ S K A “

NO W Y JO RK (P A P ). Kom isja Po­
lityczna Generalnego Zgromadzenia 
odrzuciła prowokacyjne próby delega­
c ji Kuom intangu, zmierzające do zmia 
ny porządku dziennego K om is ji i  ze­
pchnięcia na szary koniec obrad p ro­
pozycji radzieckiej w sprawie zawar­
cia paktu wzmocnienia pokoju. M a­
newry chińskie zostały poparte przez 
Stany Zjednoczone.

Na skutek umotywowanych i  sta­
nowczych wystąpień delegatów Polski, 
B ia ło rus i i U kra iny , większość człon­
ków K om is ji odmówiła podporządkowa 
nia  się amerykańsko - chińskim  usi­
łowaniom  postawienia „ska rg i chiń­
sk ie j“  przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu na trzecim  m iejscu porządku 
dziennego. W yn ik  tego głosowania do 
wodzi, że coraz większa ilość delegacji 
na Generalne Zgromadzenie docenia 
znaczenie radzieckiego wniosku zawar 
cia paktu  pokoju.

Zabiera jąc w  dyskusji głos, ambasa 
dor W ierb łow sk i zw rócił uwagę, że 
is to tnym  celem prowokacyjnej „ska r-

I I  Kongres Stronnictwa Demokratycznego
O brady I I  powojennego K ongresu 

S tron n ic tw a  D em okratycznego w  
p ierw szych dw u  dn iach — poza de­
k la ra c ja m i i  p o w ita n ia m i gości oraz 
poszczególnych ug rupow ań  poświęco

Referat sekretarza 
generalnego i dyskusja

te j części k ra ju . Tzw. parlam ent korę g i“  było zaognienie atm osfery w  ONZ.
Poparcie „s k a rg i“  przez Stany Zjedno 
czone, s tw ie rdz ił delegat po lski, do­
wodzi' —  że U S A  wyraźnie zm ierzają 
do odłożenia dyskusji nad innym i pun 
k ta rn i porządku dziennego, w  p ie rw ­
szym rzędzie nad doniosłą propozycją 
radziecką“ .

Ostateczną większością głosów przy

pocztowiec, wskazując na potrzebą 
ścisłej w spó łp racy z ruchem  ra d y ­
ka ln e j in te lig e n c ji i  m ieszczaństwa, 
z ruchem  zaw odowym .

S praw ę stosunku ruchu  zawodo­
wego o m ó w ił poseł K u ro w s k i, w ita ­ne b y ły  trzem  re fe ra tom : w icem in . czości wobec kap ita lis tycznego  za

L . C ha jna (w  spraw ach p o lity c z - chcdu, na konieczność m ocnie jszego _jąc Kongres w  im ie n iu  CRZZ. 
nych ), m in is tra  R abanow skiego (re  zahartow ania  a k ty w u  S tro n n ic tw a  o- \ y  dalszej dysku s ji nad re fe ra tem  
fe ra t gospodarczy) i  w icem in . K ra -  raz rozszerzenia p racy wśród kob ie t, w icem in . C ha jna zab ra ł głos poseł 
ssowskiej (sp ra w y  ośw ia tow e) a na - EWCg0 m ów ie_ G uz ick i, k tó ry  o m ó w ił_ dotychczaso-
stępme obszernej dyskusji. Ria po J i?ca 's e k re ta rz  genera lny w y  dorobek in te lig e n c ji P o d ­

s e k re ta rz  gen. L . C ha jn  s tw ie rdza  SD stanow isku  S tro n n ic tw a  wobec cz łonków  S tro n n ic tw a  D em ok „y 
jąc na wstęp ie, iż  S tro n n ic tw o  D e - s tosunków  pom iędzy K ośc io łem  a nego — id ą ce j ram ię  w  r a ^ ę  z k  asą
m okra tyczne, k tó re  p ierw sze swe ze Państwem , w skazując, że ju ż  p ie rw -  i u t r ^ n S g o ^  k ra ju
bran ie  k o n s ty tu cy jn e  odby ło  w  k w ie  szy po w o jen ny  Kongres SD s tw ie r-  sliwszego jm ra  nas „  1
tn iu  1939 r., choć naw ią zyw a ło  do ze s tro n n ic tw o  p ragn ie  zapew Z k o le i p rzem aw ia  ob. B ogus ław -
bogatych i  p ię kn ych  t ra d y c ji ru ch u  n j enia  K ośc io ło w i pe łne j sw obody ski, w skazu jąc na konieczność ja .. 
.demokratycznego z okresu S e jm u rozw o ju , lecz p rzec iw s taw iać  się bę- najszerszego uśw iadam ian ia  ldeo lo - 
C ztero le tn iego, do postępow ych i  re  cj zj e w sze lk im  -próbom, zm ie rza jącym  gicznego mas cz łonkow skich , kom e- 
w o lu '’- jn y c h  t ra d y c ji późniejszego ¿o używ an ia  K ościo ła  ja k o  in s tru -  czność pogłęb ien ia  i  po pu la ryzow a- 
okresu —  nie m og ło  oddz ia ływ ać na m en tu  po litycznego. n ia  p rz y ja ź n i ze Z w ią zk ie m  Radziec
szerokie rzesze ra d y k a liz u ją c e j się . . . • j ^ i - i n o ś ć  k im  i k ra ja m i de m okra c ji lu do w e j
in te hse ncu  an i w e ły w a ć  na życie po O m aw ia jąc następnie dzia ła lność oraz konieczność wzm ożenia czu jno - 
lityczn e  P o lsk i p rzedw rześn iow e j, bo cz łonków  S tro n n ic tw a  na derenie ś d  wobec p o lity k i W a tykan u , będą-

^ r = e » S e s : s yj- r a s
Oblicze ideo log iczne -  po lityczn e  g  oraz “ w y tw o rze n ia

„S P D “  w  okresie o ku p a c ji u trz y m y  n a jko rzys tn ie jsze j a tm osfe ry  d la  re -  W arszaw skie j P -° f. 
w a ło  S tro n n ic tw o  na p o zyc ji tzw . a liz a c ii sojuszu k la sy  robo tn icze j z M ów ca przytacza liczne  fa k ty  z n i 
„ trze c ie j s iły " ,  k tó ra  od g ryw a ła  i  od in te lig en c ją . st.o r i i ’ św iadcził ce- ie  kosc io ł ka to lic
g ryw a  ro lę  je dn e j z podpór im p e ria  , . . ;} k i  przez ca ły  okres dz ie jó w  b y ł w ro
lizm u . D w ie  podstaw ow e p rzyczyn y  W  _ zakończeniu re fe re n t w y ra z ił g0 nast aw io n y  do now ych  p rądów

spow odow ały ta k i stan rzeczy: nad T n n C o -  ^ z y z m o w i’. ^

Żaden m yś lący k a to lik  n ie  rozu-

Piąta rocznica zw ycięstw a  
u; przełęczy D ukielskie j
P R A G A  (P A P ). W piątek przyby ła  

do P ra g i o fic ja lna  delegacja A rm ii 
Polskie j z generałem brygady M ie­
czysławem W ęgrow skim  na czele, któ  
ra  weźmie udzia ł w  obchodzie p ią te j 
rocznicy zwycięskiej b itw y  stoczonej 
przez wojska radzieckie i  czechosło­
wackie z N iem cam i w przełęczy Du­
k ie lsk ie j.

Delegację polską p rz y ją ł czechosło 
wacki m in is te r obrony narodowej L. 
Svoboda w  tow arzystw ie  szefa szta­
bu głównego —  generała S. Draca.

S tro n n ic tw e m  iw ie  in te lig e n c ja  p o h k a  i ^ p o -  faszyzm 0w i

łd a ją  m a- 
obotn icy i

D z ię k i je d n a k  sz lache tnym  j r y -  p rz ód —  ¿a drodze do soc ja lizm u! f tUos^ e k d o  íe K g i iT k o á d o la  n t e T t f

oiiuniiKiiweiii •_
dz ieck i i  an tyko m u n is tyczn y  cha rak w e mieszczą:nstw o, uaueu -
te r, k tó ry  p rz y k u w a ł S tro n n ic tw o  do nadzie i, ja k ie  w  n  j  p A  m ie, dlaczego s to lica  apostolska zdo 

- sy pracujące -  po lscy ro b o tn icy  1 ; na us tępstw 0 wobec szere-
ch łop i, idąc tw a rd y m  k ro k ie m  n a - y __ ___ i.,-aobozu re a kc ji.

w om  i  p rze ja w om  osobistej odw agi ^  d y s k u s ji, ja k a  się w yw iąza ła , p rz y c h y ln y , znalazła w sp ó ln y  ję z y k

Ł 3 S ,“ od ryw a n ia  k ,  od ‘  » * » * * > * * •  “ • zasa-
a nie

w r o t k i  ióen lo ffií re a k c v in e i Toteż Goetel, m ów iąc o r o l i  naukow ców  w 'k tó r y c h  le ża ły , e lem enty  obce 
w  now ym  k lim a c ie  p o lity c z n y m  P o l-  S tro n n ic tw ie  wskazał, że ścis ły kon  f;om  w ia ry  chrześc ijańsk ie j, 
w  now ym  P ^  . 7 ,  . , ta k t i  w ym iana  doświadczeń pom ię - chce znalezc w łaśc iw e j fo rm y  po ro -
t J ' i  S S  U r S í n w  dzy p ra c o w n ik a m i na uk i, a ro b o tn i zum ien ia z k ra je m , k tó ry  rea lizu je

n ia js tra m i, u ła tw i p r ,o 5 ba - ap r.w iad liw oS ć , polecaną.
szeregu o fia rn y c h  tw ó rc ó w  now e j dawczą. S tro n n ic tw o  D em okratyczne bę
—  dziś lu d o w e j, a ju tro  socja lis tycz „ Im  ba rdz ie j zw iążem y się z k ia -  dzi e pop ie ra ło  w y s iłk i, rządu i  lo ja l
nej o jczyzny. robotn iczą, ty m  szybcie j do jd z ie - nej  części duchow ieństw a k a to lic k ie

m y  do ty c h  celów, k tó re  nas łączą g0 w  k ie ru n k u  po rozum ien ia  m iędzy 
Z łożyw szy sw ó j podpis pod m an i w  p racy  na drodze do soc ja lizm u“  państw em  de m okra c ji lu d o w e j a koś 

festem  P K W N  S tro n n ic tw o  p rz y ję ło  —  zakończył wśród ok lasków  p ro f. c io łem “ .
p ro g ra m  w  n im  nakreś lony bez za- ę joet ei,  w  czasi e p rzem ów ien ia  re k to ra
strzezen. _ N astępny m ówca, p rzo d o w n ik  p ra  W archa łow skiego p rz y b y ła  na salę

P rzedstaw ia jąc następnie pokró tce  cy> in ż y n ie r za tru d n io n y  na T ras ie  serdecznie w ita n a  przez zebranych, 
w ie lk ie  osiągnięcia P o lsk i Lu d o w e j, T e liga , p o d k re ś lił różn icę delegacja w łoska  w  osobach: posła
m ówca o m o w ił b łę d y  i  n iedom agania st y i u  p racy  ro b o tn ik ó w  w  Polsce sa Tomaso S m itha, posła z ram ien ia  lb 
ja k ie  w ys tęp ow a ły  w  na cy jn e j i  w  Polsce L u d o w e j. Wspa w ¡cow ych dem okra tów  — S ilv io
n ich  p ięc iu  la t  w  dz ia ła lnośc i S tron  n ¡aj e osiągnięcia uzyskane na T ra ite  pa u lucc i, A h il lo  L o rd i —  członka b. 
n ic tw a  Dem okratycznego. S tro n n ic - ^  ^  b y ły  w y n ik ie m  w yzw o le n ia  k o m ite tu  W yzw o len ia  Narodowego
tw o  n ie  p o tra f iło  dotychczas w yzb yć  tw ¿rczej  si jy  k lasy  robo tn icze j. W łoch, przedstaw ic ie la  D e m o kra ty -
się w  p e łn i p rzedw o jennych  fa łs z y - z  k o le i przedstaw ic ie l rzem iosła  cznej P a r t i i P racy,
w ych  poglądów  na organ izację  pa - warszawsk iego C ym erm an w skaza ł Następn ie głos zabiera m in . Raba
tHM ów ca w skaza ł na potrzebę szko- ™  potrzebę ro z w o ju  spółdzielczości nowski> któreg0 rc f era t om ów im y ju -  
le n ia  ideologicznego, na konieczność O sta tn i w  p ie rw szy in  d n iu  obrad tro . .
w a lk i z w sze lk im i ob jaw am i służal- Kongresu p rze m aw ia ł G łowacki. -  O brady trw a ją .

ję to  propozycję Salvadoru Umieszcze­
nia „s k a rg i“  na p ią tym  miejscu po­
rządku dziennego K om is ji. Radziecka 
propozycja pokoju będzie rozpa tryw a­
na jako trzecia z kolei.

Krajowa Narada 
Młodych Patriotów Polskich

(Dokończenie ze str. 1-ej)

m łodzieżowych: przedstaw icie l Cze­
chosłowackiego Zw . M łodzieży De­
m okra tycznej — Zavodsky, przedsta­
w ic ie l m łodzieży w łosk ie j — Rossi, 
p rzedstaw ic ie l postępowych k a to li­
ków  A rg e n tyn y  — J u lio  A rge n tin o  
Mendes craz reprezentant m łodzieży 
francu sk ie j — Jean Sm okovitch.

W OJSKO P O LS K IE  M A  GLOS
Podchorąży O fice rsk ie j Szkoły Ma 

ry n a rk i W ojennej — M arek Roman 
zwracając się do delegatów na K o n ­
ferencję  s tw ie rdź .1: „M y  nie  pros im y 
o pokój, m y żądamy pokoju. W ojsko 
P o lsk ie  z ludu  wyszło i dla ludu p ra ­
cuje. D latego też sto im y m urem  na 
straży poko ju  i go tow i jesteśmy^ zaw 
sze b ro n ić  in teresów ro b o tn ikó w  i 
ch łopów 1'.

D A LS ZE  P R ZE M Ó W IE N IA

Następnie reprezentanci m łodzieży 
w ie js k ie j m ów ią  o swej codziennej 
pracy, o swoich osiągnięciach i  za­
m iarach, zapew nia jąc K on fe renc ję  w  
im ie n iu  ko legów  ze wszystkich w io ­
sek k ra ju  o p ragn ien iu  poświęcenia 
w szystk ich  s ił w  obron ie  pookju.

Z  ram ien ia  m łodzieżowych ugrupo 
w ań k a to lic k ic h  przem aw ia ł p u b li­
cysta — ob. M icew sk i o ra z m iody ka 
szub — cb. D ąbrow ski.

D yskusję podsum ował p rzew odn i­
czący KG ZM P  — ob. W ładys ław  
M a tw in  podkreśla jąc, że K on fe renc ja  
osiągnęła swój cel i zm ob ilizow a ła  
całą m łodzież polską bez w zględu na 
przynależność organ izacyjną, m ło ­
dzież w ierzącą i n iew ierzącą do d a l­
szej, skutecznej w a lk i o u trw a le n ie  
pokoju.

Z ubolew aniem  ob. M a tw in  podaje 
do w iadom ości zebranych, że 20 m ło 
dych księży - delegatów nie  mogio 
w ziąć udz ia łu  w  K o n fe re n c ji wobec 
zakazu wydanego przez wyższą h ie ­
ra rch ię  kościelną.

Po zakończeniu ob rad  uczestnicy 
K o n fe re n c ji u fo rm o w a li pochód, k tó ­
ry  sk ie row a ł się w  k ie ru n k u  R ynku  
M ariensztackiego, aby w łączyć się 
do ogó lnow arszaw skie j m an ifes tac ji 
poko jow e j.

Inauguracja 
roku akademickiego

Inauguracja  nowego ro k u  akade­
m ick iego  na w yższych ucze ln iach a - 
kad em ick ich  w  W arszaw ie: na  U n i­
wersytecie, w  P olitechnice, Szkole 
G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk ieg o  i  
A k a d e m ii N a u k  P o lityczn ych  zam ie 
n iła  się w  w ie lk ą  m an ifes tac ję  na 
rzecz poko ju , na cześć Z w ią z k u  R a­
dzieckiego, stojącego na czele w a lk i
0 sp raw ied liw ość  społeczną i  dem o­
krację .

W  U N IW E R S Y TE C IE

Na dziedzińcu U n iw e rs y te tu  W a r­
szawskiego u s ta w iły  się poczty 
sztandarowe o rg an izac ji s tuden tów  
U. W., fa b ry k  w arszaw sk ich  i  in n ych  
zakładów  pracy.

Po zagajen iu  uroczystości przez 
re k to ra  U. W . p ro f. F. C zuba lsk ie - 
go, na m ów nicę w szedł m in . Oświa 
ty  St. Skrzeszewski.

Ina ugu rac ja  nowego ro k u  akade­
m ickiego — m ó w ii m in is ter^ —• zbie­
gła się w  czasie z dn iem , k ie d y  cala 
postępowa ludzkość m an ifes tu je  swo 
ją  n iez łom ną w o lę  ob rony i  u trw a lę  
n ia  poko ju , zagrożonego przez n ik ­
czemne kno w a n ia  im p e ria lis tó w  an­
glosaskich.

W zyw am  Was, m ło d z i p rzy jac ie le , 
abyście swą postawą ideową, swą 
pracą, swą w y trw a le  zdobywaną 

w iedzą w łą c z y li się bez reszty  do o - 
óozu poko ju , k tó ry  rep reze n tu je  to 
wszystko, co ludzkość s tw o rzy ła  
p ięknego i. wzniosłego.

Po p rzem ów ien iu  m in is tra  S krze­
szewskiego —  zab ra ł głos p rzedsta­
w ic ie l Z A M P  - i-  M . Schneiderm an, 
k tó ry  w skazał na konieczność nowe 
go stosunku do s tud iów , opartego na 
zb io ro w ym  w y s iłk u  i  zb io row e j 
w spółodpow iedzia lności za postępy 
w  nauce.

Na zakończenie p rzy ję to  rezo luc ję  
k tó ra  m. in. głosi: U  p rogu  nowego 
ro k u  p racy postanaw iam y:

—  w yró w n a ć  nasz k ro k , z k ro ­
k ie m  czołow ych p rze d s ta w ic ie li po i 
sk ich mas pracu jących, to ru ją cych  
lu d o w i po lsk iem u drogę do socja lis­
tyczne j przyszłości;

—  oddać w szystk ie  w y s i łk i zdo l­
ności i  całą w iedzę w  służbę poko ­
jow em u b u d o w n ic tw u  P o lsk i L u d o ­
w e j —  w  służbę św iatow ego fro n tu  
obrońców  p o ko ju ;

—  u s to k ro tn ić  naszą w a lkę  o nowe 
oblicze n a u k i po lsk ie j.

—  zaostrzyć czujność wobec wszel 
k ich  p ró b  id eo log icA ie j i  po lityczn e j 
p e n e tra c ji w  naszych szeregach ze 
s trony  im p e ria liz m u  am erykańskiego
1 pozostających na jego s łużbie n ie ­
d o b itkó w  w steczn ic tw a  polskiego.

N A  P O LITE C H N IC E
W  P o litechn ice  W arszaw sk ie j na 

zebranie p rz y b y ły  serdecznie w ita ne  
delegacje fa b ry k  stołecznych.

Uroczystość zaga ił re k to r  P o lite ch  
n ik i W arszaw skie j p ro f. E. W archa - 
ło w sk i, poczym  zebran i w y s łu c h a li 
p rzem ów ien ia  rad iow ego m in . O św ia 
ty  d r Skrzeszewskiego.

N astęphie członek C entra lnego 
K o m ite tu  Zw . M łodz ieży R u m u ń ­
sk ie j —  F lo r i E m ilian , p rzekaza ł ze 
b ra nym  gorące b ra te rsk ie  pozdro­
w ien ia  od m łodzieży ru m u ń sk ie j.

Im ien ie m  ro b o tn ik ó w  p rze m a w ia ł 
p rzo do w n ik  p racy z fa b ry k i M aszyn 
ty to n io w y c h  W esołowski.

K ró tk ie  przem ów ien ie  jeszcze w y  
g ło s ili:  delegat odrodzonego W o jska  
Polskiego p łk . Oborski, i  p rzedstaw i 
c ie l Z A M P  ob. Lang.

W  S. G. G. W.
W  Szkole G łów ne j Gospodarstwa 

W ie jsk iego  zgrom adziło  się ok. 1000 
osób.

Po zagajen iu  uroczystości przez re  
k tó ra  SG GW  —  ob. K leszczyckiego 
w ysłuchano rad iow ego p rze m ów ie ­
nia  m in . Skrzeszewskiego, —  do ze 
branych  p rzem ów iła  V ilm y  B akaya  
—  przeds taw ic ie lka  postępowej m ło ­
dzieży akadem ick ie j In d ii.

W  A N T
W  A k a d e m ii N a uk  P o litycznych  

zgrom adziło  się ok. 1000 słuchaczy 
A N P .

Zgrom adzeni w  skup ie n iu  i  u w a ­
dze w y s łu c h a li p rzem ów ien ia  ra d io ­
wego m in . Skrzeszewskiego, poczym  
p rz e m ó w ili: p rzedstaw ic ie l m łodz ie ­
ży akadem ick ie j A lb a n ii oraz p rzo ­
d o w n ik  p racy jedne j z fa b ry k  sto­
łecznych.

M a n ife s ta c je  u l ic z n e  
m io d z ie ż jj

W  godzinach popo łudn iow ych  za­
ro i ły  , się m łodzieżą bo iska sportowe.

Zgrom adzeni na stad ion ie  W P  spor 
tow cy  p o w ita li szta fe ty  z m e ldu nka ­
m i od lo k a ln y c h  K o m ite tó w  O broń ­
ców P o ko ju  i  pM odu jących  zak ła ­
dów  p racy w o j. W arszawskiego.

Ze stad ionu m łodzież sportow a ze 
znan jun i dzia łaczam i sportow ym i, na 
czele u fo rm o w a ła  pochód, k tó ry  w łą  
czy ł się w  korow ody, k tó re  w yru szy  
ły  na m iasto z ucze ln i akadem ic­
kich .

W szystk ie  pochody sk ie ro w a ły  się 
na R ynek M ariensztack i.

P o w ita ł zgromadzoną m łodzież o- 
raz delegacje zagraniczne z p rzed ­
s taw ic ie lam i Kom som ołu  na czele w i 
ceprzewodniczący Zarządu W arszaw  
skiego ZM P  F lug .

W  im ie n iu  K ra jo w e g o  K o m ite tu  
O brońców P oko ju  p rzem ów ił też k u ­
ra to r okręgu  szkolnego w arszaw skie 
go —  ob. Dobosiew icz.

N astępnie w iceprzewodnicząca 
ŚFM D A m e ry k a n k a  F rança is D a- 
m on przekaza ła pozd row ien ia  zg ro ­
m adzonym  od 60 m ilio n ó w  m ło dz ie ­
ży z 70 k ra jó w .

Na zakończenie odczytano lis t  
m łodych  b o jo w n ik ó w  p o ko ju  do Pre 
zydenta B ie ru ta . Po odczytan iu  lis tu  

|d ługo  nie  m ilk ła  burza entuzjazm u.
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A. Kamienny

T rz y  z jazdy pod w ło sk im  n iebem
Rzym , w e wrześniu.

\ ) I7 ' COMO, uroczym  m iasteczku, 
po łożonym  n ieda leko M ed io la ­

nu, odbył się w  tych  dn iach m ię­
dzynarodow y zjazd iiz y k ó w . Z jecha­
ło  dużo „nagród  N ob la“ , nadających 
ton  obecnej fizyce, ja k  B lackett, 
Heisenberg, P au li. W ie lk ie  z a in te re ­
sowanie la ik ó w  w zb ud z ił p ro f. F e r­
m i, g łó w n y  od kryw ca  e lem entów  e- 
n e rg ii a tom owej. F e rm i opuśc ił W ło­
chy jeszcze w  ro k u  1938 uchodząc 
przed p raw odaw stw em  ras is tow sk im  
faszyzmu w łoskiego. Teraz jest oby­
w ate lem  am erykańsk im  i  s łuży jako 
ośrodek p rzyc iągan ia  dla w ie lu  f iz y ­
kó w  w łosk ich , k tó rz y  zniechęceni 
tru d n y m i w a ru n k a m i swego k ra ju , 
sprzedają swe dość cenne us ług i za 
do lary am erykańskie .

Obok F e rm i'eg0 na 'Zjeżdzie z ja ­
w ił się bardzo popu larny, wspom - 
n iany już, B lackett, angie lsk i au tor 
2nanego na ca łym  św iec ie  dzieła 
"O  konsekw encjach p o lityczn o -s tra ­
tegicznych bom by atom ow ej“ . B lac- 
ketta m ożna by  w  pew nym  sensie 
Postawić na p rzec iw leg łym  biegunie 
w  stosunku do Ferm fego . Jak p rz y ­
stoi na czystego naukowca, na p ię t­
nował on w łaśn ie  a p e ty ty  a i., z łu ­
dzenia .atom owe“  im p e ria liz m u  ame­
rykańskiego, za co popadł w  n ie ła ­
skę re a k c ji św ia tow e j w  ogóle i  te j 
am erykańskie j w  szczególności. K aż­
dy postępowy re p o rte r i  dz ien n ika rz  
,-Polował“  na  niego, by  w ydostać od 
tego uczonego jakieś oświadczenie 
n a tu ry  chociażby pó ł-p o lityczn e j; ale 
n ie  uda ło  się. W ydaje się, że na le­
ży się odnosić z rezerw ą do w ia d o ­
mości, zasłyszanej, rzekom o od n ie ­
go, ja kob y  można by ło  ju ż  pięć la t 
stosować p raktyczn ie  w  przem yśle e- 
nergię atomową, gdyby  n ie  og ran i­
czenia n a tu ry  w o jskow e j.

Tem atem  obrad z jazdu fiz y k ó w  
by ła  energ ia  kosm iczna. A czko lw iek  
prasa zapow iadała sensacjonalne od­
k ry c ia  i  teo rie  g łów n ie  ze s trony  
F erm iego , uczeni o g ran iczy li się je ­
dyn ie  do w y m ia n y  poglądów, do­
świadczeń. Jak  w iadom o, dotychczas 
nie stw ierdzono, czy p rom ien ie  k o ­
smiczne zna jdu ją  się ty lk o  w  p ro ­
m ien iu  s fe ry  słonecznej, czy tez w  
kosmosie w  ogóle. F e rm i i  jego szko 
ła  (g łów n ie  w łoska) u trzym u ją , że 
źródłem  prom ien i słonecznych jest

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolite j’

Kron ika teatralna

W  Teatrze K a m e ra ln ym  w e W roc­
ła w iu  odby ła  się p re m ie ra  w id o w i­
ska pt. „L is ty  C hop ina“  w  opraco­
w a n iu  K a ro la  S trom engera i  re ży ­
se rii M a r i i W ie rc ińsk ie j.

*
Zespół a rtys tyczny  Państw . T ea tru  

Polskiego w  Szczecinie, liczący 43 
osoby, przystąp ił, ju ż  do pracy. Obec 
nie grana jes t sztuka „Seans“  C owar 
da. N a jb liższą  p rem ie rą  będzie sztu­
ka radziecka „B a jk a “  S w ie tłow a. 
Sztukę tę zg łos ił te a tr  szczeciński na 
ogó lnopo lsk i konku rs  sz tuk ro s y j­
sk ich  i  radzieck ich .

*
T ea tr „S tu d io “  (da w n ie j K a m e ra l­

ny PTŻ) w  Poznaniu rozpoczął no­
w y  sezon „Jub ileuszem “  Czechowa i 
dw ua k to w ą  p rze róbką  pow ieści T. T. 
Jeża „S zandor K ow acz“ .

*
W  G dyn i odbyła  się d ruga  w  tym  

sezonie p rem ie ra  w  Teatrze „W y ­
brzeże *. Zaprezentowano nową, tw ó r 
czą inscenizację fredrow sk ie j „Zem - 
s ty *.

*
P aństw ow y T e a tr Powszechny w  

Ło dz i o tw o rz y ł sezon, w ys taw ia jąc  
kom edię M icha ła  B a łuck iego  „K lu b  
K a w a le ró w “ .

*
K ra k o w s k i T e a tr Rapsodyczny 

przygotow uje na otw arc ie  sezonu no­
wą inscenizację „Ben iow skiego“  J. 
S łowackiego. W  na jb liższym  czasie 
p ro je k to w an e  je s t w p row adzen ie  po­
ranków  poetyckich. W październ iko­
w y m  fe s tiw a lu  sz tuk  rosy jsk ich  i  
radz ieck ich  T e a tr Rapsodyczny w eź­
m ie  udzia ł, w ystaw ia jąc „Eugeniusza 
O nieg ina1“ . N a zakończenie ro k u  M ic  
k iew iczow sk iego i  Puszkinow skiego 
T ea tr p rzyg o tow u je  o ryg in a ln e  w id o  
w isko  p t. „M ic k ie w ic z  -  P uszk in “ .

n ^ v } I eatrZe M uzycznym  w  L u b lin ie  
odbyła się p rem ie ra

droga mleczna, i  że prom ien ie  _ te 
ładu ją  się w  energię, przebiegając 
b lisko  gw iazd. Natom iast T e lle r 
i  A lv e n  z un iw e rsy te tu  sztokholm ­
skiego, tw ie rdzą , że prom ien ie , czy 
też c ia łka  kosmiczne ja k  je  nazywa 
nowa fizyka , pochodzą ze słońca 
i  doń w raca ją , je ś li nie napo­
ty k a ją  po drodze na przeszkody 
(planety), gdzie ja k  w  w yp a d ku  a t­
m osfery z iem skie j, w y w o łu ją  w ła ­
śnie fenom en}' kosmiczne.

Z jazd f iz y k ó w  za jm ow a ł się g łó w ­
nie ty m i fenom enam i, w łaśn ie  spo­
sobami ic h  obserw owania w  a tm o­
sferze i  poza nią. W yładow ania ener 
g i i  kosm icznej w  re jonach, zna jdu ­
jących się poza naszą atm osferą, są 
podobno o lbrzym ie , a uchw ycen ie  ich 
n a tu ry  i  te c h n ik i p row adzi do od­
k ry ć  ważnie jszych jeszcze n iż  bom ­
ba atomowa. B laoke tt w łaśn ie  w y ­
g ło s ił odczyt na  tem at „ko m o ry  W il­
sona“ , w  k tó re j koncen tru ją  się ato­
m y, by  m óc obserwować fenom eny 
ich roz ładow an ia  się. D ru g im  p re le ­
gentem  zjazdu b y ł f iz y k  W ęgierski, 
Janossy, obecnie docent un iw e rsy te ­
tu  w  D ub lin ie .

U czestn icy zjazdu u d a li się w  kom  
plecie  do A le ksan d rii, by na tam ­
te jszym  un iw ersytec ie  złożyć hołd 
A leksandrow i Volta , k tórego s ław ­
ne o d k ryc ia  m ia ły  m ie jsce w  m ie ­
ście ty m  aku ra t sto la t tem u. Z jazd 
zakończony został w ycieczką na 
szczyt a lp e jsk i Testa G rig ia , gdzie 
zna jdu je  się w łosk ie  la bo ra to riu m  
doświadczalne ene rg ii atom owej.

L IT E R A C I W  P AŁAC U DOZOW

Zupe łn ie  in na  atm osfera panowa­
ła  w  W enecji na XXX zjeżdzie P. E. 
N. Cluibów. Tem at zjazdu b y ł w p ra w  
dzie n ie  m n ie j poważny: „K ry ty k a “ , 
ale uczestnicy zjazdu m yś le li raczej 
o kanałach weneckich, o gondolach,
0  przecudnym  nieb ie  w rześniow ym  
tego dziwnego m iasta, a n ie  o k r y ­
tyce. S ta ry  Benda (liczy  podobno 83 
lata), ja k  ty lk o  w ys ia d ł z pociągu, 
k tó ry m  p rzy jech a ł z Paryża, popro ­
s ił o dorożkę, by ja k  na jp rędze j ro ­
zejrzeć się w  s truk tu rze  miasta,
1 n iem ałe było jego rozczarowanie, 
gdy oświadczono mu, że w  W enecji 
an i dorożek, an i taksówek n ie  ma.

W św iecącym  złoceniam i i ba rw a ­
m i T in to re tta , Pałacu Dożów, n ic  
ciekawego nie  powiedziano. W łosi 
zapędzili się w  ślepy zaułek ich  sa­
m ych ty lk o  in te resu jące j dyskus ji 
na tem at idea lizm u i este tyk i swego 
bożyszcza Croce i n ic  ich  od tego 
oderwać n ie  mogło. Inne delegacje 
drzem ały lu b  k a rm iły  gołębie na 
P lacu Św. M a i“ka, a gdy z ko le i m ó­
w i ły  coś w e w łasnym , n iezrozum ia­
ły m  d la  innych  języku, znużenie 
by ło  nie m nie jsze. Wszyscy .o żyw ili 
się trochę, gdy w yb uch ł Skandal, 
którego p ro tagoń istką  b y ła  e x -k o - 
chanka M ussolin iego, au to rka  ba łw o­
chwalczej ks ią żk i „D u x “  — n ie jaka 
S a rfa tti. S tało się, t0 w tedy, gdy 
pierwsza usadow iła  się w  autobusie, 
k tó ry  m ia ł zawieźć uczestn ików  kon ­
gresu do V icenzy na przedstaw ien ie 
„K o ro na c ja  P ope i“ M onteverd i'ego. 
G dy zabrakło  m ie jsca w  autobusie 
dla p ra w d z iw ych  pisarzy, ktoś obu­
rz y ł się, że koch an k i faszystów pa­
noszą się na kongresach P. E, N. 
C lubów zaledwie 4 la ta  po zakończe­
n iu  w o jn y  antyfaszystow skie j. Silone 
poprosił ją , b y  opuściła autobus. Na 
to zerw a ł się A m e ryka n in  F u rs t, by 
w yg łos ić  w  je j ob ron ie  całą faszy­
stowską f i lip ik ę . Doszło p ra w ie  do 
rękoczynów. O pow iadam  o skanda­
lach, bo n ic  ciekawszego chyba tam  
n ie  zaszło. S ta ry  Croce n ie  s ta w ił się 
sam na  Zjeżdzie, ale posła ł pocztą 
swe dobre rady, dotyczące tem atów  
dyskusy jnych : „ fo rm a  i  treść“ ,
„s tru k tu ra  i poezja“ , ja k  za daw ­
nych dobrych  czasów, 50 la t  temu.

po-
De

n ie j twórczości lite ra c k ie j, b y ł 
ważny w ło sk i k ry ty k  Giacomo 
Benedetti, k tó ry  oska rży ł idea lizm  
croceam ski ja ko  odpow iedz ia lny  za 
stan „n iezdecydow ania“ , cechujący 
dw ie  osta tn ie  generacje w łoskie , 
i  w yp ow ied z ia ł się śm ia ło za osta­
tecznym  w y jśc iem  z błędnego ko ła  
tego idealizm u.

T ak ie  b y ły  senne i n ieciekaw e 
ob rady k ry ty k ó w  w  Pałacu Dożów 
w  ro k u  w ie lk ie j w o jn y  ch ińsk ie j, w  
ro k u  szału im p e ria lizm u , w  c h w ili 
k a ta s tro fy  dew a luacyjne j. —  K r y ­
tyka  „zachodn ia " n ie  zdobyła się na 
n ic  ciekawszego.

Na Piazza San M arco gołębie 
w ciąż gruchały...

W  W ALCE Z CZAD EM  
HO LYW O O DU

W P e ru g ii i  w  Asyżu naprzem ian, 
w  dw óch grodach przesłodkie j U m - 
b r i i  Rafaela i  Perugina odbyw a ł się 
w  tych  dn iach m iędzynarodow y 
zjazd lu d z i f ilm u , reżyserów, a r ty -  

techn ików . Po

Szczęśliwe dzieciństwo

stów, au to ró w  i  techn ików . Po re 
k lam ow o -  kom erc ja lis tycznych  za­
chodnio europejsk ich festiw a lach, 
gdzie dom inow ała atm osfera H o ly r 
w oodu ,jest to  ja k b y  odświeżający 
pryszn ic, p rzypom ina jący, że f i lm  to ] tłocznego zadanie,

n ie  guma do żucia, an i lo dó w k i elek 
tryczne, fab rykow ane seriam i, ale 
twórczość artystyczna w  pe łnym  te­
go słowa znaczeniu, U czestn ikom  zjaz 
du w  P erug ii obcy b y ł w sze lk i wzgląd 
rek lam ow y i  pod ty m  względem  na­
w iązu ją  doskonale do ostatn iego fe ­
s tiw a lu  w  M ariańsk ich  Łaźniach; 
jest to  w yra źny  ko n tra s t w  zestawie 
n iu  z degeneracją fe s tiw a ló w  f ilm o ­
wych w  W enecji, Cannes, B rukse li.

Tem atem  z jazdu by ło  zagadnienie: 
„C zy  k in o  naszych czasów w yraża 
problem atykę współczesnego człow ie 
k a “ .

Najpoważnie jsze osobistości k in a  
w łoskiego p rz y b y ły  do P e ru g ii: B la - 
setti, De Santis, De Sica, Rosellin i, 
G erm i, Latuada, V iscon ti, S o lda ti — 
chluba sławnej na ca ły  św ia t neore- 
a lis tyczne j, w ło sk ie j twórczości f i l ­
m owej.

P rzyb y ły  rów n ież  poważne delega­
cje z A u s tr ii,  Czechosłowacji, F ra n ­
c ji, A n g lii, D an ii, Szw ecji, Szwajca­
r i i ,  W ęgier, A m e ry k i, Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  z Polski.

Z jazd ta k i jest stanowczo na cza­
sie i  o ile  p rzyczyn i się chociażby 
ty lk o  w  części do oczyszczania zacza 
dzonej Holywoodem  atm osfery f ilm o ­
w ej, spełn i nadzwyczaj ważne z punk 
tu  w idzenia sztuk i i  w ychow ania spo-

Obrazek z życia najmłodszego pokolenia. —  Obiad w jednym  z Prże­
l i  radzieckich.

Z sal koncertowych

Recital Pawła Sierebriakowa
PA W E Ł  Sierebriakow liczy dziś so­

bie 40 lat. B y ł uczniem  pro f. N i- 
kołajewa, obecnie jes t rektorem  kon­
serwatorium  w  Leningradzie.

Z ru d z ia łe  ugory p o w o jen n e  
z a o ru ją  te ra z  p o lsk ie  p łu g i

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolite j'

B ia łystok, we wrześniu

W edług in fo rm ac ji wojewody, ob. Horodeckiego, na terenie trzech po­
w iatów  (E łk , Olecko, Gołdap), przyłączonych do woj. białostockiego, 

zdołano zlikw idować 75 proc. odłogów. W  roku przyszłym  odłogi zostaną 
zlikw idowane w 100 proc. P rzyk ład  tych trzech powiatów świadczy dodat­
nio o osiągnięciach gospodarczych na terenie województwa.

T rzy  wspomniane pow ia ty wchodzi- mont jednego domu wraz z zabudowa
ły  niegdyś w  skład Prus Wschodnich. 
W  okresie w o jny dokonano tu  ogrom 
nych zniszczeń. M iasta zostały zru jno 
wane w  50 proc., gospodarstwa rolne 
zdewastowane doszczętnie.

Po unorm ow an iu  w a run ków  bezpie­
czeństwa, w yruszy ły  w  teren p ie rw ­
sze kad ry  robotników, oraz a rch itek­
tów. Przystąpioho do rem ontów do­
mów i zabudowań gospodarczych. Za­
danie to na szerszą skalę prowadzi 
Spółdzielnia Budownictwa W iejskiego.

Na odbudowę gospodarstw w iejskich 
pow ia t olecki o trzym a ł 34 m il. zł. k re  
dytów  państwowych. Do odbudowy w y 
typowano 210 zagród. W  pierwszej fa  
zie rem onty objęły; 188 gospodarstw, 
z te j liczby 64 już  odremontowano i  
oddano do użytkowania osadnikom. 
Do 15 listopada rb. w szystkie zagro­
dy objęte remontem, zostaną odbudo­
wane. W  roku przyszłym  na terenie 
powiatu dokona się odbudowy da l­
szych 50 zagród.

Rolnikom, osiedlonym na terenie
tego pow ia tu  udziela się pożyczek na 
zakup inwentarza żywego na orkę, na­
wozy sztuczne i  ziarno siewne itp . Po­
za tym  każdy o trzym u je  po 10 tys. zł. 
zapomóg bezzwrotnych.

N A  SW OJEM

Zwiedzamy wieś D o liw y gm iny 
Świętowo na terenie k tó re j w końco­
wym  stadium odbudowy znajduje się 
9 zagród w iejskich. K ilk a  domów w  
te j wiosce uległo spaleniu i  dziś pozo 
s ta ły  po nich ty lk o  zgliszcza. Dzie­
więć ocalałych domków zdewastowa­
no doszczętnie, pozbawiając budynki 
drzw i, okien, fram ug , podłóg i  k rokw i 
dachowych.

Dziś domy te znów m ają  drzw i i  ok 
na, naprawione dachy. W  izbach u ło ­

m am i gospodarczymi kosztował od 
150 do 300 tys. zł.

W pierwszym  z odbudowanych do­
mów zastajemy ob. E im lię  Łęgo>vską, ■ 
wdowę po żołnierzu poległym  pod 
W arszawą w 1939 r. Łęgowska pocho 
dzi z Kowalewa (pow. W ąbrzeźno).

— Zostałam z ośmiorgiem dzieci, — 
mówi osadniczka. —  W ychowałam 
wszystkie, choć pod okupacją niemiec­
ką żyłam w  okropnych warunkach. 
Czworo dzieci już się usamodzielniło. 
Tu przyjechałam  z czterema synami. 
Najm łodszy, 13-letni, chodzi do szko­
ły  w Jurkach. N a js ta rszy — 20-letni, 
wyszedł w pole orać ugory.

Gospodyni, ja k  na 49 la t, wygląda 
zdrowo i  czerstwo. W  ręku trzym a pę 
dzel m alarski. Spółdzielnia ’B ud ow n i­
ctwa W iejskiego przeprowadza ty lko  
rem onty generalne. M ieszkania odna 
w ia ją  osadnicy sami. Łęgowska już 
wym alowała swoje dwa pokoje i kuch 
nię.

—  Przyjechaliśm y tu  wagonem do­
starczonym przez PUR —  opowiada w  
dalszym ciągu ob. Łęgowska. Jeste­
śmy tu  dopiero dwa tygodnie, ale czu 
jem y się zupełnie „ ja k  na swojem “ . 
Za uzyskaną pożyczkę 100 tys. zł. ku 
p iłam  konia. Dostałam  3 tys. zł. na 
pierwsze potrzeby i  mam jeszcze do­
stać 4 m e try  m ąki, jako zapomogę bez 
zwrotną.

Starsi chłopcy orzą ziemię, młodsi, 
pomagają w  urządzaniu się. W yw a li­
liśm y kupę śmieci poniemieckich z pod 
daszy, teraz będziemy porządkować 
piwnice.

W d ru g ie j zagrodzie nie zastajemy 
nikogo, widocznie wszyscy w ysz li w 
pale. W trzecie j krzą ta  się m łoda pa­
nienka. Jest to 17-letnia Zofia  Szy­
mańska. Ojciec A n ton i z m atką poje-

W yrazem  zatracenia d ro g i w  zachód.1 żono podłogi i  odbudowano piece. Re- chał do Olecka po sprawunki. P ięcio­

ro młodszych dzieci jes t w szkole. 
Ośmioosobowa rodzina przesiedliła 
się z M iastkowa, gdzie nie m ogli w y ­
żyć z małego gospodarstwa. Tu mają 
otrzymać 9 ha ziemi. Przywńeźli ze so 
bą dwie krow y i  ty leż świń. Konia ku 
p i l i  za pożyczone 100 tys. zł. z Pań­
stwowego Banku Rolnego.

PIĘĆ L A T  C Z E K A Ł A  N A  T A K A  
C H W ILĘ

W dalszych domach m ieszkają jesz­
cze dwie rodziny, z Kowalewa oraz k il 
ka rodzin z innych terenów k ra ju . 
Przy jednej z zagród spotykam y Leo­
kadię Ciechacką, porządkującą zachwa 
szczcny ogródek. K ro k  w  k ro k  za nią 
drepcze ja k  piesek, b iała św inka.

—  Jedną ją  mamy. —  zwierza się 
gospodyni, —  ale będzie więcej, bo jest 
już  prośna. Ciechacka p rzybyła ' do wrsi 
w raz z mężem i  szwagrem. B ra t mę­
ża orze ugory w  pobliżu zabudowań 
gospodarskich.

A lb in  Ciechacki orze parą koni. Je­
den —  w łasny, kupiony za udzieloną 
pożyczkę, d ru k i pożyczony od sąsiada.

—  Ziemia jes t dobra, —  m ówi —  
ale twarda. N ie dziwota, pięć la t  le­
żała odłogiem i  czekała na taką chw i 
lę.

Do towarzyszącego nam arch itekta, 
Ciechacka ma żal.

—  Zimno już  nocami, —  powiada, — 
a szyb w  oknach ciągle nie mamy. We 
w nątrz budynku brak drzw i. Kiedyż 
to będzie?...

A rc h ite k t zapewnia, że wszystko zo­
stanie wykonane w ciągu nadchodzące 
go tygodnia.

W ieś D o liw y leży w pięknej oko li­
cy, jednak, ja k  okiem sięgnąć, dokoła 
widać ziemię p o k łu tą  zrudzia łą trawą. 
Pięć la t  g ru n ty  leża ły odłogiem, aż 
wreszcie doczekały się oraczy.

Sierebriakowa poznaliśmy w  roku 
ubiegłym , gdy dawał szereg koncertów 
w Polsce, Oceniając . wówczas bardzo 
pozytywnie grę tego radzieckiego p ia ­
n is ty , postaw iliśm y już  w tedy diagno­
zę, że jes t on m istrzem  m in ia tu ry . Są 
twórcy, k tó rzy  celują w  komponowaniu 
utworów  o m ałe j fo rm ie ; okazuje się, 
że są też i  odtwórcy, k tó rzy  na jlep ie j 
czują się, gdy g ra ją  m in ia tu ry  muzycz 
ne.

Recital p ro f. S ierebriakowa w  dniu 
29 -września b y ł wysoce artystycznym  
przeglądem m in ia tu r fortep ianow ej l i ­
te ra tu ry  rosy jsk ie j.

W ystawa akw are li H artm ana w  r. 
1874 natchnęła Modesta Musot-gskiego 
do stworzenia dziesięciu „O brazków  z 
w ystaw y“ . Zwiedzanie w ystaw y zaczy­
na się od „promenade“ , k tó rą  jeszcze 
czterokrotnie, lecz zawsze w  oparciu 
o ten sam m otyw , urozmaica przegląd 
„obrazków“ . „Przechadzka“  ta  po o- 
be jrzeniu „B yd ła “ , a przed obejrzeć 
niem „Tańca wykluw ających się p is­
k lą t“  —  ma jakby  nieco m elancholij- 
n iejszy przebieg, a pod koniec zw ie­
dzania w ystaw y, „przechadzki“  w  ogó­
le się już  kończą, zapewne z pow'odu 
pewnego zmęczenia się zwiedzacza. W  
ogóle tem atyka Musorgskiego jes t dość 
zagadkowa, n iem niej jednak posiada 
nieprzeciętne w a lo ry  czysto muzyczne. 
Jest to wysokie j k lasy im presjonizm  i 
nic dziwnego, że sprowokował on im ­
presjonistę francuskiego (M . Ravela) 
do zorkiestrowania tego utworu.

Następnie pro f. S ierebriakow doko­
na ł „promenade“  no utworach cyklu 
P io tra  Czajkowskiego „P ory  roku“ , 
wybierając sobie n iestety ty lko  cztery 
miesiące: listopad, październik, kw ie­
cień i sierpień. Październik rwa „Pieśń 
jesienna“  wydała się i  na,¡aktualnie j­
sza i  —  przyznajm y —  najpiękniejsza, 
a ponadto z prawdziwym  artyzmem 
wykonana.

Jest w ie lką  sztuką zagrać na rec ita ­
lu  u tw ór n ie trudny i w  dodatku tak 
popularny.

Trzecia i  ostatn ia „promenade“ , to 
u tw ory  Sergiusza Rachmaninowa: dwa 
„M om enty muzyczne“ , E legia, sześć 
preludiów.

Rachmaninow —  to ciekawa postać. 
Dziadek jego b y ł uczniem Fielda, sam 
zaś kom pozytor ksz ta łc ił się u ucz­
nia Liszta, A leksandra Silotiego, u 
Zwieriewa, Areńskiego, Taniejewa i

N ow i osadnicy, choć p rzyb y li z róż j Safonowa K sz ta łc ił się wraz ze M ar­
nych stron, cieszą się, że m ają do- szym o rok Skriabinem i obaj oni ule- 
brych sąsiadów. Wszyscy są uczynni j tym  samym wpływom . Słychac
i grzeczni, wszyscy p racu ją  od świtu | w  tej^m uzyce „odgłosy“  Czajkowskie­
go nocy, choć jeszcze nie dokonano po
m iarów  gruntów , a i  obiecane ziarno 
na siew jakoś nie nadchodzi...

R O M AN  K W IA T K O W S K I

Z bliża się rok balzakowski _  stu- / _ „ „ „  h n
lecie śm ierci genialnego pisarza—

i św iat przygotow uje się do należyte- 1IT ĆTM! l" C O  I  I W  R A I  7 A I Z
go uczczenia te j rocznicy. K om unistycz i j C o i V l . l i i M .  A  J j J L I  N 1  J D  / \  f  1 1
ny miesięcznik francuski „E uropę“

którą  Balzak analizuje bezlitośnie, sta 
je  się odrażający i absurdalny. Non­
sens te j ułomności duszy wyraża się 
w niewspółm ierności między wyrzecze 
niem się radości życia a zaoszczędzoną

wpadł na dobry pomysł rozpisania an- go pisarza, pragnę parę słów powie- ności, coraz m n ie j dziś zrozum iałe j, sumą, pojaw ia się zaś najczęściej w
k ie ty  wśród pisarzy i  k ry ty k ó w  wszy- dzieć o jednym  z najosobliwszych jego Szczególnego obłędu. późnym wieku, kiedy jest najm niej
stk ich k ra jów  z pytaniem  czy is tn ie ją  dzieł, k tó re  na szczęście ukazało się w Is to tn ym  bohaterem powieści, celowe i kiedy służy ty lk o  nagroma-
tam  przekłady Balzaka, czy pisarz ten nowym, powojennym wydaniu, o „E u - jest ja k  w większości dzieł Balzaka, dzeniu bogactw dla nieznajomych czę-
jest czytany, k tó re  dzieła na jbardz ie j, genii G randet“ . pieniądz. Pieniądz ma w sobie coś z sto spadkobierców. Jest, to jak iś  opacz
czy po jaw ia ją się nowe wydania? O- » . w iadnm„  Rai - a t  ioo ł bakcyla. Powoduje niebezpieczną cho- ny a ltru izm  i lubią sobie nim  m ydlić
trzym ałam  również tę ankietę i  odpo- . , 0 .°! a“ ak jes t jedny robę psychiczną, zwaną skąpstwem, oczy skąpcy: „Dostaniesz po mojej
w ia d a m n a  nią z duma, Polska jes t bo 2 najpopularn.ejszych autorow w  Zw.ą choVrobę niebezpeczną, a nawet śm icr śm ierci“  _  mówią z niepojętą błogoś-
w ie m ^n rzyw ilc io w a n ym  kra jem , jeże zku R»dzieck,m. N,c dziwnego. N ik t z ^  ^  z  sameR0 ))dl0 cią. tiA le  za mcg0 życia męcz się i zdy
i; - bod_: „  H a l ik a  dzięki gigantycz P.lsarzy. ” le zdemaskował ta k  kap ita  rcg0« w k ró tk im  czasie czyni żałosne- cha j“  — dodają w myślach z satysfak

trudow i Boya - Żeleńskiego. Po 1,zmu> on. S iła geniuszu przeczu g0 kalekę. Pożywką dla te j groźnej ba cją. S tary Grandet niweczy miłość i 
■ - ■ ’ - > —  ------- ; - i -  absurd i  rozkład św iata, ktorego m_- Rt er i i je s t wszelka większa własność, młodość córki, posyła m łodziutkiegoę prem iera operetki nt „nlskii młep-n nrawie tv - - ktern jest wszelka większa wrasnosc, młodość córki, posyła miuoiuimicpu

„Piękna Helena“ —  Offenbaha z A r S t j na * 7 wviatkiem dzieł mniej waż- torem był pieniądz, wówczas gdy wi wszystk0j j est posiadaniem. W  spo- siostrzeńca na zagładę, przyprawia żo temską i Gierasińskim w  rolach ?. ,wyjątk *  ......J L«__ Li 1« najbystrzejszych widziało w owym łcczeństwie burżuazvinvm bvwai» !u ne „ śmierć, z obłąkanym przekona-
nych,

*

o b w f h ’ k tó re  mnML in te rn o w a ć tylko h i lu na jbystrze jszych w idzia ło  w owym leczeństwie burżuazyjnym  byw ają 'u nę o śmierć, z obłąkanym przekona-
g h t Æ  B C t u r ^ r n l ™  B a S k J ?  CZasie s ił*  .* r ?zk^  “ F “ ™  Gra” ‘  dzie na jzdrowsi, na jnorm alnie jsi? aż niem, że czyni to dla ich dobra. Oblę:

I w J L i e  narodów może Me tvn, norii do chw ili, kiedy pieniądz z przepełnio- takich ludzi wzmaga się wraz z ilością

w  K ra k o w ie
Prem ierą k o m e d ii' K . Is a je w ë i A  Ga 
liczą  p t „T u  m ó w i T a jm y r“ , w  S ?  
zysern Z. C hm ielew skiego.

P aństw ow y T ea tr M ło rW e  {N iew ie le  narodów może się tym  poch chologicznym odpowiednikiem nonsen nes<) port f elu zaczyna przesiąkać im  pieniędzy. Jedyne lekarstwo to zabrać
K ra k o w ie  rozpoczął n ^ lĉ za j  i, ' C' • Pi ‘ ncierninł też Doi- SU PMen,.a , l{a'vy 1 zboza, jes t wy w krew . D estrukcyjna s iła  pieniądza im wszystko. Trzeźwieją, kiedy t r ;

rozpoczął n o w y  sezon okupacyjnym  k ra ju  uc ierp ia ł tez poi- ¡kiem  ciężaru złota k tó re  d ław iło  ^  zniszczyć ^ Porn ie jszy orga- S tary Grandet zdycha nedznie
siu Balzak. Prozno by się teraz chcia SW!at w ,ji,cy się jednocześnie w kon- nizm w  k ra jach  kap ita lis tycznych ta workach z pieniędzmi, n iby symb.

Konkurs na pieśń solową 
do tekstów AL Puszkina

K o m ite t Uczczenia 150-letniej Rocz- 
cy U rodz in  A l. Puszkina w raz  ze 
¿■w. K om pozyto rów  P o lsk ich  ro zp i­
sał kon ku rs  zam kn ię ty  na pieśń so- 
i , ° r ą, tow ar2yszeniem fo rtep ianu  
1UD f, l lk u  dow o ln ie  obranych in s tru ­
m entów  do polskiego tłum aczenia 
tekstu  A . Puszkina.

UMałono następujące nagrody: I —
120.000 (zł, I I  —  100.000 zł, i i i  _
80.000 zł, oraz w yróżn ien ie  w  w yso­
kości 40.000 zł. T e rm in  nadsyłania 
Prac u p ły w a  l .X I I .  br. Ogłoszenie 
w y n ik ó w  nastąp i w  c iągu g ru dn iu  
bieżącego roku .

Do udz ia łu  w  konku rs ie  zaproszo­
no na jw yb itn ie jszych  po lsk ich  kom  
Pozytorów.

tracą, 
na

, , , . . T»t—,„ i, in .1 „  T----------—- —  , „  ni*.m. t, k ra jach  kap ita lis tycznych ta workach z pieniędzmi, n iby symbol u-
lo skompletować całossc. PraeWaity wulsjach nędzy. Jest okrutną apoteo- >choroba.< ma charakter epidemiczny, stroju, którego był tak wymownym i
Boya stanowią teraz rzadkość Księgar- Zą absurdu, zawartego w pojęciach: Psychopatologicznym studium skąp- zdobywczym reprezentantem, ustroju,
ską. Na szczęście P ? bibliote- w*asnosc i _„posiadanie , jest gtwa • rozkładowej siły majątku jest dławiącego się w skurczach kryzysu
ma. I  juz powoli nasze polki omiioie symbolem sprzeczności, jakie szarpią właśn5e „Eugenia Grandet“. Istnieją własną produkcją, nie umiejącego (i
czne poczynają się przyozdabiać y W0WCzas potężny, dziś ginący ustrój. dwa typy skąpców: zdobywczy i bicr- nie chcącego) tego bogactwa zużyć dla 
nn edycjami. A jednocześnie jest sobie po prostu hi ny Bierny b t lko maniakiem, szczęścia ludzkości,
odżałowana ze w y d a w m d s t o r i ą  młodej, nieszczęśliwe dziewczy ./(,obywczy Jest dra leż stary Balzak jest pisarzem wiecznie mło-
rozne firm y ze wobe^: tego szata zew ny Jak s,ę te rzeczy splałają ze sobą, Grandet ko,Q którego w wlęks- ej dym. Jego książki były ulubioną lek-
netrzna tych książek me zostanie uj d jak na przestrzeni prowincjonalnego, mlerze „ ,ż ko,o córki k J. Um> Marksa, który pierwszy odkrył

go i  Chopina, ale dużo w nie j i w łas­
nej indywidualności. Twórczość Rach­
maninowa me jes t równa. Oscyluje 
ona od tra fia ją ce j się od czasu do cza­
su płycizny, aż do natchnionych wzlo­
tów, choćby w tak ie j „E le g ii“ .

Recital pro f. Sierebriakowa, zasia­
dającego obecnie w  ju ry  m iędzynaro­
dowego konkursu chopinowskiego, zgro 
m adził liczne rzesze publiczności okla­
skującej wysoką muzykalność, nieska­
zitelną technikę oraz tra fn ą  in te rp re ­
tację radzieckiego pian isty.

M. BO RZĘCKI

n0'!a0na b y ecała1egeo mblTomka“ 2^ “  -eszcza ńsk iceo  dom urozegrać s ię m o  c, akcja  £  włal c iwą, socjologiczną wagę jego
w tłk  aL A czna  f  edytorską całość, 89 stp ra ' vJ.’ ? ^  Jpdnoczf n,c !  te j w łasne ka tegorii. Jego sp ry t do dzieła. D o jrza ł w nim  to, czego nic

»nstfn ip urzeczywistnione Jak w ia ną t,ra ppdl!ł_ serca i  rentgenows t ¡„teresów, jego podstępność, dar prze- rozum ieli współcześni. Analizę s truk-
dnmo ‘ Bnv^ J ta ta to ^ ra ta  śwego życia i  Podśw ietleniem  organizm u społeczne- widywania> cbytrość granicza niem al z tu ry  kapita lis tycznego św iata. I  my 

- y .¡z(, i ak im i roznorzą- R0. T ,  5° JeSj  taJemmca Balzaka, k geniuszem strateg icznym . Ubogi zra- dziś możemy, śladem tego genialnego
dzaŁ przeznaczył w łaśnie na o s ta te k - t a k ie f  m k r z t  n iT  posiadać P°  ^  Z“  bedna! Z trzęsie w k «ńcu ca łym mia lite rackiego ch iru rga  robić tego świa 
ne i  jednolite wydanie swoich przekła J mierze me posiadał. stenIi pozera  grunta , lasy, wmmce > ta selekcję, uczyc się na mm anatomii
dów B oryka ł się z niezliczonym i tru d  Żałosna h is to ria  Eugen ii to  jedna domy, przetw arza je  na złoto. Ten pio i  pa to log ii kap ita lizm u, a jednocześnie 
nościami zabrnął w  d ług i i  w rezu lta warstwa powieści. Romantyczne roz- nier kap ita lizm u  w  nawpół feudalnym  zbogacać swoją wiedzę o świecie o nie
cie woina przerwała to  iście balzakow darcia i  ściśnięcia serca, opar dezgon miasteczku sta je  się postacią niemal zapomnianą galerię postaci, k tóre mc
skie borykanie się pisarza. N iestety, nej dziewczęcej melancholii, to  ty lk o  legendarną. W yobrażam sobie, ja k  blis dotąd nie u tra c iły  ze swej wymowy 
zarówno jego pamięci, ja k  wadze dzie m gie łka sentymentalna, k tó ra  unosi k i je s t Am erykanom  ten typ . Dla nas ludzkie j. 7, w y ją tk iem  kobiet: i to  me 
ła uczyniono w ie lką krzywdę. się nad książką. Patrzcie, dotykam y za to  ileż posiada złowieszczej wyrno- wszystkich. A le  to  już  inna sprawa.

A le  nie o Boyu chciałam w tym  a rty  stopam i stałego lądu. G runt mocny, w y! Pełen rozmachu zdobywca m aiąt- Gdybyż ty lk o  w ydaw cy chcie li nam 
kule mówić, ty lk o  skoro ankieta „E u - tw ardy, spiekły. To spiekota namięt- ku .szybko degeneruje psychicznie. Dot dać całego, przełożonego przez Boya, 
ropę“  przypom niała m i mego ulubione ności, może obłędu. Osobliwej nam ięt- kn ię ty  w strę tną chorobą skąpstwa, Balzaka!

40-Iecie istnienia  
polskiego gim nazJum  

uj Czechos’oiuacii
Z okaz ji obchodu ju b ileu szu  40-le 

cia is tn ien ia  najstarszego g im nazjum  
polskiego v/ Czechosłowacji, założo­
nego w  O rłow e j przez M acierz S zkol 
ną ś ląska Cieszyńskiego, w ydana 
została księga pam ią tkow a, w  k tó re j 
m iędzy in. pomieszczono życ io rysy  
trzech w y b itn y c h  dzia łaczy: d y r. Fe 
liksa  P io tra , D r  W acław a O lszaka i  
D r. Jana Buzka. Wszyscy on i zosta li 
W okresie w o jn y  zam ordow an i przez 
h itle row ców .

W  trzec im  d n iu  z jazdu absolwen­
tów  na jstarsze j po lsk ie j p la c ó w k i o - 
św iatow e j w  Czechosłow acji g im na­
z jum  rea lnego w  O rło w e j, obchodzą 
cej jub ileusz  40-lec ia  swego is tn ie ­
nia, lic z n i b y l i  w ych ow a nko w ie  te ­
go g im naz jum  p rz y b y li tu  z P olski, 
u d a li się do Żyw ocie, gdzie p rzy  po 
m n iku  pom ordow anych  przez gesta­
po P o laków  i  Czechów, z ło ży li w ie ­
niec, oddając ho łd  pam ięci o fia rom  
te rro ru  h itle ro w sk ie go .

Z k o le i delegacja b y ły c h  w ycho­
w a nkó w  g im naz jum  orłow skiego u -  
da ła się na m ie jsce trag iczne j ka ta ­
s tro fy  lo tn ik ó w  kp t. ż w ir k i  i  inż. W i 
gu ry , zapoznając się ze stanem prac 
bu do w y pom nika, ja k i s taw ia  boha­
te rs k im  lo tn ik o m  społeczeństwo po i 
sk ie  i  czeskie.
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G o  s p o d a r k a  i f i n a n s e
m m m m m i, ¿ u rn

P o lska  Izba  H an d lu  Zagran icznego
DE K R E TE M  Rady M in is trów  

z dn ia  21 września rb., za­
tw ierdzonym  następnie 28.IX. rb. 
przez Radę Państwa, u tw orzona 
zosta ła  Polska Izba H and lu  Zagra­
nicznego, nad k tó rą  nadzór sp ra ­
w uje  m in is te r handlu zagraniczne­
go. Zadaniem Izby je s t rozw ijan ie  
i  umocnienie stosunków  gospodar­
czych P o lsk i z zagranicą.

U tw orzenie  Izby  H and lu  Zagra­
nicznego podyktow ane zostało dą­
żeniem do dalszego rozszerzenia

Doniosła uchwała inżynierów 
i techników w Łodzi

W  Stowarzyszeniu Inżynierów  i 
Techników Przem ysłu W łókienn i­
czego w Łodzi odbyło się zebranie 
inżynierów i  techników sekcji tkać 
kiej Stowarzyszenia, poświęcone 
omówieniu ro l i in te ligenc ji technicz 
rej w walce o utrwalenie pokoju. 
Zgromadzeni uchw a lili rezolucję, w 
które j stw ierdzają m. in .:

„W  odpowiedzi na zakusy im pe­
ria lis tów  anglo - amerykańskich, 
inżynierow ie i  technicy tkaccy po­
stanawiają wzmocnić s iły  m iędzy­
narodowego obozu pokoju przez 
przyczynienie się swą pracą do 
przedterminowego wykonania p la­
nu rocznego i  planu trzyletn iego. 
W tym  celu aparat techniczny fa - 
o ryk włókienniczych podniesie w y­
dajność pracy w  dziedzinie jakości 
i  ilośc i p ro d u kc ji przez masowe 

przystępowanie do indywidualnego 
współzawodnictwa pracy między in 
teligencią techniczną“ .

W  związku z powyższą uchwałą, 
wszyscy obecni inżynierow ie i  tech 
niicy podpisali deklarację o p rzy­
stąpieniu do współzawodnictwa pra
;y.

Pierwsza w  Polsce 
kobieta — m otorniczy

O statn io  ukończy ła  w e W roc ła w iu  
ku rs  szko len iow y d la  m oto rn iczych  
tra m w a jó w  W anda R ykauer, k tó ra  
dotychczas pracow a ła  w  M ie jsk ich  
Zakładach K o m u n ika cy jn ych  ja ko  
kon du k to rka .

Po ukończeniu ku rsu  dla  m o to rn i 
czych z w yn ik ie m  dodatnim , ob. R y­
kauer ja k o  p ierw sza w  Polsce k o ­
b ie ta  rozpoczęła pracę w  cha rak te ­
rze m otorn iczego tra m w a ju .

Obecnie na now ym  ku rs ie  d la  mo 
to rn iczych  zorgan izow anym  przez 
M Z K ., szkolą się dw ie  daisze kob ie ­
ty  Turczyńska i  S tańczyk.

200 proc. planu  
osiągną! m aj. Domanice
M a ją te k  PG R Dom anice w  p o w ie ­

cie ś w id n ick im  dokona ł ju ż  om łotów  
pszenicy e lita rn e j zb iera jąc z 1 ha 
29 q w yborow ego z ia rna  siewnego. 
Jest to  o 100 proc. w ięce j n iż p lano ­
wano.

Morze i W ybrzeże
Dni» 26 u'o. m. elewator portu gdyńskie­

go przeładował pierwszą ponadplanową to­
nę eksportowego zboża. Tona ta została 
przeładowana na grecki łatek ..Georgios". 
jednocześnie w porcie gdańskim, tego sa­
mego dnia przeładowano na grecki statek 
„Iyras“ ostatnią tonę zboża z zaplanowa­
nego na br. przeładunku tego towaru.

Sądząc po dotychczasowym tempie prze­
ładunku zboża, pracownicy elewatorów bę­
dą mogli przekroczyć do końca br. plan 
na 1949 r. o 70 proc. Na najwyższe uzna­
nie zasługuje ofiarna, sprawna i nadzwy­
czaj wydajna praca pracowników elewa­
torów.

•i*
Przed wojną przez port kołobrzeski prze­

chodziły znaczne ładunki drobnicy, szcze­
gólnie zbóż. Podczas wojny urządzenia dc 
przeładunku zbóż i elewatory zostały zni­
szczone.

Od szeregu meisięcy prowadzi się tutaj 
prace związane z odbudową elewatorów'. 
z których dwa zostały oddane do użytku; 
przy trzecim odbywają się jeszcze ‘prace 
remontowe.

Małe porty Pomorza Zachodniego przez 
9 iat nie byty pogłębione, na skutek cze­
go głębokość poszczególnych torów wod­
nych i kanaiów znacznie się zmniejszyła. 
Polskie władze morskie, opracowały szcze­
gółowe plany właściwego pogłębienia wszy­
stkich tych portów, a więc przede wszyst­
kim Kołobrzegu, Darłowa i Ustki.

Wykonanie prac pogłębiarskich w Ko­
łobrzegu jest bardzo trudne i kosztowne. 
Wykonanie tej pracy w Kołobrzegu ko­
sztuje 4—5 razy więcej niż w innych por­
tach, a to z tej przyczyny, że na dnie 
portu w Kołobrzegu znajduje się duża ilość 
gruzu itp. Duże prace pogiębiarskie pro. 
wadzi się w Ustce, gdzie dotychczas wy­
dobyto 100 tys. metrów sześcienych ziemi. 

4*
Rybacy Obwodu Wolin zameldowali ostat­

nio o wykonaniu rocznego planu połowów. 
Jest to pierwszy rybacki obwód, który 
zbiorowo wykona! catość rocznego planu.

.Rybacy ci zobowiązali się ziowić do­
datkowo 120 ton. Gratulacjo nadesłali mi­
nister Rapacki i dyr. Departamentu Ry- 
bołóstwa Morskiego ob. Kuleszyński. Ser­
deczne życzenia wykonawcom planu ziożyii 
rybacy obwodów sąsiednich i Morski Urząd 
Rybacki ze Szczecina.

4*
Dwa zespoły murarskie podjęły budowę 

magazynu materiałowego na terenie Stocz­
ni Rybackiej w Gdyni systemem szybko­
ściowym. Budynek ten będzie posiadał ku­
baturę 700 m sześć.

Pierwszy zesipót składa się z Wiktora 
Kaszuby, Feliksa Potrącą, i Leona Kobie­
li. W  skład drugiego zespołu wchodzą: 
Jan Bodzenten. Józef Potrać i Jan Dunst. 

4*
Na terenie Zalewu Szczecińskiego zna­

leziono przeszło 20 wraków, które utrud­
niają prace rybakom i niszczą im sprzęt.

Wszystki# te wraki zostały oznaczone 
przez odpowiednie pławy, a w najbliższej 
przyszłości specjalna ekipa wyposażona w 
dźwig pływający rozpoczyna ich wydoby­
wanie.

Wśród leżących na dnie wraków znaj­
duje się m. in, niemiecka łódź podwodna, 
amerykańska superforteca, holownik.

i  uspraw nienia naszej w ym iany  to ­
w arow ej z zagranicą.

M imo, że o b ro ty  zagraniczne 
przekroczy ły  ju ż  w  1948 r. po­
ziom przedwojenny, m in. H . M inc 
w ykazał na Kongresie Zjednocze­
n iow ym  k ilk a  is to tn ych  braków  
naszego handlu zagranicznego. N a ­
leżą do n ich: „n iedostateczna za­
ciętość w  walce o zwiększenie ek­
sportu, powolność w  naw iązyw aniu 
stosunków z ryn ka m i zam orskim i 
oraz b iu rokra tyczne  i  powolne za­
ła tw ian ie  tra n s a k c ji handlow ych“ .

Podstawę do usunięcia tych  man 
kam entów  s tw orzy ła  dokonana jiuż 
reorganizacja  apara tu  handlu  za­
granicznego, k tó ra  w y ra z iła  się 
przede w szys tk im  w  pow ołan iu  do 
życia odrębnego m in is te rs tw a . Jed­
nym  z ogn iw  nowego aparatu jest 
nowoutworzona Izba H and lu  Za­
granicznego.

Do zakresu dzia łania Izby  nale­
ży ¿przede w szys tk im  naw iązyw a­
nie i  u trzym yw an ie  stosunków 
z m iędzynarodow ym i i zagranicz­
nym i o rgan izacjam i i  in s ty tu c ja ­
m i, za jm u jącym i się zagadnieniam i 
handlu zagranicznego. Izba badać 
będzie w szystkie  p rze jaw y życia 
gospodarczego zagranicą i  opraco­
wywać m a te ria ły , mające znacze­
nie d la  rozw o ju  zewnętrznych s to ­
sunków handlow ych oraz sporzą­
dzać, na  użytek w ładz i  przedsię­
b io rs tw  k ra jow ych , sprawozdania
0 zagranicznych stosunkach go­
spodarczych. Ponadto Izba prow a­
dzić będzie ewidencję św iatow ych 
cen tow a rów  i  składać władzom 
cen tra lnym  w n iosk i i  in fo rm acje  
w sprawach zw iązanych z handlem 
zagranicznym, ja k  również udzie­
lać na żądanie w ładz centra lnych 
op in ii o p ro jek tach  aktów  p raw o­
dawczych i  um ów.

Izba H and lu  Zagranicznego w y ­
konywać będzie w szystkie czynno­
ści izb przem ysłowo - handlowych 
oraz izb handlow ych na zasadzie 
umów pomiędzy rządem po lskim
1 kon trahen tam i po lsk im i, a pań­
stw am i lub kon trahen tam i obcymi. 
W  szczególności Izba wydawać bę­
dzie zaświadczenia o po lsk im  po­
chodzeniu towa-rów eksportowych, 
legalizować fa k tu ry , wydawać pol­
sk im  organizacjom  i  przedsiębior­
stwom  handlu  zagranicznego c e r ­
ty f ik a ty ,  św iadectwa i  zaświadcze­
n ia  do w ykonyw anych  przez nie 
fu n k c ji, obro tów  i  innych  okolicz­
ności is to tnych  d la  stosunków han 
dlowych z zagranicą.

Do zakresu działania Izby nale­
żeć będzie także udzielanie zagra­
n icznym  organizacjom  i  przedsię­
b io rs tw om  in fo rm a c ji dotyczącej poi 
skiego handlu zagranicznego oraz 
zjednywanie ryn kó w  zagranicznych 
d la  eksportu  polskiego, zarówno 
za pomocą w ydaw nictw , ogłoszeń 
itp ., ja k  też —  przez urządzanie

w ystaw  i  ta rg ó w  m iędzynarodo­
wych w  Polsce i  organizowanie u- 
dzia łu w ytw órczości po lsk ie j w  w y­
stawach i  ta rgach  zagranicą.

Izba posiadać będzie specjalnych 
ekspertów  d la  towaroznaw stw a, 
techn ik i, transpo rtu , ubezpieczeń 
i językoznaw stw a w  zakresie, po­
zosta jącym  w  zw iązku z handlem 
zagranicznym. Zadaniem Izb y  bę­
dzie rów n ież  czuwanie nad dzia­
ła lnością przedsiębiorstw , tru d n ią ­
cych się w  Polsce zastępstwem 
s tro n  p rzy  odbiorze i  zdawaniu 
tow arów  oraz p rzy  stw ierdzaniu  
opakowania, w agi, ilośc i i  jakości.

P rzy  labie zostanie powołane na 
zasadzie odrębnego regu lam inu K o  
leg ium  A rb itró w  do rozstrzygania  
sporów, w yn ik łych  w  zw iązku ze 
stosunkam i hand low ym i albo tra n ­
sportem  m iędzy s tronam i po lsk im i 
a zagranicznym i, a poddanych u- 
mownie orzecznictw u tego K o le ­
gium.

Zagranicą Izba w ykonyw ać bę­
dzie zlecone je j,  przez k ra jow e  o r­
ganizacje gospodarcze lub  przed­
siębiorstwa, czynności w  sprawach 
patentow ych oraz w  sprawach wzo 
rów  i  znaków tow arow ych.

W  skład Izby  wchodzą członko­
wie zw yczajn i, honorow i i  ko re ­
spondenci. C złonkam i zw yczajnym i 
są: przedsiębiorstw a handlu za­
granicznego w  k ra ju , posiadające 
upraw nien ia  im portow e  i eksporto­
we wydane przez m in. handlu  za­
granicznego, N arodow y B ank P o l­
ski, B ank H and lu  Zagranicznego, 
PZU W  i  Tow arzystw o Reasekura­
cyjne „W A R T A “ , polskie  przedsię­
b io rs tw a  żeglugi m orsk ie j, portowe 
i  tra n sp o rtu  międzynarodowego 
oraz Zrzeszenie E kspo rte rów  i  Im ­
porte rów  w  Polsce. Inne in s ty tu ­
cje lub  przedsiębiorstw a k ra jow e 
mogą się stać członkam i zw yczaj­
nym i na. podstaw ie decyzji P rezy­
dium  Izby. Członków honorow ych 
w yb ie ra  ogólne zebranie Izby  spo­
śród osób, k tó re  po łoży ły  duże za­
s ług i d la polskiego hand lu  zagra­
nicznego. Członków - koresponden­
tów  w yb ie ra  Rada Izby  spośród 
k ra jo w ych  lub  zagranicznych osób 
praw nych i  fizycznych, k tó re  zgło­
s iły  gotowość udzie lania Izbie po­
mocy w  spełn ianiu je j zadań.

W ładzam i Izb y  są: Ogólne Ze­
branie, Rada, Prezes, oraz K o m i­
s ja  Rewizyjna. W  ogólnym  zebra­
n iu  b io rą  udz ia ł: przedstawiciele 
przewodniczącego PKPG oraz m i­
n is tró w  wskazanych w  statucie, 
Prezes Izby i in n i członkowie P re­
zydium, członkowie zw ycza jn i lub 
ich przedstawiciele oraz członko­
wie honorow i. Rada Izby  składa 
się z 15 członków w ybieranych 
przez ogólne zebranie na okres jed 
nego roku , spośród członków zw y­
czajnych. Prezydium  R ady składa 
się z prezesa, wiceprezesa i  dwóch

zastępców. Prezesa Rady m ianuje 
i odwołuje prezes Rady M in is trów  
na wniosek m in is tra  handlu zagra­
nicznego. Innych  członków P rezy­
dium  w yb iera  i  odwołuje ogólne ze­
branie. W  posiedzeniach i  pracach 
Prezydium  Izby uczestniczą delega­
ci wyznaczeni przez przewodniczą­
cego PKPG oraz m in is tró w : han­
dlu zagranicznego, spraw  zagra­
nicznych, żeglugi i  kom un ikac ji.

Z  chw ilą  ogłoszenia dekretu  o 
u tw orzeniu  Polsk ie j Izby H andlu 
Zagranicznego w yłącza się z za­
kresu dzia łania izb przem ysłowo- 
handlow ych wszelkie spraw y d o ty ­
czące handlu zagranicznego.

(h. b.)

P K O  uj sierpniu
O bro ty  czekowe osiągnęły w  sierp 

n iu  rb . 242.392,2 m il. złotych przy 
3.586.926 ¡pozycjach. O brót bezgotów­
kow y  osiągnął sumę 207.095,4 m il. 
z łotych.

W Dziale Oszczędnościowym ilość 
książeczek oszczędnościowych w zro - 
sła o 3,5 proc .zam ykając stan w k ła ­
dów sumą 985 m il. z ło tych na 121.388 
książeczek oszczędnościowych. W 
pierwszych dn iach w rześnia w k ła d y  
oszczędnościowe p rzekroczyły  m ilia rd  
złotych.

Do popu la ryzac ji książeczek osz­
czędnościowych PKO  w  znacznej 
m ierze p rzyczyn iła  się akcja nagra­
dzania n im i przodow ników  pracy.

Z całego kraju
Rolnictwo i  hodowla

Kasy
D ekretem

Pracouinicze
o re fo rm ie  bankowej 

z dn ia  25.X. 1948 r .  P K O  został zle­
cony nadzór nad P racow n iczym i K a ­
sami Spó łdzie lczym i, k tó re  w  m yśl 
dekretu ulegną ¡przekształceniu, bądź 
lik w id a c ji.  W lu ty m  1949 r . zleco­
no rów n ież  PKO  nadzór w  zakresie 
finansow ym  nad P racow n iczym i K a ­
sami Zapomogowo -  Pożyczkowym i, 
dz ia ła jącym i p rzy  poszczególnych 
zakładach pracy. Na dzień l . IX .  rb. 
zostało zarejestrowanych 3.351 Kas 
Pracow niczych Zapomogowo -  Po­
życzkowych

W  województw ie krakowskim  dobie 
ga końca kontraktowanie trzody chlew 
nej na pierwszy kw a rta ł 1950 roku. 
Pow ia ty: o lkuski, lim anowski, nowo­
sądecki i  nowotarski przekroczyły już 
plan kon trak tac ji. Na ukończeniu jest 
zawieranie umów na dostawę trzody 
w pierwszym  kw arta le  roku przyszłe­
go w pow. bialskim , chrzanowskim, 
m iechowskim, żyw ieckim  i  wadowic­
kim .

W  październiku rozpocznie się kon­
tra k ta c ja  trzody na d rug i kw a rta ł 
1950 r. P lan przewiduje dla wojewódz 
tw a krakowskiego zakontraktowanie 
na ten okres 24.800 sztuk trzody ’ sło- 
ninowo - mięsnej. Ponadto bekoniarnia 
w Tarnowie przeprowadza kon trak ta ­
cję trzody bekonowej na terenie po­
w iatów : brzeskiego, tarnowskiego i 
dąbrowsko - tarnowskiego.

*
W  K rakow ie odbył się, zorganizowa 

ny  przez pow. re fe ra t ro ln ic tw a  i  ref. 
ro i., p ierwszy po w o jn ie  pokaz hodow. 
lany bydła i  trzody chlewnej z pow. 
krakowskiego i  Krakowa.

N a pokaz przyprowadzono 34 raso­
we buhaje i  13 knurów  przeważnie z 
drobnych i  średnich gospodarstw chłop 
skich. Przodującym hodowcom kom i­
sja przyznała premie pieniężne na o- 
gólną sumę 350 tys. złotych.

*
Do 24 września br. wykonano w  ma 

ją tkach PGR okręgu pomorskiego 
plan zasiewów żyta w  84 proc., psze­
nicy w  72 proc. Zakończono już siew 
rzepaku ozimego i  jęczmienia ozimego.

Robotnicy tych gospodarstw p rzy ­
s tąp ili masowo do współzawodnictwa 
pracy. Szczególnie duży w kład dali 
trak to rzyśc i, k tó rzy  pracując intensyw 
nie p rzy  dokonywaniu podorywek i  o- 
rek przyśpieszyli zasiewy.

Spółdzielczość
W  okresie 8 miesięcy br. ilość skle­

pów G liw ick ie j Spółdzielni Spożywców 
wzrosła z 146 do 174. P rzy sklepach 
g liw ick ich  spółdzielni spożywców czyn 
nych jest obecnie 127 kom ite tów  człon 
kowskich, k tó rych  członkowie ściśle 
współpracują w  pracach gospodar­
czych i  organizacyjnych spółdzielni, 
żywo interesując się gospodarką posz 
ezególnych sklepów.

Ścisła w spółpraca m iędzy N O T  i SIA
W  ciągu sierpnia i września br. odbyło 

się w Y/arszawie i w Pradze Czeskiej 
szereg konffirencji między delegatami Na­
czelnej Organizacji Technicznej i organiza­
cją inżynierów i techników czechosłowa­
ckich SIA. Konferencje te miały na celu 
zacieśnienie kontaktów między organiza­
cjami technicznymi obu krajów i realizacje 
wzajemnej współpracy świata technicznego 
Polski i Czechosłowacji.

W  wyniku narad postanowiono, że dele­
gacja polska weźmie udział w Zjeździe in­
żynierów i techników czechosłowackich, 
który odbędzie się w Brnie, stolicy Moraw, 
w pierwszych dniach listopada br.

Zjazd w Brnie będzie zjazdem .połącze­
niowym wszystkich organizacji technicz­
nych czechosłowackich, a ponadto będzie 
poświęcony sprawom realizacji czechosło­
wackiego planu pięcioletniego, ze specjal­
nym uwzględnieniem ciężkiego przemysłu 
maszynowego i budownictwa. Ze strony 
polskiej zgłoszono na ten zjazd kilka refe­
ratów zasadniczych, omawiających między 
innymi powiązanie pięcioletniego planu 
czechosłowackiego, z sześcio-letnim planem 
gospodarczym polskim.

W  ramach Zjazdu zostanie zorganizowa­
na wystawa ,, Książki Technicznej Pol­
skiej“ , która odwiedzi szereg ośrodków 
przemysłowych Czechosłowacji, a następnie 
w ramach obrad omówiono sprawy wy­
miany czasopism i wszelkich wydawnictw 
technicznych, co ułatwi zorientowane in­
żynierów i techników obu krajów we

wszelkich wydawnictwach technicznych, u- 
kazujących się na terenach Polski i Cze­
chosłowacji.

Przedyskutowano także sprawę koordyna­
cji planów wydawniczych książki technicz­
nej w obu krajach oraz postanowionozor­
ganizować szereg wycifeczek technicznych 
wymiennych, między NOT i SIA. W zwią­
zku z tym, w roku przyszłym NOT prze­
widuje organizację kilkunastu branżowych 
wycieczek technicznych do Czechosłowacji. 
Postanowiono także zorganizować w bie­
żącym roku szereg wymiennych prelekcji 
branżowych z każdej strony, które zosta­
ną wygłoszone w większych ośrodkach 
przemysłowych Polski i Czechosłowacji.

Do wykazu powyższych prac. mających 
na celu wzajemne zacieśnienie kontaktów 
między inżynierami i technikami Polski i 
Czechosłowacji dodać jeszcze należy ścisłą 
współpracę NOT i SIA na terenie zagra­
nicznym, gdzie delegaci świata technicz­
nego obu narodów biorą czynny udział w 
imprezach o charakterze międzynarodowym 
jak zjazdy, kongresy itp. Najlepszym do­
wodem tej ścisłej współpracy jest fakt, że 
nip. na Kongresie Technicznym w Kairze 
w kwietniu br. delegacja NOT oficjalnie 
reprezentowała Organizacje Techniczne 
Czechosłowacji, których delegatom odmó­
wiono wydania wjazdowych wiz egipskich.

W dniu 27 ub.m. opuściła Warszawę li­
czna wycieczka techniczna członków NOT. 
udająca się do Pragi, Pilzna i szeregu 
innych miejscowości przemysłowych w 
Czechosłowacji.

Sieć gospód i  stołówek p rzy zakła­
dach pracy powiększyła się o dalsze 
14 placówek. W zrosły również obroty 
spółdzielni o 175 m il. zł. miesięcznie, 
osiągając w  sierpniu 432 m il. zł. Do 
końca br. uruchomionych zostanie dal 
szych 49 sklepów oraz 11 gospód, przy 
czym szczególną uwagę zwraca się na 
pełne zaspokojenie potrzeb osiedli ro 
botniczych i  usprawnienie zbiorowego 
żywienia świata pracy.

*
We w rześniu br. Spółdz. Zakłady 

Mleczarskie we W rocław iu rozprowa­
dzały ponad 42 tys. litró w  mleka dzień 
nie, z czego połowę za pośrednictwem 
własnych punktów dystrybucyjnych, 
reszta poprzez sklepy PPS i PDT. W  
porównaniu z czerwcem br. stanowi to 
wzrost zaopatrzenia o ponad 7 tys. 
litró w .

Spółdzielcze zakłady mleczarskie za 
powiadają w najb liższym  czasie wpro 
wadzenie dostawy m leka butelkowego 
do mieszkań.

*
Do przodujących spółdzielni w  pow. 

zamojskim należy gminna spółdzielnia 
w  Starym  Zamościu. Do największych 
je j osiągnięć należy praca ośrodka ma 
szynowego, k tó ry  w  jesiennej akc ji 
siewnej i  zbiorze ziemniaków obsłu­
ży ł około 600 gospodarstw chłopów 
mało i  średniorolnych siewnikam i i  ko 
paczkami. Przodujące miejsce zajm u­
je  również spółdzielnia w  skupie zbo­
ża przez wykonanie planu na sierpień 
w  200 proc. i  przedterm inowe wykona 
nie planu na wrzesień.

Plan kon tra k tac ji tuczników na 
pierwszy k w a rta ł 1950 roku spółdziel­
n ia  wykonała w  130 proc. Przodujące 
miejsce w kon tra k tac ji uzyskali miesz 
kańcy gromady Chomęciska Duże, w y 
konując 150 proc. planu. Plan skupu 
ja j wykonano w 130 proc. Rozpoczęto 
również skup drobiu i  ziemniaków.

Budownictwo
W  osiedlu górniczym  „K oszu tka“  w 

Katowicach rozpoczęto budowę p ierw  
szych na Śląsku „szybkościowców“ . 
Prace te wykonu ją 4 brygady m u ra r­
skie oraz 1 brygada zbro jarzy i  cieśli.

Osiedle górnicze „Koszutka“  w  K a ­
towicach posiadać będzie ogółem 19 
bloków m ieszkalnych o kubaturze oko 
ło 80.000 m. sześć. W  chw ili obecnej w  
stadium prac wykończeniowych zna j­
duje się 96 mieszkań 3-izbowych.

W  roku  przyszłym  przewiduje _ się 
oddanie do użytku  wszystkich obiek­
tów mieszkalnych w  osiedlu, k tóre po 
siadać będzie 228 mieszkań, przedszko 
le, pra ln ie, zieleńce i  drogi o tw arde j 
nawierzchni.

W  sDólzawodnirtwo

Z a d a n ia  p la n u  s z e ś c io le tn iego

R ozw ój gospodarstwa leśnego
GO SPODARSTW O  leśne m a do 

spe łn ien ia  w  okresie p lanu  sze­
ścio letn iego dw a zasadnicze zadania. 
Pierwsze, to zwiększenie lesistości 
k ra ju , zw iększenie drzewostanu i  po­
lepszenie jego s tru k tu ry  ga tunkow e j; 
drugie, to  zaspokojenie stale wzrasta 
jącego zapotrzebowania ze s tro n y  ca 
lego gospodarstwa narodowego na 
drewno, będące je d n ym  z podstaw o­
w ych  surowców.

Zadania te n ie  są ła tw e . W  okresie 
w o jn y  nasze gospodarstwo leśne po­
niosło  szczególnie d o tk liw e  s tra ty . 
Jednocześnie ciążą na n im  s k u tk i 
b łędne j gospodarki przedw ojenne j. 
W yrazem  tego jes t przede w szys tk im  
w a d liw y  skład ga tunko w y  lasów : o- 
ko ło  87 procent drzew ostanu stano­
w ią  g a tu n k i ig laste, podczas gdy cen 
ne ga tu n k i liśc iaste za jm u ją  zaledw ie 
13 procent pow ie rzchn i lasów. Następ 
stwem  tak iego stanu rzeczy jest, z 
jednej s trony  d e ficy t podstaw ow ych 
surowców  drzew nych, ja k  dębina, 
olcha, brzoza i  t. d., z d ru g ie j zaś —  
zm niejszona odporność lasów  na na­
tu ra ln e  k lęsk i.

Osiągnięcia naszej gospodarki leś­
nej w  m in ion ym  okresie 5 - le tn im  są 
n ie w ą tp liw ie  duże. N iem n ie j, stano­
w ią  one za ledw ie wstęp do w łaśc iw e j

Z e rw a liśm y  z systemem zrębów  zu 
pe łnych  i  częściowych. N o w y  system 
t. z w. bezzrębowy u m o ż liw i rac jona l 
ną przebudowę s tru k tu ry  ga tunko­
w e j lasów : powstaną zespoły leśne o 
charakterze m ieszanym, różnogatun- 
kow e i  różaowi.ekowe, w  k tó rych  u - 
dz ia ł ga tunków  liśc ias tych  wzrośnie 
do oko ło 30 procent. W  konsekw en­
c ji, nastąpi przyspieszenie procesów 
przyrostu , rozszerzenie sortym en tów  
drewna, oraz wzm ocnien ie na tu ra ln e j 
odporności drzewostanu i  polepszenie 
jego jakości.

W  ram ach p lanow e j p rzebudow y 
s tru k tu ry  naszych lasów  prow adzić 
będziem y in tensyw ną akc ję  zalesie­
n iową. A k c ją  tą  ob ję te będą te reny 
poleśne, n ie u ży tk i, a naw et g ru n ty  
ro lne  o n is k ie j p roduk tyw nośc i. W  
na jb liższym  okresie zalesianie in w e ­
s tycy jne  zostanie przeprowadzone na 
pow ie rzchn i przeszło 750 tys. ha. W  
rezu ltac ie  przecię tna lesistość k ra ju  
w  osta tn im  ro k u  p lanu  6-le tn iego  
wzrośnie do ponad 23,5 procent.

T e ry to r ia ln ie  rzecz b iorąc akc ją  za 
les ien iow ą ob ję te  będą przede w szy­
s tk im  w o j. k ra ko w sk ie  i  rzeszowskie 
oraz warszawskie, łódzk ie  i  lube lsk ie . 
Szczególny nacisk po łożony będzie 
na zalesienie te renów  bezpośrednio 
sąsiadujących z w ie lk im i ośrodkam i

N iezależnie od procesów zalesia- koncepcja (R. B o ro w y  —  „P rob le m y 
n ia  duże w y s i łk i skie rowane będą ! p ro d u k c ji i  zby tu  d rew na“ , Życie Go 
bezpośrednio na poprawę zdrow otno spodarcze N r. 17) skup ien ia  w  gestii 
ści drzewostanu. Stosowane w ięc bę- M in is te rs tw a  Leśn ic tw a  całości t.zw. 
dą masowo zabiegi san itarne i  p ro f i-  pierw iastkow ego mechanicznego^prze- 
laktyczne, m. in . opy lan ie  środkam i m ys lu  drzewnego (ta rtak i, 
chem icznym i.

odbudow y po tenc ja łu  naszego gospo | m ie js k im i. Zalesien ie  bow iem  naj
da rs tw a leśnego, co —  rzecz zrozu­
m ia ła  —  n ie  może nastąpić z ro k u  
na rok.

Zagadn ien ie to  ściśle się w iąże z 
oparciem  naszej gospodarki leśnej na 
now ych  założeniach, zarówno pod 
w zględem  gospodarczym ja k  i  orga­
n izacy jn ym . W yrazem  tego są prze 
de w szys tk im  nowe fo rm y  p ro d u kcy j 
no-hodow łane, uw zg lędn ia jące spe­
cyficzne w łaśc iw ośc i biologiczne, 
przestrzenne i  czasowe.

bliższych oko lic  dużych m iast p rz y ­
czyn i się do po p ra w y w a ru n k ó w  zdro 
w o tn ych  ludności i  zapew ni m iesz­
kańcom  w ypoczynek w  bezpośrednim  
obcow aniu z przyrodą . Osobną pozy 
cją  będzie tw orzen ie  pasów w ia tro -  
ochronnych na w yb rze rzu  m orsk im .

W  to k u  a k c ji zalesieniowej w p ro ­
wadzać będziem y przede w szys tk im  
g a tu n k i szybko rosnące, m ające ró w

W  dzia ła lności eksp loatacyjne j dą­
żyć się będzie do m aksym alnego w y ­
korzystan ia  zapasu surowca d rze w ­
nego d la  potrzeb przem ysłow ych, 
przez dalsze w ydatne  zm niejszenie 
w y ro b u  d rew na opałowego, W  ty m  
zakresie z ro b iliśm y  ju ż  pow ażny k ro k  
naprzód: odsetek drew na opałowego, 
k tó ry  w  1846 ro k u  w y n o s ił 30 p ro ­
cent, o b n iży ł się w  ro k u  bieżącym  do 
oko ło 18 procent. W  p lan ie  6 -le tn im  
p rze w id u je  się obniżenie tego odset­
ka  do 8 —  9 procent. D z ięk i tem u, 
kosztem  d rew na opałowego można 
będzie w yp rodukow ać znaczne ilości, 
p a p ie ró w k i i  kopa ln iaków , co p o ­
w o li sprostać zw iększonem u zapo­
trzebow an iu  na surow iec d rzew ny ze 
s trony  przem ysłu  papierniczego i  wę 
glowego.

Zasadąicze znaczenie d la  p ra w id ło  
wego rozw oju p ro du kc ji drewna mieć 
będzie planowana rozbudowa przem y 
siu drzewnego, m odernizacja jego u - 
rządzeń, uspraw nienie metod produk­
c j i  oraz nadanie m u odpowiednich 
fo rm  organizacyjnych.

Jeś li chodzi o zak łady pozostające 
w  gestii M in is terstw a Leśnictw a to w  
okesie p lanu 6-letniego watość 
ich p ro du kc ji wzrośnie o 37 
procent. W  okresie ty m  powstanie 
szereg now ych  ta rta kó w , fa b ry k  
s k le jk i bukowe;, i okle in , 3 fa b ry k i 
e k s tra k c ji żyw icy  i. t.d.

Bardzo is to tną  jes t sprawa w łaści
nocześnie podstawowe znaczenie ja ko  j w ych  fo rm  organ izacy jnych  p rzem yj 
surow iec p rzem ysłow y. |s iu  drzewnego. W ysuw ana jest tu l

fa b ry k i
skle jek, ok le in  oraz zakłady w yko ­
rzystujące surowice odpadkow y, 
ja k  np. sk rzynka rn ie , beczkarm e, po 
sadzkarn ie) oraz prze jęc ie  przez to 
M in is te rs tw o  odpow iedzia lności za 
rac jona lne p rze ta rc ie  całości su ro w ­
ca drzewnego i  p lanow e zaopatrzenie 
w  ta rc icę  całej gospodarki narodo­
w e j. Jednocześnie ca ły  p rzem ysł 
p rze tw órczy zosta łby skup iony  w  ge­
s t ii M in . P rzem ysłu  Lekk iego . W  p rzy  
szłości natom iast, w  m yś l te j konce­
pc ji, pow inno  nastąpić połączenie ca 
łości p rzem ysłu  drzewnego w  jednym  
resorcie leśno-przem ysłow ym .

W racając do zagadnień eksploatacyj 
nych zaznaczyć należy, że duże zna­
czenie m ieć tu  będzie rów n ież dalsze 
usp raw n ien ie  transportu . P rze w id u ­
je  się, że w  okresie p lanu  6-le tn iego 
ud z ia ł transp o rtu  mechanicznego w  
ogó lnym  transporc ie  d rew na w z ro ­
śnie o 17 procent, osiągając 40 p ro ­
cent w yw ozu.

Znaczna in te n sy fika c ja  nastąp i ró w  
nież w  zakresie p ro d u k c ji u ży tkó w  
ubocznych. T ak  np. p ro d u kc ja  ż y w i­
cy wzrośnie o b lisko  90 procent. Eks 
p loa tac ja  p łodów  leśnych zw iększy 
si^: owoców leśnych o przeszło 300 
procent, grzybów  o 400 procent, ko ­
r y  u ży tko w e j o przeszło 200 procent 
i  t.d.

O gólnie b iorąc w artość p ro d u k c ji 
gospodarstwa leśnego w  okresie p la ­
nu  6 -le tn iego zw iększy się o 30 p ro ­
cent.

T.

We współzawodnictwie zespołowym 
robotników PGR woj. łódzkiego wyróż 
n iły  się ostatnio g rupy robocze z ma 
ją tkó w : W ilew ice pow. łowickiego oraz 
Leśna, Strzegocin i  K o ry ta , pow. łęczyc 
kiego. Grupy te osiągają w bieżącej ak­
c ji siewnej i  wykopkowej od 140— 180 
proc. normy.

M iano najlepszych zespołów PGR 
woj. łódzkiego dzierżą w chw ili obecnej 
zespoły: Moszczenica w  pow. p io trków  

.skim i  Leszno w  pow. łęczyckim. Zespo 
ly  te jedne z pierwszych w  woj. łódz­
k im  zakończyły kampanię siewną.

*
W  związku z zakończeniem na Lubel 

szczyźnie akc ji wylęgowej dokonano 
podsumowania w yników  współzawodni­
ctwa pracy, do którego stanęło 10 zakła 
dów wylęgowych.

W spółzawodnictwo polegało na osiąg 
nięciu ja k  najwyższego procentu k u r ­
cząt p rzy wylęganiu i  na maksym alnym  
w ykorzystan iu  aparatów wylęgowych.

Pierwsze miejsce we współzawodni­
ctw ie osiągnął zakład wylęgowy w  Pu­
ławach, uzyskując 76 proc. wylęgu, w y 
korzysta jąc przy  tym  apara ty w  202 
procentach, drugie miejsce —  Toma­
szów (72 proc. wylęgu, 193 proc. wyko 
rzystan ia  apara tów ), trzecie —  Lub lin  
(67 proc. wylęgu, 157 proc. wykorzysta 
nia aparatów).

W yróżnionym  zakładom przyzna­
no premie pieniężne.
___________________________________ j

Nouie specyfiki 
farm aceutyczne

Władze gospodarcze Polski Ludowej 
po łożyły duży nacisk na rozszerzenie 
produkcji przem ysłu farmeceutyczne- 
go. Coraz częściej spotykam y na ryn  
ku nieprodukowanc dotąd w  Polsce, 
jakościowo cenne lek i, wytwarzane o- 
becnie przez państwowy przem ysł fa r 
maceu tyczny.

Ostatnio Zjednoczone Zakłady Prze 
m ysłu Farmaceutycznego u ruchom iły  
szereg nowych produkcji. I  tak  w  W y 
tw órn i N r. 7 ruszyła  produkcja tab le­
tek Dovera, k tó re  stanowią środek w y 
krztuśny i  uspokajający. W  tejże w y t 
wórni zaczęto produkować ty to ń  prze 
c iw  astmatyczny tzw. „Astm osan ty ­
toń“ . Jest to mieszanka ziołowo - t y ­
toniowa, drobno pokrajana, k tó rą  moż 
na palić jako papierosy w  bibułce łub 
jako ty to ń  w  fajce. Również rozpcezę 
to tu  produkcję Całcium gluconatum 
w granulkach białych, o słodkim  sma 
ku, stosowanego w te ra p ii wapniowej.

W  w y tw ó rn i N r. 2 uruchomiono pro 
dukcję acetarsolu w  tabletkach, k tó ry  
stosowany jes t przeciw  czerwonce, 
zim nicy, k ile  wrodzonej i in . Rozpo­
częto również produkować evipan-na- 
trium , środek nasenny, k ró tko trw a ły , 
w ampułkach o zawartości 1 g.

Produkcja tych medykamentów jesz 
cze nie jest wprawdzie w ie lka  (zaled 
w ie setki k ilogram ów ) i  nie nasyci 
rynku ; jednakże fa k t, że zostało ona 
już przez po lski przem ysł państwowy 
uruchomiona —  godny je s t podkreś­
lenia.

D. K .
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C h o r z y  p r a c u ją  p r o d u k t y  lu n ie
©»Styrem, w  paźdz ie rn iku

trze ch  is tn ie ją c y c h  na te ren ie  
w o j. warszawskiego zakładów  dla 

psych iczn ie  i  n e rw o w o  cho rych  —  
(T w ork i., G ostyn in , D re w n ic a ) —  na j 
nowocześnie jszy je s t G ostyn in .

B udow ę tego zak ład u  rozpoczęto w  
1929 r . W  lip c u  1933 r. s taną ł p ie rw  
szy p a w ilo n , następn ie w zn iesiono 
dw a dalsze oraz dom  d la  le ka rzy , 
Przed sam ym  w ybuchem  w o jn y  było  
tu  ponad 400 pacjentów . P ierwszym  
dyrekto rem  zak ładu  b y ł d r  W ilczków  
ski, obecnie p ro feso r U n iw e rs y te tu  
Łódzkiego.
- W   ̂ m a rcu  1942 r . N iem cy  w y-* 
W ieźli w  n ie w ia d o m ym  k ie ru n k u  160 
Pacjentów , pozosta łych po rozd z ie la li 
Po in n y c h  zakładach. 19 osób z perso 
n s lu  aresztowano, 6 z n ich  stracono, 
3 zm a rły  w  obozach k o n c e n tra c y j-

K s ią ż k a  ra d z ie c k a  
Ut p o ls k ic h  p rz e k ła d a c h
W edług danych  ogłoszonych w  N r. 
B iu le ty n u  B ib lio te k i C en tra lne j 

P rzy ja źn i Polsko -  R adzieck ie j, 
okresie p ięc io lec ia  do d n ia  1 l ip -  

P®Qr - I5-, ukazało się w  Polsce ogółem 
U59 P °z y c ji l i te ra tu ry  ra d z ie ck ie j o 
łącznym  nak ładz ie  4.699.610 egzempla
rzy.

Spośród in s ty tu c ji W ydaw niczych 
SpoSdiz. W yd. „K s ią ż k a  i  W iedza", 
W ydała 106 po zyc ji o nakładzie  
2 728.340 egz., Spółdz. W yd. „C zyte l 
n ik "  —  32 pozycje  o na k ładz ie  677.300 
eg Ł , Spółdz. W yd. Tow . P rzy jaźn i 
P oB ko _ R adz ieck ie j „W spó łp raca“ 
23 poz. o na k ładz ie  231.600 egz., „P ra  
ea W ojskow a* 1 ‘ w yd a ła  23 poz. o  n a ­
k ła dz ie  217.200 egz. itd .
1 W  tem atyce  p rze k ła dów  pierwsze 
m iejsce za jm u je  l i te ra tu ra  p iękna  
(przede w szys tk im  powieść) —  124 
pozycje. Następne ¡miejsce przypada 
na lite ra tu rę  po lityczn ą  —  77 pozy­
c ji.  } D z ia ł n a u k  p rzyrodn iczych  i  ma 
te m a ty k i za w ie ra  24 pozycje, na uk i 
stosowane (techn ika , przem ysł, r o l­
n ic tw o  itd .) —  16 p o zyc ji itd .

Od specjalnego w ysłann ika  „ Rzeczypospolitej‘

nych. D o lip c a  1944 r . w  bu dyn kach  
zak ładu  m ie śc ił się szp ita l d la  g ru ź ­
lik ó w , od lip c a  —  w o js k o w y  szp ita l 
n iem ie ck i. 14 m a ja  1945 r. rozpoczęto 
na now o p rz y jm o w a n ie  chorych.

T a k  pokró tce  w yg ląd a  h is to r ia  g o ­
styńskiego zakładu. Dodać jeszcze 
trzeba, że w  ro k u  1945 w  części b u ­
d y n k ó w  zak ładow ych  m ie śc ił się 
p u n k t rozdzie lczy d la  5 tys ięcy  dz ie­
ci, re p a trio w a n ych  ze wschodu a w  
la tach  1946 i  47, w  okresie fe r i i  szkol 
nych, is tn ia ły  tu  ko lon ie  d la  dz iec i z 
P ruszkow a, M akow a, Przasnysza.

W Z O R O W A  G O S P O D A R K A
Z ak ła d  gostyńsk i s ta n o w ił w ła s ­

ność W ojew ódzk iego Z w ią zku  M ię ­
dzykom unalnego. Z dn iem  1 stycz­
n ia  b r. zosta ł p rz e ję ty  wraz^ z ca łym  
terenem  (184 ha ), przez M in . Z d ro ­
w ia . . _

Obecnie w  czterech oddzia łach psy 
ch ia trycznych  i  w  je d n ym  oddzia le 
ne u ro log icznym  zna jd u je  się 610 łó ­

żek. Z a ję ty c h  je s t 607. Spośród ty c h  
607 pac jen tów , 79 leczonych je s t e - 
le k tryczn ośc ią  (e le k tro  -  w s trząsy), 
11 p rz y  pom ocy w strząsów  m a la rycz  
nych, 11 —  in su liną . Ten  n o w y  sy ­
stem  leczenia, k tó rego  p ierw sze p ró ­
b y  p rze p ro w ad za liśm y p rzed  w o jną , 
da je  doskonałe w y n ik i.  S tosowana 
jes t w reszcie tzw . te ra p ia  zajęciowa: 
praca cho rych  na ro l i,  w  w a rsz ta ­
tach szew skich i  s to la rsk ich . Ogółem  
p ra cu je  250 osób. Z te j lic z b y  praca 
190 osób je s t p ro d u k ty w n a , praca 
pozosta łych 60 je s t w  is toc ie  rzeczy 
w y łączn ie  uzu pe łn ien iem  leczenia za 
biegowego i farm akologicznego.

Przelotność gostyńskiego zakładu, 
podobn ie ja k  i  zak ładu  w  T w orka ch , 
je s t bardzo duża. N ow e  system y le 
czenia skraca ją  znacznie kon ieczny 
okres p o b y tu  w  szp ita lu  a w ię c  okres 
w  k tó ry m  cho ry  je s t n iebezpieczny 
d la  otoczenia. Od 1945 r . do końca 
w rześn ia  p rz y ję to  do zak ładu  2.730 
pa c je n tów , a w yp isan o  2.127.

K obiety — m u rark i 
na rusztow aniach  

Poznania
' P rzedsięb io rstw o B ud ow n ic tw a  
Przem ysłowego w  Poznan iu  w yszko­
l i ło  w  p ra cy  m u ra rs k ie j k i lk a  k o ­
b ie t, k tó re  obecnie za trudn ione  są 
p rz y  budow ie  dom u d la  Poznańskich 
Z ak ła dó w  P ap ie rn iczych .

P ierw sze t rz y  m u ra rk i poznańskie, 
k tó re  w e  w spó łzaw odn ic tw ie  zespo­
łowym . w y ra b ia ją  180 proc. norm y, 
zostaną w k ró tce  b ryg a d z is tka m i ze­
spo łów  kobiecych.

R ekord m urarski 
padł na W ybrzeżu

Dwie t r ó jk i m uraskie W ik to ra  K a ­
szuby i  Jana Bochentyna, zatrudn io­
ne p rzy  budowie szybkościowca na te ­
renie stoczni ryback ie j w  Gdyni, pobi­
ły  dotychczasowy rekord  m ura rsk i 
wybrzeża, ustanow iony w  dn. 24 sie r­
pn ia  rb . przez zespół m urarza Stefana 
Kowalskiego w  Gdyni, k tó ry  w_ ciągu 
jednej zm iany u łoży ł 16.695 cegieł. Ze 
spół m urarza W ik to ra  Kaszuby u łoży ł 
w  ciągu 8 godzin 20.481 cegieł, wzno­
sząc _ 51,5 m etra  sześciennego m uru, 
d ru g i zaś zespół m urarza Bochentyna 
1 16.796 cegieł (41,99 m etra  sześć.).

N otatv starc i daty

Gctg „paropłjjiu“ na W iś le  
zatrzepotał skrzydełkam i...

Granatouiy po lic jan t 
skazany na śmierć

Przed Sądem A pe la cy jn ym  w  K ie ł 
cach zakończyła się rozp raw a prze­
c iw k o  b- sanacyjnem u p o lic ja n to w i 
E d w a rd o w i K repsk iem u, k tó ry  w  la 
tach  o ku pa c ji ja k o  kom endant poste 
ru n k u  g rana tow e j p o lic j i w  Z ło te j 
pow. p ińczow sk i, w y d a ł w  ręce N iem  
ców  w ie lu  dz ia łaczy lew icow ych , k to  
rz y  zna leź li śm ierć w  h itle ro w s k ic h  
obozach koncen tracy jnych . K re p s k i 
b y ł ró w n ie ż  cz łonk iem  bandy NSZ z 
pow . pińczowskiego, k tó ra  w spó łp ra  
cow ała ściśle z N iem cam i w  l i k w i­
d a c ji postępowych działaczy. K re p ­
s k i skazany został na ka rę  śm ierc i.

t i /  czasie, gdy stocznie po lsk ie  w~ 
V v Q dańsku z po lsk ich  m a te ria łó w  

rękom a po lsk ich  ro b o tn ik ó w  i  w e ­
d łu g  p lanów  po lsk ich  k o n s tru k to ­
ró w  p ro d u k u ją  rudow ęglow ce , n ie  
od rzeczy będzie p rzypom n ieć, iż  w  
dzie jach bu do w n ic tw a  m echan icz­
nych  s ta tków  w odnych  m a sw o ją  
p iękną  ka rtę  W arszawa.

W  r. 1849 w  w arszta tach m echan i­
cznych na Solcu zm ontow ane zosta ły  
dw a p ierw sze s ta tk i pa row e d la  u -  
tw o rzo n e j przez A n d rz e ja  Z am oyskie  
go „S p ó łk i żeg lug i p a ro w e j na  W i­
śle i  rzekach sp ław n ych  K ró le s tw a  
Polsk iego“  —  ja k  b rzm ia ła  f irm a  te  
go przeds ięb iors tw a . M ontażem  ty c h  
p ie rw szych  sprow adzonych z zagra­
n ic y  s ta tkó w  k ie ro w a ł w p raw d z ie  
k o n s tru k to r z F ra n c ji G u ib e rt i  p rzy  
b y li w ra z  z n im  m a js tro w ie , ro b o t­
n ic y  je d n a k  warszawscy, k tó ry c h  
p rz y  m ontażu za trud n iono  okaza li 
się ta k  zd o ln i i  po ję tn i, że ju ż  w  k i l  
ka m iesięcy późn ie j pow zię to  m yś l 
ca łkow itego  budow an ia  potrzebnego  
d la  żeg lug i pa ro w e j na  W iś le  tabo ru  
p o ls k im i rękom a i  p rzy  pom ocy k ra  
jo w y c h  m a te ria łó w .

P ie rw szym  s ta tk ie m  p o lsk im , k tó ­
r y  w  w arszta tach na Solcu został 
w yk o n a n y  b y ł h o lo w n ik  „K o p e rn ik “ , 
a dzień, w  k tó ry m  —  ja k  p isa ła  p ra  
sa w arszaw ska  —  zaczął on, n ib y  p i­
sk lę , trzepo tać po fa la ch  w iś la n ych  
s w y m i .sk rzyde łkam i, • • śc iągną ł nad

i brzegi k ró lo w e j rzek  P o lsk i n ie m a l 
całą W arszawę. W  ś lad za n im  w  
w arszta tach na Solcu przystaw iono  
do budow y d w u  w ie lk ic h  gabar że­
laznych, m a jących  służyć do przew o  
zu zboża do Gdańska.

P ie rw szy  gabar w  W arszaw ie zbu  
dow any m ia ł po jem ności 1000 k o r -  
cy, d ru g i zaś —  1500. Spuszczenie na  
icodę obu ty c h  ówczesnych „k o lo ­
sów“  odby ło  się w  dn iach 6 paździer 
n ik a  i  6 lis topada 1849 roku .

Spuszczenie na wodę odbyiua ło  się 
w edle  współczesnego op isu dz ie n n i­
ka rsk iego ,,zupe łn ie  ta k , ja k  to  ma  
m iejsce p rz y  spuszczaniu ok rę tó w  ze 
stoczni m o rsk ich “ .

„O lb rz y m i gabar, w zn ies iony  po­
nad poziom  w o dy  o 8 stóp, ześlizg­
n ą ł się po ró w n i p o chy łe j, m a jące j 
15 stóp d ługości i  szybko zrów now a  
żyw szy się na n u rta c h  rze k i, o d p ły ­
n ą ł od brzegu w śród ok lasków  i  ra ­
dosnych o k rz y k ó w  zebranych p rzy  
przys tan i t łu m ó w .

P ie rw szy s ta tek p o ls k ie j k o n s tru k  
c j i  „K o p e rn ik “  odda ł w ie lk ie  u s łu g i 
po ruszen iu  lodów  na W iś le  na w io  
snę 1850 ro k u , ra tu ją c  zagrożone o l­
b rzym ią  tego ro k u  k rą  łodzie , z im u  
jące w  podw arszaw sk ie j „m o tła w ie “ , 
ja k  wówczas nazyw ano łachę uńśla  
ną, a p ierw sze w yp rod ukow an e  w  
w arszta tach na Solcu gabary że laz­

ne n a tch n ę ły  m ło dych  k o n s tru k to ­
ró w  w arszaw sk ich  do b u do w y  gon- 
do l żelaznych, przeznaczonych na  
ka n a ły  w  Łaz ienkach  k ró le w sk ich . 
K o n s tru k c ja  ic h  po legała na zaopa­
trz e n iu  ło d z i po obu bokach w  sk rzy  
dła, spec ja lnym  m echan izm em  pe ­
da ło w ym  u rucham ianych . B y ł to 
p ro to ty p  ło d z i m o to ro w ych , które... 
trzepo tać zaczęły na stawach i  k a ­
na łach łaz ien kow sk ich , ożyw ia jąc  za 
dum ę da w n e j re zyd e n c ji k ró la  S ta ­
sia k u  zd z iw ie n iu  posągowych n im f  
i  faunów ...

K A Z . PO L.

S z a c h y
pod redakcją mistrza S

G ospodarka zak ład u  godna je s t 
rów n ież  uw ag i. Może ona s łużyć za 
w zó r d la  ta k ic h  i  podobnych m u  iq  
s ty tu c ji. Z ak ła d  posiada 148 ha zie­
m i pod up raw ę ro ln iczą  i  ogrodniczą, 
p row adzi zarodową oborę k ró w  rasy 
ho lendersk ie j (21 sz tuk ) oraz wzoro­
wą ch lew n ię  (55 s z tu k ). D la  dzieci 
personelu zakładow ego (J99 osób) 
prowadzone jest na m ie jscu prze 
szkole. To są w szystko  p lusy  zakła­
du. N ie  b ra k  je d r.ak  i  m inusów .

PO TRZEBNE K R E D Y T T
G ostyn in  posiada p ię kn ie  urządzo­

ne la bo ra to riu m , ale n ie  ma... labo- 
ra n tk i.  G ostyn in  p row adz i nowoczes­
ną ku rac ję  wstrząsową, ale n ie  po­
siada apara tu do e le k tro  -  narkozy j  
(posiada je d yn ie  apara t e le k tro ­
w strząsow y). P rąd do ośw ie tlen ia1 
czerpany jest z P łocka, często je d ­
na k  następu ją  p rz e rw y  w  dostaw ie; 
d la tego b y ło b y  spraw ą pożądaną, a- 
b y  szp ita l zasta ł zaopatrzony w e w ła  
sny agregator. S zp ita l po trzebu je  no 
wego k o tła  do cen tra lnego ogrzew a­
n ia , po trze bu je  w reszcie  m ieszkań 
dla  swych p racow n ików , k tó rz y  w  
w iększości w yp a d kó w  m ieszka ją  
dość daleko od zakładu. Jest to n ie­
dogodne d la  n ich  sam ych i  d la  szp i­
ta la . Sprawę tę  da łoby  się dość ła t ­
w o  rozw iązać przez nadbudow ę ju ż  
ins tn ie jących  pa w ilon ów . Chodzi t y l ­
ko  o rzecz na jw ażnie jszą . O k re d y ­
ty !

W spania łe położenie k lim a tyczne : 
duże przestrzenie z ie len i, las w ysoko 
p ien ny  (zak ład  w ła s n y m i środkam i, 
za les ił w  ciągu osta tn ich  dw óch la t  
ok. 40 ha te re n u ) i  sucha gleba, 
w p ły w a ją  na ogólne podn iesien ie  się 
dobrego samopoczucia chorych. D la ­
tego też dość ła tw o  (doda tkow e in ­
w e styc je ) m ożna będzie s tw orzyć tu  
jeden z na jid ea ln ie jszych  w  Polsce 
ośrodków  leczn iczych chorób psy­
ch icznych i  ne rw o w ych . G ostyn in  
posiada ku  tem u w szy tk ie  w a ru n k i.

(W .)

ZADANIE Nr 55
H !.. "Musante

(5 rnsr. „Enroąuo" 19481

Mul w Z posunięclr.cli 
PARTIE Z MISTRZOSTW TOLSKI 

OBRONA GRUNFELDA 
Białe: S/apiel. Czarne: PjUJaliowskl.

1, Sf3, Sf6. 2. dl. g6. 3. C4, Gg7. 4. Sc3, 
dS. 5. Gf4, O—O. 6. e3, c5. 7. GeS, c:d4. 
8. S:d4, a6. 9. 0 —0, d:c4. 10, G:c4, b5.
11. Ge2, Gb7. 12. Gf3. Hb6. 13. He2. Sb—d7. 
14 G:b7 H:b7. 15. Sf3, Wa—c8. 16. Wa—cl, 
b4. 17. Sbl, Sd5. 13. Gg3, S5—b6. 19. h3,
Sa4. 20. b3, Sa—b6. 21. Sb—di, Gb2.
22 W:c8, W:c®. 23. Sbl, Gg7. 24. a3, b:a3.
2S. S:a3, Wc3. 26. Wbl, Sc5. 27. Qs5. G:e5. 
28 S:e5 W:b3. 29. W:b3, S:b3. 30. Hd3, 
Hd5. 31.’ H:d5, S:d5. 32. K il, f6. 33. Sc«, 
Kf7. 34. KC2, Sd5. 35. £3, e5. 36. SC4, Ke6.
37. £3. Se7. 38. Sb4, Sf5. 39. g4, Sd8.
40.’ Sa5, Sb5. 41. Kd2. Sc7. 42. Ke2, Sd5.
4<3 Sc2, Kd«. 44. h4, Se6. 45. Kd3, Kc5.
46*. h5 Kb5. 47. h:g«, h:g6. 48. Sb7, Sc5f.
49. S:c5, K:c3. 50. g5, f:g5. 51. Ke4, Kd6.
50. Sa8, Sf6t. 53. Kd3, Kc5. 54.. Sc4, e4t.
55. f:e4, S:e4. 56. Se5, Kd5. 57. S:g6. Sc5t. 
58. Ke2, Ke6 1 białe poddały się.

PARTIA HISZPAŃSKA 
Białe: Dreszer. Czarne: Jurkiewicz.

1. e4, e5. 2. S£3, Sc6. 3. GbS. a6. 4. Gs4, 
Sf«. 5. 0—0, Ge7. 6. d3. b5. 7. Gb3. d«.
8. c4, Sa5. 9. c:b5, a:b5. 10. Gc2. c5. U a3, 
Sc6. 12. Gb3, 0—0. 13. Sc3 Wb8. 14. Wel,
h«. 15. h3, Kh8. 15. g4, SgJ. 17 S:g5, G:g5. 
18 Gd5, Sd4. 19. G:d4, c:d4. 20. Se2. h5.
21. Sg3, g6. 22. Kg2, G£4. 23. Se2, Gh6. 
24. f3, Kg7. 25. Kg3, Ge3. 26. Will, Hhyf.
27. K:h4, Gf2t t białe poddały się.

PARTIA SYCYLIJSKA 
Białe: Kołomecki. Czarne: Arłamowskl.

1. e4, c5. 2. Sf3 Sc6. 3. d4, c:d4. 4. S:d4, 
SSE6. 5. Sc3, d«. 6. Ge<2, g6. 7. Ge3, Gg7.

N iem esołe prognostyki przed spotkaniem  
p iłkarzy  B ułgarii i Polski

Gawlikowskiego

i ,a o o 9- 0. 9. Hd2, d5. 10. S:c8, b:c6.
! li. eS Sg4. 12. G:g4, G:g4. 13. 14, 16.
■ la* Gd .̂ I:e5. 15. I:e5, Hc7. 16. HeS, a6. 

17* sa4 Wa—e3. 18. Sc5, Gc8. 19. b4. W rflt.
w *fl W18. 21. G :18. 22. e6, Gg7.

V G •W K'g7 24. Hd4f, Kh6. 25. g3, Hd8. V iifA ł’ Kg5. 27. HÎ7, Hh8. 23. H:e7, He3t. 
Kg’ ’ Heit- 30. KM , Hc2, 31. H16t, Kłl5. 
Hf7t, Kh6. 33. Sd7. g4t- 31. Khl, H:h2f. 
14:^4 Hc2t: 36, Kll3, libot. 37. H:h5, 

;5 *38. g4t, Kh6. 33. Ua3, h6, 40. C3, 
:g3.' 41. K ii, a5 i czirne Jednocześnie 

.r.ddały się.

tsroniha zagraniczna

.  ZSRR
Rozegrane w tym roku pierwsze mistrzó

0 a drużynowe ZSRR juniorów zgroma- 
ć~'!y na starcie 11 dziesięcioosobowych

\u;yn. Wyniki półfinałów byiy następu­
j e  :

R YG A:
I. Estonia 29. I I .  Litwa 24, I I I  Białoruś 

. j ,  IV. rep. K&relo-Fińska 7% ;Tyflis: I .  
Mołdawia 18*.o, I I .  Azerbejdżan 17, I I I .  
Georgia 16 IV . Armenia 8; T^zkcnt: 
I. Kazachstan 22, I I  Kirgizja lo, I I I .  Uzbe 
kistan 17Yi • IV« Tadżikistan 2*^.

Do finału, który rozegrano w Moskwie 
zakwalifikowały . się zwycięskie drużyny 
poszczególnych półfinałów, oraz reprezen­
tacje Moskwy, Leningradu. Ukrainy i kom 
binowana reprezentacja miast Rop. Rosyj- 
sklej. Zwyciężył Leningrad 42, przed 
Ukrainą 3u i Rep. Rosyjską p. Dai-
szc miejsca zajęły. Moskwa 33, Estonia 
32'/,. Kazachstan 18 i Mołdawia 15 p. Le- 
ningradzka ekipa górowała wyraźnie, w y. 
grywając wysoko wszystkie spotkania.

A N G L IA
Mistrzostwo Anglii, rozegrane „syste­

mem szwajcarskim" (32 graczy, 11 rund) 
zdobył Golombek 8y, p., przed dr Fare- 
ka-em 1 Hornem po 8 p. oraż Thoma­
sem V p. Kobiece mistrzostwo Anglii zdo­
była łatwo Tranmer 11 p. (100 proc.!), 
przed Bruce 9'/, p.

JU G O S ŁA W IA
Mecz między arcymistrzem Najdorfem

1 b. mistrzem Jugosławii dr Trifunoviczem 
rozegrany w Opatii, zakończył się nieocze 
kiwanie wynikiem remisowym 6:6 ( +  1. 
—1. =  1C). Najdorf wyraźnie eksperymen­
tował w 11 partiach wybierając inne debiu­
ty i nie przywiązując zdaje się większej 
wagi do wyniku spotkania ,a traktując go 
jako dobry trening przed „turniejem kan­
dydatów" — nie mniej remisowy rezultat 
jest b. dużym sukcesem jego przeciwnika.

AUSTRIA
Rozegrane w Linzu mistrzostwa Austrii 

wygrał z dużą przewagą Platt. Jedyny 
austriacki arcymistrz Griinfeld nie brał 
udziału.

DANIA
Mały turniej międzynarodowy w Aabybro 

wygrał Szwed Carlsson 6 p„ przed E. 
H. Woodem, Haahrem. Tagem : Nielsenem 
po 4'/,. Uczestników 9.

W n iedzie lę  2 b. m . na s tad ion ie  W. P. w  W arszaw ie po raz trzec i 
spo tka ją  s ię  p iłk a rs k ie  je d d o s tk i na rodow e  B u ls a r ii i  P o lsk i w  meczu 
nńędsY państw ow ym . H istoria, dę tychesasow yeh spotkań jes t k ró tk a : w  
1937 r . w y n ik  b y ł re m iso w y  3:3 (2:1), a w  jedenaście la t  późnie j (1948 r.) 
1:1 (1:1). Oba te mecze rozegrane b y ły  ąy Sofii.

P iłkarze B u łgarii 
oddafą ho łd

N ieznanem u Żo łn ierzom i
W  sobotę, bezpośredni o po w izyc ie  

w  konsu lac ie  bu łg a rsk im , repra&an- 
tac ja  p iłk a rs k a  B u łg a r ii „ A “  udała 
się do grobu N ieznanego Żołnierza.. 
Po z łożeniu w ieńca  B u łga rzy  typ isa - 
l i  się do ks ięg i pam iątkoąyej.

M istrzosiuia śiuiata 
u; szczypiorniaku kobiet

W Budapeszcie zakończyły  się dw u 
dn iow e ro z g ry w k i o m is trzostw o św ia 
ta w  szczyp io rn iaku  kob ie t. W zawo 
da;ch uczestn iczy ły  reprezentacje  Wę 
g ie r, Czechosłowacji, F ra n c ji i A ust 
r i i .  P ie rw sze m ie jsce zaję ła drużyna  
w ęgierska, przed A u s tr ią  i  Czecho­
słowacja..

W y n ik i poszczególnych spotkań: 
A u s tr ia  — Czechosłowacja 3:2 (2:1), 
W ęgry — F ra n c ja  7:3 (3:2), W ęgry—1 
Czechosłowacja 4:1 (3:1), A u s tr ia  — 
F ra n c ja  8:1 (2:1).

N ik łe  zwycięstwo Węgrów  
nad Rumunami w boksie

W m iędzypaństw ow ym  meczu bok­
sersk im  pięśściarze węgierscy poko­
n a li reprezentację R u m u n ii 9:7,

Poza m eczam i m iędzypaństw ow ym i 
•w Tv re p r , '.S o f ii ' zm ie rzy ła  się
w . W arszaw ie. z, repri. .RZFN i  odn io ­
sła zw ycięstw o 2:0 (1:0). Obie b ra m ­
k i  dla gości zdobył Bożkow. O m e­
czu, k tó ry  m ia ł być próbą naszych 
reprezentan tów , prasa sportowa p i-  
ssiia z. rozgoryczeniem , bo fo rm a  gra 
czy po lsk ich  na początku sezonu n ie  
w ró ży ła  n ic  dobrego. Goście reprezen 
to w a li się o klasę lep ie j.

O baw iam y się ,: że dz is ia j jes t nie 
le p ie j n iż  w  ro k u  1947. Jesteśmy u 
schy łku  sezonu i  zdaje się, że nasi 
p iłka rze  uk ład a ją  się pow o li do snu 
zimowego. O statn ie mecze ligowe 
s ta ły  na n is k im  poziom ie, a „k a d ró w  
cy“  n ie  w y k a z a li, że są należycie p rzy 
go tow an i do c ię żk ie j w a lk i z B u ł­
garam i, a w  doda tku  czeka ich  n ie­
d ługo m ecz z Czechosłowacją.

W szystk ich  oczyw iśc ie  in te resu je 
w y n ik  dzisiejszego spotkania. P rze­
w id y w a n ia  p o w in n y  być dla nas ra ­
czej n iekorzystne. Zdecydow anym i 
fa w o ry ta m i są goście .m ający za so­
bą zw ycięstw a z Czechami 3:1 i  z 
W ęgram i 1:0. Nas pow in na  in te reso­
wać racze j sama gra. C hcie libyśm y 
wreszcie s tw ie rdz ić , czy po lska p iłka  
nożna ro b i ja k ieś  postępy, czy też. 
w b re w  tw ie rd ze n io m  w ładz  p i łk a r ­
skich, ciąg le  zn a jd u je  się na pozio­
m ie  z la t  ub ieg łych .

T u  trzeba s tw ie rdz ić , że u w szyst­
k ic h  naszych p rz e c iw n ik ó w  poziom 
się podnosi, w ięc  naw et w y n ik  re m i­
sowy, a w ła śc iw ie  w yró w na na  gra,

św iadczyć będzie o postępie naszej 
p i łk i  nożnej.

Tego samego dn ia  d rug ie  reprezen 
tacje państwowe spo tka ją  się w  So­
f ii.  T u  praw dopodobn ie, jeszcze ba r­
dzie j n ie  m ożemy liczyć na sukcesy, 
bo ha obcym  teren ie  naw et n a jb a r­
dz ie j am b itna  i  o fia rna  gra n ie  m o­
że przyn ieść zwycięstwa. B y w y g ry ­
wać trzeba um ieć grać, a z ty m i u - 
m ie ję tnośc iam i zdaje się n ie  jest u 
nas zby t dobrze.

C hcie libyśm y by nasze pesym istycz 
ne rozw ażania n ie  w y trz y m a ły  p ró ­
by życia, a w y n ik i na boiskach by ły  
dla nas szczęśliwe.

Na stad ion ie  w arszaw sk im  d ruży­
ny prawdopodobn ie w ystąp ią  w  skła 
dach:

B u łga ria : Sokołow  — O rm andżi-
jew , A pcsto łow  — Petkcw , D :m - 
czew, Nenczew — M ilanów , Spasow. 
Lasków , S tanków , Bożkow. Rez. M :n 
czew, M ętod iew , T ra k ó w , C hristów , 
C w etkow  i Stefanów.

Polska: R y b ic k i — Gędłek, B a rw n i 
sk i — Suszczyk, Parpan. Jab łoński 
I I  —  Alszer, C ieś lik , Sw icarz, Pat- 
kolo, M amoń. Rez. K ry s tk o w ia k , Se­
ra fin , Duda, M uska ła  i  zdaje się w  
osta tn ie j c h w ili sprowadzony T ram  
pisz.

Jako przedm ecz o godz .12 rozegra 
ne zostanie fina ło w e  spotkanie ju n io  
ró w  o puchar PZPN Warszawa 
Pomorze.

Drze ma km itną  
u; B ialostockiem

W ogrodzie ro ln ik a  J. C ieś łukow - 
Skiego w e w si M a zu rk i w  pow. augu 
s tow sk im  jedno z drzew  ja b ło n i po 
raz d ru g i w  ro k u  bieżącym  w yd a ło  
owoce. N ie  jest to je dyn y  tego rodzą 
ju  w ypadek w  ro k u  bieżącym  na 
Białostoczczyźnie. We w rześn iu  np. 
w  H a jnów ce w. pow. b ie lsko - pod­
laskim  i w  B iałym stoku  k w it ły  po 
raz d ru g i ja b łon ie  i  w iśn ie .

Cukier z tegorocznej kampanii 
już w hurtowniach

Już w dniu 30 września rozpoczęła 
się systematyczna dostawa cukru z te 
goroczncj kam panii do hu rtow n i pań­
stwowych.

Nową kampanię rozpoczęły już  cu­
krow nie: „W ie luń “ , „L u b lin “ , „R e jo ­
wiec“  i „Dobre“  (woj. pom orskie).

Następne 10 cukrowni ruszy w  dniu 
1 października. Łącznie w tegorocznej 
kam panii weźmie udzia ł 76 cukrowni.

W ystama objazdom a
M uzeum  Pom orza Zachodniego w  

Szczecinie, w*spólnic z 1 u n d u s -e .r 
O ś w ia to w o -K u ltu ra ln y m , zorgan izo­
wało w ystaw ę ob jazdow ą m a la rs tw a  
i rzeźby. Oprócz prac M a te jk i, S ie­
m iradzkiego , W yczó łkow skiego , F a - 
łata, M alczewskiego i  in ., w ys ta w a  

, obejm uje rów n ie ż  obrazy m .alarzy 
, . ą - tc ip i! współczesnych, dobrane tem atyczn ie

P rzypom inam y, ze w  d n iu  dz is ie j j V hasłom  „C z ło w ie k  praca“ . W y -  
szym obow iązuje now y czas, tzn. trze , P- 0b jedz 'c  ko le jn o : Św inoujśc ie , 
ba zegarek przesunąć o godr.nę ^ “ ^ m g a r d ,  G ry fice , K o ło -  
wstecz. W ejścia na stad ion zostaną r  im icn , b
zam kn ię te  p u n k tu a ln ie  o godz. 14-tej. b -efe ‘ -  •

—  Dokładnie od 17 do 20 sie rpn ia!
—  W  ja k ich  okolicznościach?
—  Gdy bra łem  z n ią  ślub!
-— Co tak iego? —  J u rk is  nie b y ł zdolny do przeży-

—  Tak, naprawdę, jestem ! Ą,_ ^ ła te iw ie  J iy le m  Bzczę- teraz i  poweselał.
ś liw y ! N ieste ty , k ró tko ! Przeszkodzono nam ! —  parsk­
ną ł k ró tk im  śmiechem.

I odrazu tchnął dobrego ducha W swój sztab, w gioma- 
liechem. , • h w vższych oficerów, k tó rzy  po gorących, cięz-

Obie s łuchaw k i ogarnęło milczenie. Po chw ili odez- ^ cJ n^ ahchWro zp L z iiw yeh w alk w odwrocie lokowali się
wojskową braw urą po izbach, pokojach i  sa-cia żadnego siln ie jszego uczucia  Po p ros tu  słowa K a- w a ł W  k ie run ku  na mnie idą dwa cięż- z impetem, z

,-«ic nie zosta ły objęte jego zrozumieniem. ' , ' T,„  • ’ t ró t lrn  tv lk o  uw ażai. abyś mnie lcnikach Kw: _ .
Ano ta k ! Dowiedz się wreszcie o ty m ! Gdy brałem  kie  rozp ie p rzy ł! d o d a ję  ci dane! Przede w szystkim  każdy za ją ł się toale-ą, aby uczynię

Pow l e se 1939z r o k u
1 5 3 }

Mnożyły się wypadki bezprzykładnego bohaterstwa

B ate ria s trze liła "“  salwą, zarechotała m etalowa ga r- sie choć trochę podobnym  nia^ f  v?ybuCh ły l0za-
. .,tn  dziel pocisków i  dym  po eksp lozji ob ją ł nacierające czół- waniu się w  pokojach i  pomic - . Sci j p ie rw .

—  A no z ryw a liśm y ju ż  ze sobą raz na zawsze k ilk a  Po lsk i posterunek obserwacyjny. drażnienia, u ja w n iły  się animozje na tle  -  P
razy ! Ażeby się to  w ięcej me pow tarza ło , zaw arliśm y S i  wiPCZór  na tarc ie  niem ieckie załam ało się. Umoc- szeństwa do p rzyw ile jó w  i  wygód.

z n ią  ślub!
—  Jak  do tego doszło?

małżeństwo. si cze-
k a ł na nadejście w iększych sił.

X X V I I I .

. , , . . .. , , . __ nienia po lskie nie zosta ły  rozerwane, m eprzy j
. ,  . - - -------------------- —  N o, no, oryginalne! —  w ykrztu s ił z siebie Jurkis „adeiśe.io większych sił.
żołn ie rzy polskich. Ludzie chw y ta li w  garście g ra na ty  jakżeście to u rzą dz ili?  .
ręczne i  rzuca li się z n im i pod czo łg i pu łko w n ik  K o r- —  W  ogóle wobec m ożliwego wybuchu w o jny  chcia-
W iell w  pierwszych lin iach, zgoraczkowany b itw ą  do lw n  się z n ią  ostatecznie rozmówić. Dostałem  cztery dni . . . . .  roze i_
ostateczności, sam celował i  s trze la ł z dz ia łka  przeciw- okolicznościowego u rlop u  i  pojechałem tam  do nich na Generał Pankow ski organizując obronę sto jicy rozej gztaDu_ wyKomD1Ilowallu -
pancernego. K ap itan  Uziębło o strasznych oczach, w  k tó - w ieś. N a jp ie rw  strasz liw ieśm y się z Izą  w prost ja k  rz a ł się w  sy tuacji. B y ła  ona bardzo c iflika . P” “  gerwowe ogórki,
rych  zamknęła się fu r ia  męstwa, zniszczył celnym i rzu - n igdy, pok łóc ili, a na d ru g i dzień, -  ja k  w  obliczu e d e n ie  szeregu przedwczesnych i  m e y o u o fice row ie  w y p ili po jednym, 
+" ~  .............................................. -niebeznieczeństwa zaw arliśm y na g ły  ślub. kazów spowodował m ety lko  ucieczkę p o lic ji, s tia zy  ogn un ce ro w ic  wyp P od raz ,

Do generała nap łynę ły  skarg i, wzajemne pretensje, po­
częto zawracać m u głowę zakulisowym i, z łoś liw ym i k  - 
m entarzam i co do zbytn ie j a rb itra lności i pizedsię 
części n iek tórych panów.

Generał przespał się trochę i zwołał zaraz posiedzenie 
sztabu. W ykom binowano tymczasem wódkę, kon iak, kon­

ta m i bute lek zapalających ju ż  dwa czołgi,
Podchorąży  ̂J u rk is  k ie row a ł ogień b a te r ii —  z jaką  

b y ł w  łączności -— ciężkie j a r ty le r ii z pa rku  U jazdow ­
skiego, _ bardzie j w  g łąb terenu w a lk i, aby przeszka­
dzać Niemcom p rzy  w prowadzaniu do b itw y  rezerw  i  da l­
szych fa l czołgów. Sunęły one od Rakowca, zdawało się, 
R ekończącymi się lin ia m i. O chryp ł i  zap lu ł swoją tubę 
od nieustannego w yk rzyk iw a n ia  w  n ią  danych ogn io­
wych. Już k ilk a k ro ć  w p ie ra ł się ro zw a rtym i oczami 
w  sunący w  tę stronę niepowstrzym anie czołg niem iec­
k i,  k tó ry  m iażdży ł przed sobą wszystkie przeszkody.

Oddychał z u lgą, gdy czołg obskakiw ąły w  walce na­
gie  płomienie.

po dwa, zakąs ili ogór-
w ej ale Y  za b ra ł_że sobą a rty le rię 'p rze c iw lo tn iczą  i  lo t-  kiom  i zeszli się* do sali. Odrazu uderzyły ich_dobry_w y-
nictwo. Zapasy am unic ji by7 y “bardzo n iew ielk ie i wteści-* g ląc‘ 
wie stutysięczna arm ia, cofa jąca się w  m ary m iasta, d j - m  . c i s b -, spowodowała, iż  ludzie sie uspo-
sponowała ty lk o  tym , eo ze sobą zabrała. Skuteczność l a  postawa gen e r ; o b u d z i ł y  się m y f l i  rzc-
obrony dość dużej przestrzeni rozciągającej się z jednej k o ili,  npamte d '  0 - j cyw ilam i i  spowrotem weszli
strony od B ie lan -  po W ilanów , a z d rug ie j od Służewcu czowe. Czu li się juz  na pot cyw ilam i -po w i

I  rap tem  w  b itw ie  powstała jakaś m artw a  pauza, ja k - że przy jem nie  ze . „  ,
by naraz w yczerpa ły się s iły  obu stron. jeszcze, że jestes in te lig en tn y  i  m iły  chłopak.

A  co słychać z Izą? W idzia łeś się z n ią ? ! —  sko- -» -.A  ty  jesteś sukinsyn!

niebezpieczeństwa
__ Baczność! —  zaw oła ł Ju rk is , —  dane do strzału,
__ Uważam ! —  k rz y k n ą ł K a ro l.
B a te ria  trzasnę ła k ró tką , rozpryskow ą salwą.
__ Jak sytuacja? —  zapytał Karol.
—  Naparzanie idzie na całego! Ciężko! s trony oct B ie lan — po wuanow , a z i ” "  vTa"orzede w 's k ó ^e ^ io in  ierz y k t ó r y c h  w inny  cechować jedynie r

, . . „ o ,  i W o li az po krańcow e pe ry fe rie  P rag i zalezna by ła  przede w  sK< -ę , ,.l v  tu  „ -d a ć  na iskn iD u latn ie iS zy
—  Żyjesz jeszcze?! wszystkim  od dobrej postawy mieszkańców sto licy i  od wazama nad tym , jakby  tu  .aciac na jsk ru pu la tm e js  y
_  Jak w idzisz! A  w łaśc iw ie  ja k  słyszysz! tego, czy się uda ująć w  karby pó łtoram ilionow ą, licząc c,0i e^ ° ^ m 6w ił k ró tko, zwięźle, podprowadził towa-
—  M nie Iza  nie w spom inała?! —  spy ta ł po ch w ili ■ uchodzcow, masę ludzi. . Genei P i  w ro c h v liłv  sie uważnie nad w ie l-

ju rk iB . P ierwsze m eldunki z terenu walk, donoszące o nie- rzyszy do stołu i g łow y po ch y liły  się uważnie naa

- C ie b ie ?  N ie ! A  tak , czekaj, wspom inała, m ów iła , spodziewanym starc iu   ̂ czołgów \y m c z a s e m  w  mteście, k tó re  lada chw ila  mogło być ze
sobą korespondowaliście! Powiedziała cyw ilną , k tó ra  a takow i przeciw staw iła  spontaniczny od ^  stron zam knięte przez nieprzyjacie la , orgam -

pór, b y ły  oardzo pocieszające l p rze kon a ły  generała ze w y , ;t t  v w iin v m aiacv zadanie współpra-
ta  m ilionow a masa, to n ie ty lko  osobnicy, k tó rzy  w ys tra - zował się kom ite t cyw ilny , m ający za zauame
szeni, zh isteryzow ani i  zdezorientowani nie zdążyli uciec, cować ściśle ^^^dz® ™ i^w o j-A O w ym i.^

fz y s ta ł zaraz ze sposobności Ju rk is  i  rz u c ił skw apli- —  Dlaczego? ^ 7 / 7 : 7 7 a " t o  bv sie ewakuować —  ale Zadaniem K om ite tu  by ło  u trzym an ie  ładu i porządku
^ ’le zapytanie w słuchawkę. ___

Ma się dobrze! Oczywiście, że się widziałem! — gorzko Jurkis, —  jesteś szczęśliwy. Winszuję ci! 
odrzekł wesołym  tonem Karol. w  słuchawce rozległo się teraz tęskne, ciężkie west

—■ K iedy?! chnienie Karola.

bezp! "ozoństwa ze sto licy  i  zdecydowani zacięcie Niemców łeczeństwie w o li oporu.
do m iasta nie wpuścić. (D. c. n.)

r
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Najtańsze ouioce 
na Zam ojskiego

W  celu u m o ż liw ie n ia  lu d z io m  p ra ­
cy nabyc ia  tan ich  owoców, C entra la  
S pó łd z ie ln i O grodniczych u ru cho m iła  
osta tn io  w  W arszaw ie skład, w  k tó - 
ry rn  zaopatrzyć się m ożna m. m . w  
w iększe ilośc i ja b łe k  różnych  odm ian 
i  ga tunkó w  „w cenie od 15 zł. za kg.

S k ład  m ieści się p rz y  u lic y  Z a m o j­
skiego 2 (w  porc ie  ha nd low ym ).

Pon ieważ sprzedaż owoców odby­
w a  się hu rtow o , ra d y  zakładowe posz. 
czególnych przedsięb iorstw , in s ty tu ­
c j i  itp . oraz s to łó w k i i  zak łady maso­
wego żyw ien ia  w in n y  składać zapo­
trzebow an ia  do C e n tra li S pó łdz ie ln i 
Ogrodniczych, D z ia łu  K o o rd y n a c ji 
O bro tu  Towarowego, W arszawa, u l. 
P iusa 66.

Zwarty front pracującej Warszawy

Roztargnieni warszawiacy 
wszystko gubią

W  osta tn ich dn iach O rgany M il ic j i  
O byw a te lsk ie j dostarczy ły  do R efe­
ra tu  Rzeczy Z agub ionych Zarządu 
M ie jsk iego  (A l. Gen. S ta lina  31) 
dw a zegark i naręczne (szw a jca rsk i i 
f-m y  Tissot) oraz w a lizkę  z narzę­
dz iam i den tystycznym i. R ozta rgn ie­
n i w łaśc ic ie le  w in n i się zgłosić do Re 
fe ra tu  Rzeczy Z agub ionych w  godz. 
od 9 do 15.

Zakończenie międzynarodowego 
mitingu w Pradze

PR A G A  (te l. w łasny).
Odbyło się ofic ja lne zakończenie 

Międzynarodowego m itin g u  wyścigo­
wego. W  osta tn im  dniu wyścigów 
b iorą udzia ł następujące konie po l­
skie:

W  najcenniejszej gonitw ie nagr. 
„Państw . Dem okracji Ludow ej“  100 
tys. kor. Sobiesława i  L a fite  na dy­
stansie 2.000 m.

Santa Cruz i  L iw iec wezmą udzia ł 
w  nagrodzie im ienn e j „P rzy ja źn i Pol 
sko-CzechosłowacKiej“  —  80.000 kor. 
na dystansie 4000 m. W  gonitw ie te j 
biega 8 koni.

Poza tym , s ta rtu ją  nasze dw u la tk i: 
A da fn is  i  A lego ria  z ośmioma czes­
k im i rów ieśnikam i na dystansie 1000 
m.

W  handicapie w  tow arzystw ie  12 
kon i pójdzie Labor, obciążony n a j­
większą w  polu wagą —  62 kg.

W yniki gonitw sobotnich
Gon. 1, dyst. 1200 m, nagr. 260000 zl 1) 

Barka.
Tot. 360.
Gon. 2, dyst. 1800, nagr. 80000 zł 1) Ga­

stronomia 2) Gruzinka.
Tot. 330 fr. 300 — 360 porz. 930.
Gon. 3, dyst. 3000 m, nagr. 80000 zł 1) 

Chaldea 2) Ganey.
Tot. 1020 fr. 300 — 300 porz. 1140.
Gon. 4, dyst. 1200 m, nagr. 160000 z! 17 

Va banque 2) Da dubla.
Tot. 900 fr. 450 — 330 porz. 1560.
Gon. 5, dyst. 2400 m, nagr. 80000 zł 1) 

Tarnina 1) Galanteria.
Tôt. 87C fr. 450 — 450 porz. 1710.
Gon. 6, dyst. 1000 m, nagr. 160000 zł 1) 

Lazarew 2) Amy Buttai 3) Abélard.
Tot. 1410 fr. 480 — 540 — 390 porz. 

11070.
Gon. 7, dyst. 1600 m. nagr. 75000 zł 1) 

Argentum 2) Lump.
Tot. 630 porz. 2700.
Gon. 8, dyst. 1000 m, nagr. 160000 zł 1) 

Flying Rosę 2) Indol.
Tot. 600 porz. 810.
Gon. 9, dyst. 1600 m, nagr. 75000 zł 1) 

Si bemol 2) Souvenir.
Tot. 570 fr. 360 — 450 porz. 1470.
Triple, Gastronomia. Chaldea, Va banque 

12030.
Chaldea, Va banque, Tarnina 22380.
Va banque, Tarnina, Lazarew 21090 .
Tarnina, Lazarew, Argentum 20430.
Lazarew, Argentum, Flying Rosę 5460.
Argentum, Flying Rosę, Si ' bemol 4170.

nie pozw oli n ikom u w ydrzeć sobie z rąk  
u m i ł o w a n e g o  P o k o j u

W  sobotę ukończono wszystkie przygotow ania do obchodu M iędzynaro­
dowego Dnia W a lk i o Pokój. O godzinie 4 po poł. place, ulice i  po­

szczególne budynki były udekorowane flagam i.
Na placu U n ii Lube lskie j szczegól­

n ie  w yróżnia się gmach K lu b u  M ię ­
dzynarodowej K s iążk i 1 Prasy, gdzie 
na fron ton ie  w idn ie ją  p o rtre ty  Ge­
neralissimusa S talina i  Prezydenta 
B ieruta.

U  zbiegu w iększych u lic  pousta­
wiano w  gablotach p o rtre ty  bo jow ni­
ków o socjalizm  i  działaczy wolnoś­
ciowych. W  całe j s to licy  nie ma chy­
ba domu, na k tó rym  nie powiewałyby 
f la g i.

W  śródmieściu ¡prawdziwa powódź 
chorągwi. Samochody, tram w aje , na­
wet dorożki przystro jone sy na dzi­
siejsze święto. ZM P-owcy w  czerwo­
nych kraw atach i  zielonych koszulach, 
śpieszący w  różnych kierunkach na 
miejsca zbiórek potęgują świąteczny 
nastró j u licy. Nieco da le j obok dra­
pacza chm ur powiewają na ruszto­
waniach odbudowywanych gmachów 
fla g i zatkn ię te przez robo tn ików .

N a Żoliborzu junacy b rygady SP 
u łoży li na stokach cytadeli z drob­
nych kam ieni i  cegieł godło państwo­
we, oraz odznakę św iatow ej Federa­
c ji M łodzieży Dem okratycznej. B ia ły  
napis: „M łodzieży łącz się w  walce 
o pokój“  w idoczny je s t z daleka.

Maturzysta Kleks 
zdaje egzam in...

W nr. 199 „Rzeczypospolitej“  o- 
g łos iliśm y konkurs obrazkowy na 
tem at współczesnej h is to r ii Polski. 
A u to rzy  tra fnych  odpowiedzi otrzy 
mają drogą losowania nagrody 
książkowe. W ysyłka nagród po roz 
strzygnięciu Konkursu nastąpi w 
najbliższych dniach. W  związku z 
tym  prosim y wszystkich uczestni­
ków Konkursu o bezzwłoczne na­
desłanie do redakcji swych dokład 
nych adresów: im ię i  nazwisko, 
miejsco zamieszkania, poczta, po­
w iat, województwo. Adresy znajdu 
jące się w naszym posiadaniu- są 
niedokładne.

Młodzieżowi przodownicy pracy 
na otwarciu roku akademickiego

Na dziedzińcu U n iw ersyte tu W ar­
szawskiego odbyło się 1 października 
otwarcie nowego roku akademickiego 
połączone z obchodem Dnia Pokoju.

T łum y młodzieży z flagam i i  trans 
parentam i w rękach zapełn iły dziedzi 
nieć U n iw ersyte tu. Prócz studentów 
przybyła  także delegacja nłodzieży ro 
botniczćj.

Do zebranych przem ówił M in. Oświa 
ty  dr. St. Skrzeszewski, rek to r U.W. 
pro f. dr. F r. Czubalski, przedstaw icie l 
ZAM P-u i przodownik pracy. Na za­
kończenie uchwalono rezolucję wyraża 
jącą solidarność m łodzieży polskiej z 
Międzynarodowym Obozem Pokoju.

Samochody jeżdżą 
po Nouiym Śmiecie

W sobotę 1. X. 1949 r. został otwar 
ty  dla ruchu kołowego Nowy Św iat na 
odcinku od pomnika Kopernika do uli 
cy W areckiej. Także w tym  samym 
dniu udostępniono samochodom i  wo­
zom ul. Granadierów na odcinku od 
ul. S pa linow ej do ul. St. Augusta, ul. 
Gęsią na odcinku od ul. Nowomarszał 
kow sk ie j do Pom nika Bohaterów Get­
ta, oraz A l. Jerozolim skie na odcinku 
od ul. B rack ie j do ul. K rucze j. Po­
nadto o tw a rto  dla ruchu kołowego 
ul. K ruczą od A l. Jerozolim skich do 
ul. Nowogrodzkiej.

Zakończenie budowy 
szybkościowca na Muranowie
W  sobotę M in. Budownictwa M arian 

Spychalski odwiedził teren budowy o- 
siedla M uranów B, gdzie b ra ł udzia ł 
w uroczystości z okazji zakończenia 
budowy szybkościowego budynku 
N r 37 oraz rozpoczęcia nowego bloku 
szybkościowego N r 27 o kubaturze 
2.888 m. sześć.

A eroklub
na odbudowę stolicy

W arszawski Aeroklub o fia row a ł 
SFOS-owi 100 bezpłatnych 10-ciomi- 
nutowych lo tów  nad W arszawą, dla o- 
sób, k tó re  zamiast op ła ty  za prze­

lo t wpłacą zł. 500 (członkowie L ig i zł. 
400) na SFOS.

jących ulicach. Przemawiać będzie 
M in is te r Adam Rapacki, przodownik 
pracy z M uranowa —  K łudkiew icz i 
ob. Boguszowa z P. Z. O. Po wiecu 
odbędzie się pochód u licam i W arsza­
wy.

W  godzinach popołudniowych w 
w ielu punktach odbędą się zabawy 
połączone z występam i a rtys tów  i 
k ró tk im i przemówieniam i. Ludność 
sto licy masowym udziałem m anife­
stuje dzis ia j zdecydowaną wolę obro­
ny pokoju.

(o)

Wrześniowy raport Nacz. Rady Odbudowy
wysławia mieszkańcom stolicy najchlubniejszą ocenę

p^aczelna Rada Odbudowy W arszawy
kom uniku je : W rześniowa akcja 

odbudowy W arszawy, prowadzona z 
in ic ja tyw y  K W  PZPR, z udziałem Sto 
łecznego* i  Dzielnicowych Kom ite tów  
Odbudowy W arszawy, Rad Narodo­
wych, Związków Zawodowych, K om i­
tetów  Blokowych —  została sponta­
nicznie podjęta przez mieszkańców 
Stolicy.

Masowy udzia ł ludności we wrześ­
niowej akc ji wydobywania cegieł i  w

otwo-

M UR ANÓ W  SYM BO LEM  
POKOJOW EJ O DBUDOW Y

Robotnicy Muranowa na jlep ie j ro ­
zum ieją znaczenie słowa „po kó j“ . Ich 
wkład w  jego obronę je s t w yraźnie 
widoczny. W  sobotę ukończyli budowę 
w ielkiego bloku mieszkalnego, w yko­
nanego w rekordowym  tempie 14-tu 
dni i  rozpoczęli następny budynek 
szybkościowy.

M a js te r K azim ierz Kom orowski i  
brygadzista  Jan K ie la k  z załog i ukoń 
czonego szybkościowca w  k ilk u  zda­
niach wypow iadają swe poglądy:

—  Pracuję od 24 la t w  zawodzie 
m ura rsk im  — m ów i K ie la k  — po raz 
p ierwszy w idzia łem  ta k i zapał pracy 
i  taką organizację budowy. M oja  b ry ­
gada w yrab ia ła  przeciętnie do 60 m 
sześć, m uru, a Poreda osiągał nawet 
70 m sześć. Zakończyliśm y budowę 
w przeddzień św ięta Pokoju. W ydaje 
m i się, że to jes t najlepsza odpowiedź 
podżegaczom do nowej w o jny. Potrze­
ba nam domów .teatrów , szkół i  spo­
koju. Chcemy budować, a nie n isz­
czyć. Mam czworo dzieci, pragnę, aby 
m og ły zdobyć wykształcenie i  praco­
wać dla dobra narodu. D latego sta­
ram  się dobrze wykonywać swoją 
pracę.

—  W iem y dla kogo budujem y — 
oświadcza m a jste r Kom orow ski. —  
Ja sam mieszkam na p row inc ji. Na
M uranowie pracuję od czerwca. —  
W ciągu tych k ilk u  miesięcy wyrosło 
wiele bloków, w  k tó rych  na wiosnę 
będzie już  można zamieszkać. N ie po­
zwolim y przerwać sobie pracy. M u­
sim y dostarczyć W arszawie nowych 
mieszkań.

W SZYSCY M A N IF E S T U JĄ

D zis ia j o godz. 1 -te j odbędzie się 
na PI. Zwycięstwa W ie lk i W iec Po­
koju. — Mieszkańcy poszczególnych 
dzie ln ic zgromadzą się na wyznaczo­
nych miejscach na Placu i przylega-

K ontynenta lny wyżeł „R a lf “  podcho­
dzi ze swą panią do sto lika sędziow­

skiego.

Prognoza pogody
Nocą i  rano m gły, dniem zachmurzę 

nie zmienne i  m iejscam i na północy 
k ra ju  przejściowe opady. Tem peratu­
ra  maksym alna około 20 st. Na połud 
n iu  słabe poza tym  um iarkowane w ia 
t r y  zachodnie i  płn.-zachodnie.

(*P%¿2 SfoÚMJJ)
Koncerty

O godz. 19 w ,,Romie" — koncert Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej Polskiego Ra­
dia pod dyr. Grzegorza Fitelberga. W  pro­
gramie: „Rusłan i Ludmiła" Glinki,
,,I Symfonia" Lutosławskiego. Uwertura 
..Kalmora" Kurpińskiego (pierwsze wyko­
nanie w Warszawie) oraz koncert fortepia­
nowy b-moll Czajkowskiego, który odegra 
Paweł Sieriebriakow.

W ystaujy
MUZEUM NARODOWE. Wystawa Chopi­

nowska. Zbiory stale — Malarstwo Polskie 
Sztuka Zdobnicza. Sztuka Starożytna — 
otwarte codziennie w godz. 10 — 15.30; w 
soboty, niedziele i święta 10 — 19.

W poniedziałki muzeum zamknięte.
SALA RADY NARODOWEJ (ul. Chmiel­

na 7). Wystawa: Warszawa 1939 — 1919
w obrazach i rysunkach Artystów Pla­
styków Okręgu Warszawskiego Z.P.A.P.

MUzfcUM IV WILANOWIE otwarte co­
dziennie oprócz poniedziałków godz. 10—18

MUZEUM W MŁOCINACH. Wystawa 
„Strój Ludowy". Otwarta codziennie cd 
godz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny.

ARCHIWUM GŁÓWNE (Pałac Pod Bla­
chą — PI. Zamkowy 2) wystawa „Prze­
szłość Warszawy w dokumencie" otwarta 
codziennie w  godz. 11 — 18 prócz ponie­
działków i dni poświątecznych.

Z o o
OGROD ZOOLOGICZNY (Ratuszowa 3) 

Jest otwarty codziennie od godz. 9 do 19.

Teatry
POLSKI godz. 15 „Wrogowie", godz. 19 

,,Na dnie".
KAMERALNY o godz. 19 „Wiosna w

Norwegii“ .
WSPÓŁCZESNY o godz. 19.15 „Gwiazda

Stevensona".
TEATR NOWY (Puławska 39): godz, 19 

„Zemsta nietoperza".
MAŁY o godz. 19 „Ciotunia". 
ROZMAITOŚCI godz. 19.15 „Amfitrion

38“ J. Giraudoux.
LETNI o godz. 19.15 „Dorożką po War­

szawie".
LUDOWY TEATR MUZYCZNY o godz.

19 15 „Wesele na Kurpiach“.
SYRENIA godz. 15.45 i 19.15 „Pan z mi­

lionami“.
TEATR DZIECI WARSZAWY W niedzie­

lę godz. 12 „Doktór Dolittle i  Jego zwie­
rzęta".

Kina
ATLANTIC (Chmielna 33): „Dni zdrady" 

godz. 15 17, 21, Zw. Za,w. 19, niedz. 13.
PALLADIUM (Ziota 7/9): „Sumienie" 

g ; dz. 19, 21.15, Zw. Zaw. 17, niedz. 15.

POLONIA (Marszałkowska 5«K „Syn 
pułku" godz. 16, 18, Zw. Zaiw. 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112): „Że­
lazny dziadek" godz. 17. 21, Zw-. Zaw. 19, 
niedz. 15.

AKTUALNOŚCI N r 1 (Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
programu w każdy piątek.

SYRENA (Inżynierska 2): „Zawieja" 
godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, niedz. 15.

TĘCZA (Suzina 4): „Zloty kluczyk" 
godz 17, 21, Zw. Zaw. 19, niedz. 15.

1 MAJ (Podskarbińska 4): „Bokserzy" 
godz. 15, 17 21, niedz. 13, Zw. Zaw. 19.

KINO W—Z (Leszno 135/139): „Pan No­
wak“ godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, niedz. 15.

STOLICA (Narbutta): „Podróże Guliwe­
ra" (film kolorowy) godz. 17, 21, niedz. 15, 
Zw. Zaw 19.

„OCHOTA“ (Grójecka 66): „Diabelska 
grań" godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19. niedz. 
godz. 15.

CYRK nr 1 pod dyr. D:n-Dona (Mar­
szałkowska róg Chmielnej). Początek co­
dziennie godz. 29. Soboty godz. 16 1 20. 
Niedziela godz. 12, 16 i 20.

W dniu 3 bm (poniedziałek) usłyszymy m. 
in. następujące audycje:

Fala 1330,3 m.
Wiadomości 12,04, 16.00, 20.00, 23.00

Wszechnica 21.10.
8.40 Muzyka rozrywkowa 8.55 Dla klas 

V I — IX  9.15 Muzyka 10.00 PCK 10.10 Mu­
zyka rozrywkowa 10.55 Dla klas I I I  — V
11.15 ,, Kr użył i cha" — panowej 11.35 Muzy
ka bułgarska 12.30 Dla wsi. 12.55 Na swój 
ską nutę 13.25 Przerwa 16.20 Kompozytor 
Tygodnia: Rachmaninow 17.00 Felieton
1715 Koncert fletowy Mozarta 17.45 CRZZ
18.00 ,,W rytmie tanecznym" 18.20 „Dziec 
ko ulicy" — Koszykowskiego 18.40 Muzy 
ka fortepianowa 19.00 Pogadanka 19.15 
Transm. fragm. Konkursu Chopinowskie­
go 20.45 ,.Opowieść o Chopinie" — Czart- 
kowskiego 21.00 Muzyka 21.30 Koncert 
symfoniczny 23.10 Muzyka rozrywkowa
24.00 Koniec audycji.

p’ala 395,8 m.
Wiadomości 5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 16.20, 

20.00, 23.00. Wszechnica 18.40.
5.20 Koncert dla świata pracy 6.05 7.1C

8.00 Muzyka 6.35 Gimnastyka 7.35 ..Opo­
wieść o Chopinie" - -  Czartkowskiego 8.35 
Przerwa 13.30 Muzyka obiadowa 14.00 ZNP
14.15 Tańce operowe 14.55 Koncert soli­
stów 15.30 Dla dzieci 15.50 Muzyka 16.30 
Francja przemawia do Polski 17.00 Kon­
cert rozrywkowy: Rachoń 17.45 Dla mło­
dzieży 18.00 Reportaż 18.15 Muzyka ludowa
19.00 Dla wsi 19.15 ,,Trawiata" — opera 
Verdiego 21.40 ,,Niziny" — Orzeszkowej 
1) 22.00 Muzyka rozrywkowa 22.15 Koncert 
rozrywkowy 23.15 Reportaż z Konkursu 
Chopinowskiego 24.00 Koniec audycji..

Usprawnić zaopatrzenie  
sklepów  w  mięso

W  ostatn ich dniach Społeczna K o­
m is ja  K o n tro li Cen p rzy  Dzielnicowej 
Radzie Narodowej Warszawa-Sródmie 
ście kon tro lu je  spółdzielcze i  państwo­
we sklepy mięsne, sprawdzając czy 
klienci są w łaściwe zaopatrywani, czy 
personel sklepu nie pobiera wyższych 
cen, a także czy nie odmawia sprzeda­
ży posiadanego na składzie towaru.

Lotne kom isje przeprowadzające w 
sobotę lustrację , nie s tw ie rdz iły  żad­
nych nadużyć. Na ogół personel skle­
pów stara się w ypełn ić w szystkie żą­
dania klientów . Przeciętnie sklep mię 
sny w śródmieściu obsługuje ponad 
1.300 zarejestrowanych osób, z k tó ­
rych każda chciałaby dostać „n a jła d ­
niejszy kaw ałek“ .

N ie w szystkie sklepy mięsne są rów 
nomiernie zaopatrywane w  towar. N ie 
które dostają go dopiero w  godzinach 
popołudniowych. A  przecież sklepy po 
w inny być zaopatrywane rano, aby ku 
pujący m ia ł czas na przygotowanie 
mięsa h a  obiad.

(cz)

J e s ie n n a  r e w i a  p s ó w
„W icher“ m oralnym  zwycięzcą  

W yb ó r cham piona wystawy
N a terenie boiska In s ty tu tu  Głuchoniemych przy ul. Konopnickiej

rzono wczoraj pierwszą w W arszawie ogólnokrajową wystawę psów. W 
boksach pod kilkunastom a nam iotam i zgrom adziło się ponad 200 n a jp iękn ie j 
szych psów 40 rozm aitych ras. Dziś o godz. 16 odbędzie się defilada pscv 
doskonałych, wybór najlepszego psa wystaw y, oraz rozdanie nagróć 
Już koło placu Trzech K rzyży  s ły ­

chać gw ałtowne szczekanie i  ujadanie.
N ieprzyzwyczajone do takiego zbiego­
w iska psy chcą się rzucić na każdego 
przechodnia. Przeszkadza im  w  tym  
jednak smycz lub łańcuch.

Przed wejściem na teren wystawy 
i kasą gromadzą się m iłośnicy psów.
Najw ięcej widzów tłoczy się koło r in ­
gów, na k tó rych  odbywa się pokaz 
psów w poszczególnych klasach.

PRZED S T O L IK IE M  
S Ę D ZIO W S K IM

W  te j chw ili przez m ikro fon  wzywa 
się na rin g , przed s to lik  sędziowski 
boksery i  airedale, te rr ie ry . Z poszczę 
gólnych boksów właściciele wyprowa 
dzają swe psy. Po ch w ili na r in gu  sę 
dziowie oceniają zalety, rasę i  urodę 
psa. P rzy ocenie psów ras m yśliwskich 
i  służbowych bierze się ponadto ped 
uwagę odznaczenia z prób polowych, 
lub konkursów.

Każdy pies znajduje się w oddziel­
nym pomieszczeniu i  jes t zaopatrzony 
w numer. Pod kilkunastom a nam iota­
m i znajduje się ponad 200 psów róż­
nych ras. Są więc psy m yśliw skie : 
po in tery, settery angielskie i  ir landz­
kie  (rude), w yż ły , gryfony, spaniole i 
ja m n ik i. W śród nich w yróżn ia ją  się 
ła jk a  syberyjska, pies pociągowy, uźy 
wany na Syberii, także do polowania.

Z innych ka tego rii są te rr ie ry , psy 
obronne i służbowe, a więc owczarki 
podhalańskie i  alzackie (popularnie 
zwane w ilk a m i), dobermany, boksery, 
pudle, cha rty  syberyjskie, olbrzym ie, 
poważne St. Bernardy, dogi i  słynne 
już chińskie chow - chow. Tym  ostat­
nim ze zgrozą i  ciekawością p rzypatru  
ją  się w idzowie, szepcząc, że w  Chi­
nach mięso ich, a zwłaszcza język i u- 
ważane Są za przysm ak.

O statn ią kategorię stanowią drobne 
psy użytkowe, a więc mopsy, pinczer 
k i, buldogi francuskie i pekińczyki pa 
łacowe.

PIES — A K TO R  — ŻO ŁNIERZ

Osobny nam iot zajm uje 14 psów z 
Zakładu T resury Psów Służbowych 
K BW . Psy te nie b iorą udzia łu w oce 
nie, ponieważ s tanow iłyby zbyt groź­
ną konkurencję dla wszystkich pozo­
stałych psów, dzięki swym umiejętnoś 
ciom.

N ajw ięcej osób grom adzi się przed 
pomieszczeniem słynnego już  „W ich- 
ra “  owczarka alzackiego, k tó ry  by ł 
aktorem  w f ilm ie  „U lica  Graniczna“ .
Okazuje się że „W iche r“  ma bardzo 
ciekawą karie rę  życiową.

— Jest to pies „w o je n n y “  — m ówi 
plutonowy K azim ierz K łósek, k tó ry  
przez 9 miesięcy tresow ał „W ich ra “ .
Po raz p ierwszy spotkaliśm y się z n im  
w początkach 1945 r. w okolicach Poz 
nania, w czasie ofensywy na Berlin.
Odtąd „W iche r“  tow arzyszył polskim 
żołnierzom.

—  W yją tkow o in te ligen tny  i  „o s try “  
pies —  m ówią o n im  żołnierze z Zakł.
T resury Psów K B W . D latego został 
w ybrany na aktora.

Is tn ie je  przeświadczenie wszystkich 
zwiedzających wystawę, że gdyby „W i 
cher“  b ra ł udzia ł w  konkursie o trzy ­
m a łby  z pewnością I  nagrodę.

N ie  oceniono jeszcze wszystkich 
psów. Pracę tę u trudn ia  bardzo brak 
sędziów. Spodziewani sędziowie cze­
chosłowaccy nie przyjechali. Polskich 
zaś jes t za mało.

Dotychczas oceniono po in te ry, w yż­
ły  kontynentalne gładkowłose i  szor­
stkowłose, airedale, te rr ie ry , oraz set 
te ry . W alka o cham pionat rozegra się 
dopiero dziś. (k i)

pracach związanych z n iwelacją, od­
gruzowaniem i  upiększeniem W arsza­
wy —  wyraża się następującym i cy fra  
m i:

W  centra lnym  miejscu pracy, na te 
renach osiedla Muranów, pracowało w 
sumie 180.000 osób.

Na wszystkich innych miejscach 
pracy pracowało w sumie 70.000 o- 
sób. Ludność Stolicy przepracowała 
łącznie 250.000 czterogodzinnych dnfó 
wek.

A kc ja  wrześniowa dała następujące 
re z u lta ty :

W ydobyto 16.000.000 cegieł całych i 
połówek oraz dużą ilość złomu żelazne 
go. Ogółem wartość cegieł i  złomu wy 
nosi 30 m ilionów  zł.

Na terenie całej W arszawy wykona 
no wiele prac z zakresu odgruzowa­
nia, upA ątn ięc ia , n iw e lac ji, ukwiece­
nia i  zazielenienia poszczególnych te ­
renów, zakładania i  uprzątan ia boisk 
i ogródków jordanowskich itd .

A kc ja  zbiórkowa na odbudowę Sto­
licy dała do dnia 28 września 23 m ilio

y 700.000 zł.
Na wniosek K W  PZPR Naczelna Ra 

da Odbudowy W arszawy postanowiła 
przekazać sumę stanowiącą równowar 
tość wydobytych cegieł i  złom u oraz 
sumę, pochodzącą ze zb ió rk i —  czyli 
C3.700.000 zł. na budowę W arszawskie 
go Centralnego Parku K u ltu ry  i  Od­
poczynku.

Naczelna Rada Odbudowy W arsza­
wy podkreśla ofiarność i  zapał wszy­
stkich pracujących ekip, k tó re  w spół­
zawodnicząc ze sobą, osiągnęły przy 
wykonywaniu prac doskonałe w yn ik i. 
W szystkim , k tó rzy  w akc ji wrześnio­
wej p rzyczyn ili się spraw ie odbudowy 
Stolicy, Naczelna Rada Odbudowy 
Warszawy składa serdeczne podzięko­
wanie.

Czas zimowy już obowiązuje
P rzypom inam y, że zgodnie z u - 

chwałą Rady M in is trów  z dnia 2 paź­
dziern ika 1947 r .  M in . A dm in is tra c ji 
Publicznej zarządził wprowadzenie w  
dniu 2 października b r. czasu zimowe­
go. n

W  związku z tym  należało w nocy 
z soboty 1 października na niedzielę 
o godz. 3-ej cofnąć wskazówki zega­
rów  o jedną godzinę. Wszyscy, k tó rzy  
tego jeszcze nie zrob ili pow inni uczy­
nić to  natychm iast, aby uniknąć przy 
krych niespodzianek.

Śląska Dyrekcja Ogólnobranżowe?-
t
Ł ’,

Ogłoszenie
L ik w id a to r  Centralnego Zarządu P rzem ysłu W łókienniczego 

z siedzibą w  Łodzi, prziy A l, Kościuszki 4/¡Piotrkowska 51, podaje 
do w iadom ości, że C entra lny Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego 
został zarządzeniem w ładz zw ierzchn ich  postaw iony w  stan 
lik w id a c ji z dn iem  15 lipca  1949 r.

W zw iązku  z tym  w zyw a się w ie rz y c ie li do zgłaszania swych 
p re tens ji w  c iągu trzech m iesięcy od da ty ukazania się w  prasie 
ogłoszenia. K r  1420-0

L IK W ID A T O R .

Fabryka „C H E M IM E TA L ”
w  Z a w ie rc iu  u l. P rosta 1

ogłasza przetarg na sprzedaż:
1) Samochodu ciężarowego ty p u  „P rag a -O św ię c im “  nośność 1,5 tony  

na chodzie za cenę w yw o ła w czą  zł 85.000:—
2) Samochodu ciężarowego ty p u  B M W  4-ro cylindrow ego na chodzie 

za cenę w yw o ła w czą  z ł 35.000.—
O fe rty  na leży składać w  za lakow anych  kopertach  do dn ia  15 paździer­

n ik a  b r. do godziny 10-ej ran o  w  b iu rze  Zak ładu .
K o m isy jn e  o tw arc ie  o fe rt nastąp i o godzinie 11,30 w  w yże j oznaczonym 

dn iu .
U b iega jący się o kupno  zobow iązany je s t w p łac ić  w a d iu m  w  wysokości 

10 proc. ceny w yw o ła w cze j w  N B P  w  Z a w ie rc iu  na kon to  N r  7.
Samochody można oglądać w  godzinach urzędowych na te ren ie  Z a ­

kładu. K r  1486-0

w  G liw icach , ul. Stalina 28

podaje do wiadomości 
zainteresowany eh

że w  pod leg łych  nam  P ra ln ia ch  i  F a rb ia rn iach  
zna jdu jących się na te ren ie  W ojew . Ś ląsko-D ąbrow skiego, a m ianow ic ie :

1) Państw. P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  1 K atow ice , F rancuska 10,
2) Państw . P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  2 Sosnowiec, S ie lecka 37,
3) Państw. P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  3 Chorzów, K rzyżow a  13,
4) Państw . P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  4 Chorzów, K a to w ic k a  15,
5) Państw. P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  5 B y tom , P ieka rska  67,
6) Państw. P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  6 B y tom , Ła g ie w n icka  17,
7) Państw. P ra ln ia  i F a rb ia rn ia  N r  8 G liw ice, S ta lina  28a,
8) Państw . P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  10 Racibórz, P lac D rze w ny
9) Państw . P ra ln ia  i  F a rb ia rn ia  N r  11 Opole, Poleska 33.

zna jdu ją  się różne części garderoby ja k : ub ran ia , płaszcze, m a te ria ły , b ie l i­
zna itp . oddane swego czasu do p ran ia , fa rbo w a n ia  w zg l. czyszczenia i  nie 
zostały do dniia dzisiejszego w yku p io ne  i  odebrane przez ic h  w łaśc ic ie li.

W  zw iązku  z pow yższym  ś ląska  D y re k c ja ' O gó lnobranżow a P rzem ysłu  
M iejscowego w zyw a do odb io ru  w .w . p rzedm io tów  w  nieprzekracza lnym  

te rm in ie  do dn ia  30 paźdz ie rn ika  b r. P rzed m io ty  n ie  pobrane przez za in te ­
resowanych w  podanym  te rm in ie  prze jdą na własność D y re kc ji. K r  1489-1

Z A K Ł A D  M — 22, B IE LS K O , R ZE ŹN IC ZA  22 
sprzeda samochód

osobowy m a rk i „T a tra  11“ , k tó ry  oglądać można w  Zakładzie do godz. 15-ej.
O fe rty  należy składać do dn ia 15 października 1949 roku  w  kopertach 

zam knię tych do godz. 11- te j rano.
O tw arcie  o fe rt 16 października 1949 roku  o godz. 10-ej. Nabywca obo­

w iązany jest uiścić ca łkow itą  sumę nabycia, oraz jeden procent ty tu łe m  
kosztów od nabycia p raw  m ają tkow ych  natychm iast po zaw arciu  fo rm a l­
ności kupna. K r .  1474-1

Zjednoczone Zakłady |  
Przemysły |
Farmaceutycznego |

WYTWÓRNIA Nr 6 
w J E L E N I E J  G Ó R Z E ,  =  

Ul. OSIEDLE ROBOTNICZE N r 44/46 = =

przyjmie
MAGISTRÓW lub 
INŻYNIERÓW CHEMII oraz = =  
TECHNIKOW-CHEMIKOW ===  

do oddziału syntezy 1 laboratorium =  
analitycznego. =

Pożądana praktyka w dziedzinie ===
syntezy organicznej lub łaborato- :-----
rium analitycznego. K 1484-0 7-—::

Jak ratow ać
M Ę Ż A

»Moda i Życie«

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ

D robne: 45 zi. za w yraz, poszukiwa 
nie p racy 25 zł. za w yraz, m in im m r 
10 słów, m axim um  25. Ogłusz, wyrnin 
row e: (za 1 m m . szer. 1 szpa lty : u -  
tekstem  do 70 m m . zl. 100: 71 — l i  
mm. zł. 130: 121 — 200 m m  zł. 180: ¿' 
—  300 m m . zł. 230; ponad 300 m m. w 
280: tekstow e do 70 m m . z>. 170: 71 - 
120 m m . zł. 220: 121 — 200 m m . zł. 270 
201 — 300 m m . zł. 340: ponad 300 m in 
zł. 420; nekro lo g i do 70 m m . zł 80 
71 — 120 m m . zł. 100; 121 — 200 nim 
zł. 150; 201 — 300 m m . zł. 240; ponad 
300 m m . zl. 300. B ilanse o 100% dro  
żej. W num erach  n iedz ie lnych  i iw  ¡a 
tecznych 50% dop ła ty . Za te rm inów  \ 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie oduo 
wiada. Należność za ogłoszenia nalez\ 
k ie row ać przez P .K .O  na konto N i 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ«
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  C entra la 
w  W arszaw ie, Poznańska 38 pa rte r, tel 
887-08 i  857-93. O ddz ia ły  m ie jsk ie : 
M arsza łkow ska  3/5, Daszyńskiego 14 
P raga, u l. T a rgow a  67 (ks ię ga rn ia  Je­
żew skiego), „ Im p e t"  K ru cza  48, ks ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik “  u l. P u ła w ska  49. 
ks ię g a rn ia  „W o ln ość " u l. M arsza łko w ­
ska 95. W  k ra ju  w szys tk ie  oddzia ły 

„C z y te ln ik a "  i B iu ro  Ogłoszeń.

R e d a k to r naczelny H e n ry k  K o ro ty ń s ld

Sp. W yd.-Ośw . „C z y te ln ik "  Druk. N r 2

B-88338


